
Cena 30 gr

Telegram z morza
W  d n iu  8 stycznia b r  

załoga m otorow ca „G e ­
n e ra ł W a lte r“  nadesła­
ła do nas następujące 
wiadomość:

„ P od ję liśm y apel „W ar 
ty “  w zyw a ją cy  do współ 
zaw odn ic tw a kom p le k ­
sowego o ty tu ł p rzodu­
jącego s ta tku  P M H  
U c h w a liliś m y  lis t gw a­
ra n c y jn y  na 2 -le tn ią  
n iep rze rw aną  gotowość 
eksp loa tacy jną  jednost­
k i. W zyw am y inne  s ta t­
k i  do p rzy jęc ia  podob­
nego zobow iązania“ .

M arynarze  z „G enera  
la  W a lte ra “  d a li dowód  
że p o tra fią  u trw a lić , po ­
głęb ić i  rozszerzyć swe

P IS M O  PRACOW NIKÓW  ŻEGLUGI
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Domagamy się, aby ONZ stała się ponownie forum porozumie­

wania się rządów i aby nie zawodziła dłużej pokładanych w niej 

przez narody nadziei. Narody, bez względu na panujący u nich ustrój 

społeczny i na ideały, którym hołdują, chcą żyć w pokoju. Wszyst­

kie narody nienawidzą wojny. Wojna rzuca swój złowrogi cień na 

wszystkie kołyski. Narody mogą zmienić bieg wydarzeń i przywró­

cić ludziom wiarę w to, że dzień jutrzejszy będzie dniem pokoju.

Wzywamy narody świata do walki o triumf ducha rokowań 

i porozumienia, o prawo ludzi do pokoju!

(Z Apelu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju we W iedniu)

osiągnięcia z r. ub. i  ju ż  
od początku ro ku  o f ia r ­
n ie  i  z zapałem  urzeczy  
w is tn ia ć . zadania posta­
w ione przed n im i w  za 
kresie u trzym a n ia  i  
podn iesien ia  spraw ności 
techn iczne j oraz z w ię k ­
szenia zdolności przewo  
zow ej sw o je j je dn os tk i

Obszerny a r ty k u ł  
w prow adzen iu  po raz  
p ie rw szy  we flo c ie  n o ­
w e j, wyższej fo rm y  
w spó łzaw odn ic tw a nap i 
szemy po pow roc ie  „G e  
nera ła  W a lte ra “  do po r 
tu  m acierzystego.

GOSPODARKA MORSKA i WODNA
3 W CZWARTYM ROKU SZEŚCIOLATKI

I n ż .  H H T Z H U H  P O P I M
M in is te r Żeglugi

PR Z E D S IĘ B IO R S T W A  P O D LEG ŁE R ES O R TO W I Ż E G L U G I O S IĄ G N Ę Ł Y  —  
ZA  W Y J Ą T K IE M  R Y B O ŁÓ W S TW A  —  PO D STA W O W E W S K A Ź N IK ! P L A ­
N U  T R Z E C IE G O  R O K U  S Z E Ś C IO L A T K I, W Y K O N U JĄ C  T Y M  S A M Y M  

Z A D A N IA , W Y ZN A C Z O N E  PR ZEZ N A R O D O W Y  P L A N  G OSPO DARCZY.
P L A N  T E N  D L A  W S Z Y S T K IC H  P R ZE D S IĘ B IO R S T W  B Y Ł  Z N A C Z N IE  

W Y ŻS Z Y , N IŻ  W Y K O N A W S T W O  W  R O K U  1951 I  TO  ZA R Ó W N O  W  O D N IE S IE ­
N IU  DO D Z IA Ł Ó W  P R O D U K C Y JN Y C H , JA K  I  O B S ŁU G U JĄ C Y C H  TE D Z IA Ł Y  
A P A R A T Ó W  P O M O C N IC Z Y C H . D O Ś W IA D C Z E N IA , U Z Y S K A N E  PR ZEZ Z A ­
Ł O G I P R ZE D S IĘ B IO R S T W  I  Z E S P O ŁY  P R A C Y  W  R O K U  U B IE G Ł Y M , S T A N O ­
W IĄ  C E N N Ą  ZD O B YC Z, K T Ó R A  U T R W A L O N A  I  O D P O W IE D N IO  W Y K O ­
R Z Y S T A N A , U Ł A T W I W A L K Ę  O W Y K O N A N IE  ZA D A Ń , J A K IE  N A  RESO RT  
Ż E G L U G I N A K Ł A D A  P L A N  R O K U  1953, W IĘ K S Z Y  I  B A R D Z IE J  M O B IL IZ U ­
JĄCY, N IŻ  Z A D A N IA  W Y K O N A N E  W  R O K U  1952.

JA K  W Y G L Ą D A JĄ  W Y N IK I W  PO S ZC ZE G Ó LN Y C H  D Z IA Ł A C H  P R A C Y  
R ESO RTU I  J A K IE  O G Ó LNE Z A D A N IA  —  W Ę ZŁO W E  P U N K T Y  S TA JĄ  PRZED  
A P A R A T E M  K IE R O W N IC Z Y M  P R Z E D S IĘ B IO R S T W  I  Z A Ł O G A M I NA RO K  
N A D C H O D ZĄ C Y ?

UCHW AŁA RADY MINISTRÓW
skutecznym orężem w walce ze spekulacją
Ogłoszona w  d n iu  4 stycz­

n ia  b r. uchw a ła  R ady M i­
n is tró w  w  spraw ie  zniesie­
n ia  bonowego zaopatrzenia,

i i . con o3-;jjl i i j ^ ao:u v
w y ż k i p łac i zn iesien ia  o- 
gran iczeń w  h a n d lu  na d ­
w yżka m i p ro d u k lo w  ro ln i­
czych, godząca w  spekulan 
tów  w  m ieście i  na >’'s i zo­
sta ła  p rz y ję ta  przez św ia t 
p racy ja k o  słuszny i n ie ­
zbędny dla  dobra lu d z i p ra  
cy akt.

Również i nasi m a ry n a ­
rze p rz y ję li ze z rozum ie­
n iem  i  uznan iem  re fo rm ę , 
s tw arza jącą w a ru n k i d la  
s tab iliza c ji, a następnie 
w zrostu  rea ln ych  p łac lu ­
dzi pracy.

A systen t m aszynow y z s ia t 
ku  „Ja ro s ła w  D ą b ro w s k i“ 
tow . Stępa d z ie li się z na­
m i swą op in ią  o uchw ale.

Cel, do k tó rego  dążym y, 
to dob roby t mas p ra c u ją ­
cych i  do tego w łaśn ie  
zm ie rza ją  poszczególne pun 
k ty  u c h w a ły  R ady M in i­

I I  oficer Chlebionek z
P LO  ośw iadczył: O s ta tn ia  
uchw a ła  R ady M in is tró w  
jes t je d n ym  z czynn ikó w
5i4.pc w ł^ ia jijcyc li' ił«an> ¡¿¿./»j -
k ij i  pew ną drogę do le p ­
szego ju tra .

S pó jrzm y  na p rz y k ła d  
przodu jącego k ra ju  obozu 
po ko ju  —  Z w ią zek  Radziec 
k i.  Z  ta k im i sam ym i, a n a ­
w e t o w ie le  w iększym i 
trudnośc iam i, ja k ie  prze­
chodzim y obecnie, w a lc z y li 
ludz ie  radzieccy przed 
1930 r. A  teraz d z ię k i socja 
lis tyczn e j gospodarce na ­
ród rad z ie ck i do p row adz ił 
do tego, że rokroczn ie  
zw iększa się dochód na ro ­
dowy, obniża się ceny ry n ­
kow e, w zrasta  w yda jność 
p racy  i  podnosi się e fe k ­
ty w n y  zarobek ro b o tn ik a  i 
jego stopa życiowa.

Obecna s tab iliza c ja  cen 
godząca przede w szys tk im  
w  speku lan tów , nadanie 
praw a ' w o ln e j sprzedaży

Dokończenie a r ty k u łu  na str. 2.

strów . W eźm y na p rz y k ła d  
bony m ięsno -  tłuszczowe. 
Nasz Rząd L u d o w y  b y ł 
zm uszony w p row a dz ić  je  
na pew nym  etapie naszego 
rozw o ju , aby zapew nić ro ­
b o tn iko m  i p ra cow n iko m  
um ys łow ym  pewne m in i­
m um  a r ty k u łó w  spożyw ­
czych, k tó ry c h  b ra k  daw a ł 
się odczuć na ry n k u . B ony 
n ie  zap ew n ia ły  je dn ak  p e ł­
nego zapotrzebow ania np. 
na tłuszcz i  mięso. P ań­
stwo, pozw a la jąc na swo­
bodne dysponow anie nad­
w yżka m i Pro < iuktów  r o l­
nych, m ob ilizu je  ch łopów  
do zw iększenia wy<jaj no£cj 
pracy, pobudza ich  zL jn +e_ 
resow anie do w spó ineg0 
w y s iłk u  w  budow ie dobro _ 
b y tu  i  szczęścia narodu.

nadw yżek p ro d u k tó w  ro ln i 
czych, znosi rozbieżność 
cen i zaham uje ich  skoki.

Notce metody prac))
źródłem postępu ui żegludze śródlądomej

Żegluga śród lądow a w  
ro k u  1952 poczyn iła  znacz­
ne postępy w  zakresie po­
p ra w y  m etod eksp loa tac ji 
tab o ru  p ływ a jące go  i o rga­
n iz a c ji m asy tow a ro w e j do 
przowr-zu pc
w ażn ie jszych in w e s ty c ji,
w zros t p rzew iez ione j m asy 
tow a row e j o b lisko  50 proc. 
w  p o rów nan iu  z ro k ie m  po 
p rzedn im . Ten sukces zaw ­
dzięcza żegluga śród lądo­
w a w p row a dze n iu  p ły w a ­
n ia  całodobowego i c iąg łe­
m u zas ilan iu  n u r tu  w  m ie j 
sce system u fa lowego, p rzy  
k tó ry m  okresow e w ypusz­
czanie w o d y  ze z b io rn ik ó w  
pow odow ało sp ływ an ie  ta ­
bo ru  fa la m i z baz. Z w ię k ­
szyło to w  pow ażnym  stop 
n iu  w ska źn ik  szybkości cy 
k łu  ro ta c ji tab o ru , w p ły w a  
ją c  ty m  sam ym  na z w ię k ­
szenie tonażu przew iez io ­
ne j m asy to w a ro w e j i p rzy  
spieszenie p rze rzu tu  to w a ­
rów .

P ow iązan ie  tego system u 
eksp lo a tac ji z troską  o po­
p ra w ę  zaopatrzenia załóg 
p ły w a ją c y c h  i  szkolen ia 
ich, dało p rzy  ty m  w zrost 
za robków  o około 30 proc.

W raz z ty m  systemem 
eksp lo a tac ji w prow adzono 
ta k i system  płac, k tó ry  u - 
m o ż liw ia  z je dn e j s trony

dzie len ie  całego zarobku 
załog i m iędzy m nie jszą 
ilość je j członków , w p ro ­
wadzenie na szeroką skalę 
p racy  ako rdo w e j przez u- 
s ta len ie  op ła ty  od to n o -k i-  
lo n e tr  er; / ::V oć(,t.-au ic  
system u p re m iow an ia  za 
stan ta b o ru  po zakończeniu 
na w ig a c ji.

Do pow ażnych osiągnięć 
W ro k u  u b ie g łym  trzeba 
zaliczyć prze łam anie  n ie ­
chęci u  k lie n tó w  do k o rz y ­
stan ia  z w iązanych  fra c h ­
tó w  ko le jow o -żeg lugow ych  
i przesun ięciu  na rz e k i i 
k a n a ły  ła d u n k ó w  m aso­
w ych , zwłaszcza na d łu ż ­
szych trasach. Dziś ju ż  np. 
kam ień  je s t .wożony w  d u ­
żym  s topn iu  wodą, co po­
w ażn ie  w p ły w a  na odcią­
żenie tab o ru  kole jowego.

W  to k u  w yko na w stw a  
p lanu  w  ro k u  1952 stocznie 
rzeczne zaczęły przesta­
w iać się z p ro f i lu  w y łącz ­
nie  rem ontow ego na budo­
w ę now ych  jednostek p ły ­
w a jących , co pozw o li w  ro ­
k u  bieżącym  i  następnych 
la tach  Sześcio la tk i uzupe ł­
n iać  i  pow iększać nasz ta ­
bor w e w łasnym  zakresie. 
Po raz p ie rw szy  w  ro ku  
1952 zosta ł w p row adzony w  
stoczniach rozrachunek go­
spodarczy. W p łyn ie  to na 
ich  gospodarność i  u ła tw i

Spotkanie noworoczne marynarzy
DZ IE Ń  Nowego R oku 

n ie w ą tp liw ie  d ługo 
pozostanie w  pam ię­

ci liczn ych  m a ryn a rzy  za­
g ran icznych, k tó rz y  skorzy 
s ta li z zaproszenia swoich

po lsk ich  ko legów  i p rz y ­
b y l i na spo tkan ie  now o­
roczne do gdyńskiego D o ­
m u M aryna rza . W ita ją c  go 
ści zag ran icznych przewód 
n iczący Z arządu  G łów nego 
Zw . Zaw . Prac. Ż eg lug i 
tow . Durański pow iedz ia ł. 
„M orze  nas n ie  dz ie li, lecz 
łączy, ta k  ja k  nas łączy 
w spó lna spraw a w a lk i o 
u trzym an ie  poko ju .

P rzy  w sp ó ln ym  stole za­
s ie d li obok de legatów  załóg 
po lsk ich  m arynarze  ze sta t 
k ó w  ang ie lsk ich  „B alta- 
via“ i „Baltrover“, f iń s k ie ­
go „Kalsanieni“, fra n c u ­
skiego „P. E. Marcesher“, 
szw edzkich „G am m a“, 
„Dragon“, „M aria“, w łosk ie  
go „Rubicone“ oraz in nych  
p rze byw a ją cych  w  portach 
G dańsk i G dyn ia  je dn o ­
stek. M iędzy n im i zasied li 
rów n ież  lic z n i C h ińczycy

W  ożyw ionych  rozm o­
w ach poruszano w a ru n k i 
P racy na m orzu i na róż­
nych  sta tkach i w spom n ia  
np o c iężk ich  re jsach pod­
czas os ta tn ie j w o jn y , k tó ra  
w łaśn ie  od m a ryn a rzy  w y ­
m agała  l ic z n y c h  o fia r  życia.

W iele rozm ów ców  w y p o ­
w iedz ia ło  się zdecydowanie 
p rze c iw  kno w a n io m  w o ­
je n n ym  k l ik i  b a n k ie ró w  z 
W a ll S treet.

S po tkan ie  noworoczne 
by ło  w yrazem  p ro le ta r ia c ­
k iego in te rn a c jo n a liz m u  
m aryn a rzy . W ykazało ono, 
że m a ry n a rz y  całego św ia ­
ta  łączą serdeczne w ięzy  
so lida rności k lasow e j, że 
łączy ich  w spó lna w a lk a  o 
pokó j.

w a lkę  o oszczędność w  w ę­
z łow ych  punktach .

Do pow ażnych n iedo ­
ciągnięć w  p racy  stoczni, z 
k tó ry m i jeszcze n ie  upo ra ­
liś m y  się, na leży praca w  
opa rc iu  o n o rm y  s ta ty ­
styczne i szacunkowe przy  
c a łk o w ity m  n iem a l b ra ku  
no rm  technicznych, b ra k  
cen n ików  na ro b o ty  re ­
m ontow e i  op ie ran ie  k a lk u  
la c ji na cenach w y n ik o ­
w ych  oraz stosowanie ro -  
boczodni, ja k o  podstaw o­
wego m ie rn ik a  w yko na n ia  
p lanu . N ie  p o tra f i ły  ró w ­
nież dotąd prze łam ać n a ­
sze stocznie rzeczne t ru d ­
ności w  zakresie zaopatrzę 
n ia , co często jeszcze powo 
du je  n iew yko rzys ta n ie  ca­
łego po tenc ja łu  p ro d u k c y j­
nego urządzeń i  załóg.

S y tuac ja  ka d ro w a  w  za­
sadzie w  p o ró w n a n iu  z za­
da n ia m i b y ła  w  ro k u  1952 
zadow ala jąca. Jednak w  ro 
k u  bieżącym  w  zw iązku

ze w zrostem  zadań, spraw a 
k a d r będzie s tanow iła  je d ­
ną z pow ażnych trudnośc i 
i p rzeds ięb io rs tw a żeglugo­
w e ja k  i  stocznie muszą te ­
m u zagadn ien iu  pośw ięcić 
szczególną uwagę.

Rok bieżący dla  żeglugi 
ś ród lądow ej je s t n ie zm ie r­
n ie  w ażny  i t ru d n y  zara­
zem. W  c iągu bow iem  n a j­
b liższych la t  żegluga ta 
m usi rozw iązać masę p ro ­
b lem ów , dotąd słabo jesz­
cze zarysow anych. P otrze­
b y  gospodark i na rodow e j 
w ym a ga ją  znacznego roz­
szerzenia us ług tra n sp o rtu  
wodnego. N a a rte r ie  w o d ­
ne m usi być  sk ie row any 
p rze rzu t w iększości ta k ic h  
tow a rów , ja k  kam ień , ce­
gła, ruda , w ę g ie l i  w ie le  
in n ych  zwłaszcza na t r a ­
sach dłuższych. W ym aga 
to, rzecz prosta, w ie lo k ro t­
nego zw iększen ia ta b o ru  i 
jego w zros tu  tonażowego. 
Dziś jeszcze np. b ra k  ta ­
bo ru  je s t p rzyczyną  w y k o ­

POZNAJMY
NASZE TRADYCJE

MORSKIE
N IE D A W N O  O D B Y Ł Y  SI® Z  IN IC J A T Y W Y  D O W Ó D Z TW A  

M A R Y N A R K I W O JE N N E J D W IE  K O N FE R E N C JE  Z  U D Z IA ­
Ł E M  L IT E R A T Ó W -M A R Y N 1 S T Ó W  I  H IS T O R Y K Ó W  W Y B R Z E ­
ŻA. T E M A T E M  IC H  B Y Ł O  Z A G A D N IE N IE  P O P U L A R Y Z A C JI 
N A S Z Y C H  T R A D Y C J I M O R S K IC H . B IO R Ą C  P O D  U W A G ®  W Y ­
T Y C Z N E  O B Y D W U  K O N F E R E N C J I R E D A K C JA  „S T E R U “  P O ­
S T A N O W IŁ A  NA  S W Y C H  ŁA M A C H  Z A M IE S Z C Z A Ć  M A T E R IA ­
Ł Y , M Ó W IĄ C E  O N A S Z Y C H  B O G A T Y C H  TR A D Y C J A C H  NA  
M O R Z U . W  B IE Ż Ą C Y M  N U M E R Z E  P R Z E D S T A W IA M Y  N A ­
S Z Y M  C Z Y T E L N IK O M  S Y L W E T K ®  P O L S K IE G O  ŻE G LA R Z A  
I  R E W O L U C J O N IS T Y  —  A D A M A  M IE R O S Ł A W S K IE G O .

rz ys tyw a n ia  . m ożliw ości 
transp o rtow ych  na Odrze 
za ledw ie  w  >/8 p rze dw o je n ­
nego p rze rzu tu  to w a ró w  tą 
drogą. Rozbudowa w ięc  ta ­
boru  transportow ego jes t 
n iezm ie rn ie  w ażnym  ele­
m entem  rozw o ju  żeg lug i 
śród lądow ej.

A le  jes t to  dopiero jeden 
z e lem entów  w a lk i o roz­
w ó j tra n s p o rtu  rzecznego. 
Będzie się on bow iem  m ógł 
ro z w ija ć  i spe łn iać dobrze 
zadania wyznaczone przez 
gospodarkę narodow ą w te ­
dy, gdy stan ie  się k o n k u ­
re n c y jn y  w  stosunku do ko 
le i, to  znaczy gdy będzie 
zarów no tan i, ja k  i  te rm i­
n o w y  oraz n ieza leżny o i  
sezonowości dotąd w  n im  
do m in u ją ce j, gdy będą na­
leżycie zapewnione prze­
w ozy to w a ró w  b a rk a m i 
1000-tonowym i, 2000-tono- 
w y m i i  jeszcze w iększym i...

W iąże się to oczyw iście 
z reg u lac ją  rzek, z pogłę­
b ien iem  ich  k o ry ta , ze 
stw orzen iem  zasobn ików  z 
wodą przez w yb ud ow a n ie  
zapór w odnych  itp . W  tym  
zakresie są ju ż  p row adzo­
ne prace, k tó re  w  ro k u  bie  
żącym  będą kon tynuow ane  
ze znacznie w iększym  na ­
k ładem  s ił i  ś rod ków  f i ­
nansow ych i  technicznych.

i I
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K o tły  i pa len iska  p aro w ca  „Jaros ław  D ą b ro w s k i“ przechodzą po każd y m  re js ie  
g ru n to w n ą  „ to a le tę “ , tzn . czyszczenie, k tó re  w y k o n u ją  Z M P -o w c y  B olesław  U e b e rm a n , 
S tefan  Plis i Józef Kościuk. Ń a zd jęc iu  w id z im y  ich  z I I I  m ec h a n ik ie m  Jagodzińskim  
w czasie roboczej dyskusji na  te m a t przyspieszenia c yk lu  pracy .

C i m łod zieżow cy w y ró ż n ia ją  się zaró w no  w  p ra cy  zaw od ow ej ja k  i społecznej. Po 
ze b ran iu , na k tó ry m  o trz y m a li now e le g ity m a c je , ze b ra li sie w  ła d n e j i pom ysłow o u rz ą ­

dzo nej ś w ie tlic y  s ta tk o w e j, by om ówić z przew odniczącym  Zarząd u  Z M P  przy  P M H  B ro­
nisław em  W ołoszczukiem  (w  środku) zam ierzen ia  na  n a jb liżs zą  przyszłość.

W  je d n y m  z na jb liższych  num erów  naszego pism a o p u b lik u je m y  a rty k u ł, om aw ia­
ją c y  pracę Z M P  we flocie  hand low ej. / •

a  ̂ s
ie tru d n o  prze 
w idz ieć, że ro k  

_  1953 będzie ro -  
g  kiern nowego 

_= w zrostu  i  d a l­
szego pom yślne 

go ro z w o ju  w a lk i na rodów
0 pokój.

Jest rzeczą jasną, że s iły  
p rzygo tow u jące  now ą w o j­
nę, n ie  pozostają bezczyn­
ne, Spisek p rze c iw ko  poko ­
jo w i is tn ie je . W  ro k u  1952 
n ie  udało się jeszcze m iłu ­
ją ce j po kó j ludzkośc i osiąg 
nąć zakończenia w o jn y  w  
K ore i.

R ok 1952 zakończył się 
K ongresem  N arodów  w  O - 
b ron ie  P oko ju , k tó ry  w  im ię  
n iu  ca łe j m iłu ją c e j pokó j, 
postępowej ludzkośc i o- 
św iadczy l: czas skończyć z 
„z im n ą  w o jn ą “  i  z rozn ie ­
caniem  gorących w o jen ; 
czas skończyć s z toczącym i 
się ju ż  w o jn a m i, a przede 
■wszystkim z w o jn ą  w  K o ­
re i;  czas zaprzestać przygo 
tow ań  do now ych  w ojen. 
„Dość ju ż  niszczenia m iast
1 k ra jó w , dość grom adzenia 
m orderczych b ro n i, dość 
głoszenia n ienaw iśc i i  w z y ­
w a n ia  do w o je n ! N a jw y ż ­
szy czas, by  w e jść na d ro ­
gę rokow ań , na jw yższy 
czas, by  osiągnąć porozu­
m ie n ie !“  N ie  m a ta k ic h  ro>; 
bieżności m iędzy państw a­
m i, k tó ry c h  n ie  można było  
b y  u regu low ać w  drodze ro  
kowań...

W  przeddzień Nowego Ro 
k u  ca ły  ś w ia t u jrz a ł now y 
w sp an ia ły  p rz e ja w  po ko jo ­
w e j p o lity k i rządu radziec­
kiego, jego dążenia do roz­
w ija n ia  po ko jow e j w sp ó ł­
p racy  ze w sz y s tk im i na ro ­
dam i. W  o p u b liko w a nych  
25 g ru dn ia  odpow iedziach 
na p y ta n ia  korespondenta 
dyp lom atycznego „N e w  
Y o rk  T im es“  tow arzysz 
S ta lin  ośw iadczył;

„W  dalszym  ciągu w ie ­
rzę, że w o jn y  m iędzy S ta­
n a m i Z jednoczonym i A m e­
r y k i  a Z w ią zk ie m  Radziec­
k im  n ie  można uważać za

n ieu n ikn io ną , że nasze k ra ­
je  mogą rów n ież  nada l żyć 
w  po ko ju “ .

O świadczenie to stanow i 
nowe po tw ie rdzen ie  n ie ­
w zruszonej zasady p o lity k i 
zagran iczne j rządu radziee 
kiego, w y n ik a ją c e j z tezy o 
m ożliw ości w sp ó łis tn ie n ia  i  
w spó łp racy dw óch różnych 
systemów*. „P oko jow e  w spół 
is tn ien ie  k a p ita liz m u  i  k o - 
m un izm u jes t ca łkow ic ie * 
m ożliw e, je ś li is tn ie je  obo­
pó lna chęć w spó łp racy  o- 
raz gotowość w yko n yw a n ia  
p rz y ję ty c h  zobow iązań, je ­
ś li przestrzegana je s t zasa­
da rów nośc i i  n iew trą can ia  
się w  w ew nętrzne spraw y 
in n y c h  pa ńs tw “  — w skazy­
w a ł w  k w ie tn iu  1952 ro k u  
tow arzysz S ta lin , odpow ia ­
da jąc na py ta n ia  g ru p y  re ­
d a k to ró w  gazet am e rykań ­
skich.

S łow a w ie lk ie g o  S ta lina  
rozb rzm ia ły , w  przeddzień 
Nowego R oku. W yrażone w  
tych  słowach g łębokie  u m i 
łow an ie  poko ju , cechujące 
m ocarstw o radz ieck ie  oraz 
duch w sp ó łp racy  m iędzyna 
rodow e j ■— um acn ia ją  w  bo 
jo w n ik a c h  spraw y p o ko ju  
na ca łym  św iecie poczucie 
słuszności i  s iły . S łow a Jó­
zefa S ta lina  napaw a ją  m i­
lio n y  Judzi pewnością, że 
ro k  1953 będzie ro k ie m  da l 
szych sukcesów w  w a lce  o 
postęp ludzkości, o dem o­
k rac ję , o socja lizm , o l i ­
t r  w a len iu  poko ju .

*  ... *

śród m a ryn a ­
rzy  s ta tków  
tra n s a tla n ty c ­
kich kursu ją -

t r r  cych m iędzy 
i ------ r i - " ' .  S ta rym  a N o ­
w y m  Ś w ia tem , w ie lk ą  kon  
sternaeję w y w o ła ła  n iedaw  
no w prow adzona w  życie

przez S tany Zjednoczone 
ustaw a o k o n tro li nad m a­
ry n a rz a m i s ta tków  zag ra ­
n icznych , za w ija ją cych  do 
p o rtó w  am erykańsk ich  
D z ia ła n ia  te j us ta w y  do­
św iadczy ły  ju ż  na sobie za

ło g i k i lk u  s ta tków . Jako 
p ierw sza załoga francusk ie  
go parow ca tra n s a tla n ty c ­
kiego.

A m e ry k a ń s k i u rzędn ik  
p o lic y jn y , k tó ry  wszedł na 
pok ład  tego parowca w  No 
w y m  Jo rku , w z y w a ł do sie 
b ie  po jedyńczo cz łonków  
za łog i i  poddaw a ł ich  n a j­
ba rdz ie j bezcerem onialne- 

r m u i  o rd yna rnem u przęsłu 
gchan iu. T ak na p rz y k ła d  

wchodzące w  sk ład załogi 
ko b ie ty  zmuszano do odpo­
w iedz i na py ta n ie : „Czy pa 
n i za jm u je  się p ro s ty tu ­
cją?“  M a ry n a rz y  zapy tyw a  
no: „C zy jes t pan a lk o h o li­
k iem ?“ , „C zy po p e łn ił pan 
dw użeństw o?“  oraz zadawa 
no im  inne  py tan ia , obraża 
jące godność ludzką . Zada­
wano rów n ież  następujące 
p y ta n ia : „C zy b y ł pan w ię ­
z iony w  Stanach Zjednoczo 
nych  za swe przekonania 
po lityczne?“ , „C zy należy 
pan do ja k ie jk o lw ie k  p a r t i i 
po lityczn e j lu b  do zw iązku  
zawodowego?“ , „C zy jes t 
pan kom u n is tą “ ?

We F ra n c ji ta  sam owola 
p o lic y jn a  w y w o ła ła  uzasad 
n ione oburzenie. Prasa pod 
k re ś liła , że nazwa s ta tku  
francuskiego, k tó rego  za ło ­
gę poddano w  N o w ym  J o r­
k u  ta k  pon iża jące j procedu 
rze, b rzm i „L ib e r te “ , co 
znaczy „W olność...“  A m e ry  
kańsk ie  w ładze poglądowo 
zadem onstrow a ły francu s­
k im  m arynarzom , ja k  in te r­
p re tu ją  one po jęcie  w o ln o ­
ści.

W  czasie nowego re jsu  te 
go s ta tku  do U S A . przedsta 
w ic ie l am erykańsk ie j p o li­
c j i  śledczej (F B I) us iło w a ł 
ponow nie  p rzeprow adzić 
„ś le dz tw o “  w śród  cz łonków  
załogi. Jednakże m arynarze 
francu scy  ka tegoryczn ie  od 
m ó w ili odpow iedzi na p ro ­
w o ka cy jn e  p y ta n ia  agenta 
F B I.

G dy s ta tek „L ib e r te “  
p rz y b y ł do Nowego Jo rku , 
w ładze am erykańsk ie  n ie  
zezw o liły  zejść na brzeg 
członkom  załog i za to, że 
n ie  chc ie li odpow iadać na 
„p y ta n ia “  agenta F B I. K a ­
p ita n  s ta tku  Leveque odmo 
w i ł  na znak so lida rności z 
załogą zejścia na ląd. P rzed 
opuszczeniem Nowego J o r­
k u  Leveque o d m ó w ił ró w ­
nież p rzy ję c ia  na pok ład  
p rzedstaw ic ie la  F B I, k tó ry  
zam ierza ł kon tynuow ać 
„ś ledz tw o“ .

UCHWALA RADY MINISTRÓW
skutecznym orężem  w  malee ze spekulacją

Dokończenie ze str. 1-szej

Równoczesna podw yżka 
zarobków  i zniesienie zao­
pa trzen ia  bonowego w p ły ­
nie  m o b ilizu jąco  na w y d a j­
ność pracy, będzie bodźcem 
do lepszego w yko rzys ta n ia  
dn ia  roboczego i  s tw orzy  
pods taw ę ,: - dla- zapew nienia 
s ta łego-polepszan ia w a ru n ­
k ó w  b y tu  lu dz i, k tó rz y  chcą 
rzeczyw iście  uczc iw ie  p ra ­
cować.

O bok m a ry n a rz y  w y p o ­
w ia d a ły  się na , tem at u - 
chw a ły  rów n ież  i ich  żony. 
Ob. Irena  M il le r ,  żona m o­
to rzys ty  z m oto row ca „M ic ­
k ie w ic z “ , k tó ra  jes t a k ty -  
w is tk ą  L ig i K o b ie t p rzy  
P M H  zaznaczyła: „B ardzo  
jestem  rada, że zniesione 
zosta ły bony, k tó re  p rz y ­
sparza ły  nam  kob ie tom  w ie  
le k ło p o tó w  i za b ie ra ły  d u ­
żo czasu, b y  je  rea lizow ać. 
Teraz mam. znacznie w ię ­
cej czasu i  mogę pośw ięcić 
w ięce j n iż  dotąd czasu na  
pracę społeczną naszej ko ­
biece j o rg an izac ji. N ow a re 
fo rm a  je s t t ra fn ie  w y m ie ­
rzonym  ciosem przec iw  spe 
k u la c ji i czarnem u ry n k o w i.

’ W  odpow iedzi na uchw a 
łę  Rządu p ra cow n icy  m o­

rza i żeg lug i ś ród lądow ej 
p o de jm u ją  zobow iązania i 
podnoszą w yda jność pracy.

Załoga R e jonbw ej Ekspo 
z y tu ry  Ż eg lug i na W iś le  w  
G dańsku w ezw ała w szys t­
kie: ekspozy tu ry  żeg lug i
śród lądow e j do w spółza­
w o d n ic tw a  . o . przyśpiesze­
nie  sam orem ontów  z im o­
w ych . Równocześnie po­
d ję ła  się ukończyć te p ra ­
ce do 15 m arca br., o b n i­
żając p rzy  ty m  koszty w ła ­
sne o 10 proc.

W spólny czyn podbudo­
w a n y  został in d y w id u a ln y ­
m i zobow iązaniam i.

Jedno ź n a jp o w a ż n ie j­
szych zg łos iły  g ru p y  rem on 
tow e z-łożone z załóg p ły w a  
jących. P od ję ły  się one w y  
budow an ia  na s ta tku  „O - 
k s y w ie “  dźw ign i, p rzy  po­
m ocy k tó re j podniesiona zo 
stan ie ru fa  s ta tku  „R e k in “  
d la  na p ra w y  s te ru  i w a łu  
napędowego oraz dziób 
s ta tku  „R u tk o w s k i“  d la  
w yp ros tow an ia  poszycia. 
Zobow iązan ia  tych  g ru p  u - 
m o ż liw ią  przeprow adzen ie 
w szys tk ich  prac na tych ; 
jednostkach  w e w łasnym  
zakresie, a ponadto p rz y ­
niosą 15.769 zł oszczędności.

ODPOWIADAMY NA PYTANIA CZYTElNUOW 
w spra wie uchwały Rady Ministró w z 3 .1 .1 9 5 3  r.

Co należy rozum ieć przez 
zarobek ne tto  z g ru dn ia  
ub. r „  od k tórego oblicza 
się jedno razow y dodatek
w y ró w n a w czy  (0,8 proc.)?

a) Pod po jęc iem  „za ro ­
bek ne tto  z g ru dn ia  ,ub. r . “  
na leży rozum ieć całość w y  
nagrodzen ia p rz y s łu g u jące-

go p ra c o w n ik o w i za pracę 
w yko na ną  w  g ru d n iu  ub. 
r „  pom nie jszoną o podatek 
od w ynagrodzeń na leżny 
w g daw ne j ska li poda tko ­
wej.

b) W ynagrodzen ie  na leż­
ne p ra c o w n ik o w i za pracę 
w  godzinach nad liczbo -

rzucenie w  dn iu  
—  4 lis topada ub. 

-. na te ren P o l 
sk i dw óch d y - 
w e rsan tó w  z

“..sam olo tu jest
now.ym ogn iw em  w  d ług im  
łańcuchu zb rodn i am e ry ­
kańskiego im p e ria liz m u  wo 
bec P o lsk i. N aw et w  k a p i­
ta lis tyczn e j d żu ng li je s t rze 
czą bez precedensu, b y  w  
czasach p o ko ju  ta k  b ru ta l­
n ie  i  ja w n ie  u p raw iać  d y ­
w e rs ję  i sabotaż p rzec iw ko  
państw u, z k tó ry m  u trz y ­
m u je  się norm alne, stosun­
k i  dyp lom atyczne. T y lk o  
w łaśn ie  w  świecie, gdzie 
boha te ram i dn ia  są m ord e r 
cy bezbronnych je ńcó w  K o

M P\DE IN
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w ro g ich  k iedyś i  n iechę t­
nych  wobec w ła d z y  lu d o -
-wcj »-foclo-w-icl*
się w  ciągu os ta tn ich  la t, 
że ty lk o  i  je d yn ie  nasza po 
ł i ty k a  jes t po lską p o lity ­
ką, odpow iada jącą n a jg łę b ­
szym, na jb a rd z ie j żyw o t­
n ym  in te resom  narodu.

U ja w n ie n ie  w ięc  i zdema 
skow anie ty c h  z b ro d n i­
czych p lan ów  pokazu je  n ie  
ty lk o  agresywność i  aw an - 
tu rn ic tw o  podpalaczy św ia 
ta, ale i  kruchość podstaw  
ich  p o lity k i,  słabość p la ­
n ó w  budow anych  na p ia ­
sku, bezpodstawność ruch u  
s tra tegów  spod znaku  am e­
rykańsk iego  w y w ia d u , m a­
rzących o tym , by  rękom a 
k o n d o tie ró w  w yciągać dla 
siebie kasztany z ognia.

w ycn , przepracow anych w  
g ru d n iu  ub. r. s tanow i n ie  
odłączną część w ynagrodzę 
n ia  grudn iow ego, od k tó ­
rego na leży się dodatek w y  
rów naw czy.

c) G dy p ra co w n ik  upraw , 
n io n y  je s t do p rem iow an ia , 
to za n ieodłączną część w y  
nagrodzen ia g rudn iow ego 
p rz y jm u je  się te prem ie  
m iesięczne, k tó re  n o rm a l­
n ie  p rzyp ad a ły  do w y p ła ­
ty  w  g ru d n iu  ub. r. Bez 
znaczenia jes t tu  oko licz ­
ność, że p rem ia  no rm a ln ie  
p rzypada jąca  do w y p ła ty  w  
g ru d n iu  ub. r .  ob liczona zo 
sta ła  na podstaw ie w skaź­
n ik ó w  os iągn ię tych np. w  
pa źdz ie rn iku  łu b  lis to p a ­
dzie.

d) Skoro p ra co w n ik  m ia ł 
p ra w o  o trzym ać p rem ię  w  
g ru d n iu , a z ja k ic h k o lw ie k  
przyczyn  n ie  w yp łacono 
m u  je j na czas, to p rem ię  
tę na leży do liczyć do w y ­
nagrodzen ia za grudzień 
ub. r „  ta k  ja k b y  p racow ­
n ik  rzeczyw iśc ie  o trzym a ł 
ją  w  "g rudn iu .

e) W  w ypadkach , gdy 
p ra c o w n ik  o trz y m a ł w  g ru d  
niu. ub. r. z ja k ic h k o l­
w ie k  przyczyn , np. z po­
w odu opóźn ien ia w y p ła ty  
p re m ii p ła tn ych  w  lis to p a ­
dzie w ięce j p re m ii n iż  nor 
m a ln ie  p rzypada ło  m u w g  
re g u la m in u  łu b  też gdy o - 
trz y m a ł p rem ię  nadzw y­
czajną (nagrodę), to p re m ii 
tych  n ie  uw zg lędn ia  się 
p rzy  u s ta lan iu  wysokości 
w ynagrodzen ia  ne tto  od 
k tó rego  p rzys łu g u je  doda­
tek  w yró w na w czy .

Od ja k ic h  s taw ek p lac 
będą w yp łacane  p rem ie  za 
ub ieg łe  okresy p rzyp ad a ją  
ce n o rm a ln ie  do w y p ła ty  w  
styczniu?

O tym , czy p rem ia  w y ­
płacana fa k ty c z n ie  po d n iu  
4 bm . w in n a  być ob liczona 
od daw ne j czy now e j k w o ­
ty  uposażenia zasadnicze­
go, decydu je data (dzień i
TniPSUA*"*)? W Wtrirsrw-i pwomir*
ta. n o rm a ln ie  w g obow iązu

jącego re g u la m in u  p rem io  
w a n ia  p rzypada ła  do fa k ­
tyczne j w y p ła ty . O bo jętna 
d la  te j decyz ji jes t oko licz­
ność, że procen tow a w yso­
kość te j p re m ii us ta lona zo 
sta ła  na podstaw ie w skaź­
n ik ó w  (stopn ia w yko na n ia  
p lanów  lu b  zadań), osiąg­
n ię ty c h  w  m iesiącach po­
przedza jących. Jeśli zatem 
idzie o prem ię, k tó ra  n o r­
m a ln ie  w g reg u la m in u  ma 
być w yp łacana  w  s tyczn iu  
b r. to w y p ła c ić  ją  na leży w  
w ysokości p rocen tow e j w y  
n ika ją ce j z regu lam inu , 
ale od now e j podwyższonej 
s ta w k i zasadniczej lu b  no­
wego uposażenia zasadn i­
czego.

W  stosunku do te j p re ­
m ii obow iązu je  now a ska­
la  podatkow a. Z  tego w zg lę 
du p rem ie  regu lam inow y, 
k tó re  n o rm a ln ie  p rzypada­
ły  do w y p ła ty  w  g ru d n iu  
ub. r., a z ja k ic h k o lw ie k  
p rzyczyn  w yp łacane  są z 
opóźnieniem , na leży w y p ła  
c ić w  wysokości p rocen to ­
w e j, w y n ik a ją c e j z re g u la ­
minu,, ale od daw ne j, a 
w ięc n ie  podwyższonej 
s ta w k i zasadniczej lu b  daw  
nego uposażenia zasadn i­
czego. W  stosunku do te j 
p re m ii obow iązu je  daw na 
skala podatkow a.

Jak  będą w ynagradzane
prace za ładunkow e i  w y ­
ładunkow e?

Jednostkow e s ta w k i p łac 
za prace za ładunkow e i w y  
ładunkow e, usta lone u - 
chw a łą  P rezyd iu m  Rządu z 
dn ia  3 m a ja  1952 r. w  spra 
w ie  w prow adzen ia  je d n o li­
tych  n o rm  i staw ek a k o r­
dow ych d la  ro b o tn ik ó w  za­
tru d n io n y c h  p rzy  pracach 
za ładunkow ych  i w y ła d u n ­
kow ych  podwyższa się z 
dn iem  4 bm . je d n o lic ie  o 
25,2 proc.

Czy i  w  ja k i sposób bę­
dzie w yp ła ca n y  nada l zasi­
łe k  ro d z in n y  na żonę n ie  
pracu jącą?

Z as iłek  ten  będzie w y p ła
oany. n  n cl t>l w' -fc-o j  o
w ysokości ja k  dotychczas.

Uchwała Rady Ministrów z dn. 3 stycznia 1953 r. 
w sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, 

regulacji cen, ogólnej podwyżki płac
łS M
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żedo czy Póngan, w  św ie­
cie, w  k tó ry m  n ie  odróż­
nisz rzezim ieszka od p o li­
ty k a  •—• ty lk o  w  ty m  św ie ­
cie m oż liw e  są ta k ie  fa k ty .

O baj dyw ersanc i i  szpie­
dzy zaopatrzeni b y li we 
wszystko, co potrzebne jes t 
do te j robo ty . T y lk o  w  je d  
no n ie  m og li ich  zaopatrzyć 
am erykańscy m ocodawcy: 
w  poparcie  społeczeństwa 
polskiego, w  poparcie  choć 
by  ja k ie jk o lw ie k  w a rs tw y  
czy g ru p y  naszego narodu. 
Toteż je d y n y m  „p rz y ję ­
c iem “ , z ja k im  s p o tka li się 
dyw ersanc i —  b y ło  areszto 
w an ie  przez w ładze bezpie 
ezeństwa —  „p rz y ję c ie “ , k tó  
re  czeka w  Polsce Lu do w e j 
w szys tk ich  agentów  obcych 
w y w ia d ó w  i  sprzedawczy­
k ó w  w sze lk iego autoram en 
tu .

W  zam ieszczonym  w  pra 
sie ośw iadczen iu osta tn ich  
k ie ro w n ik ó w  k ra jo w y c h  
tzw . W IN -u  — „K O S A “  i 
„W IK T O R A “  —  zn a jd u je  
pełne po tw ie rdzen ie  fa k t  
ca łk o w ite j izo lac ji, w  ja ­
k ie j w  naszym  k ra ju  zn a j­
du je  się dyw ersan t i  szpieg. 
Z n a jd u je  , po tw ie rdzen ie  
fa k t, że naw e t lu dz ie  z

W ZWIĄZKU RADZIECKIM WYKRYTO 
TERRORYSTYCZNA GRUPĘ LEKARZY

Komunikat agencji TASS
M O S K W A  P A P . A g e n c ja  

TA S S  donosi:
P rzed  p e w n y m  czasem orga­

ny  bezpieczeństw a p ańs tw o w e­
go w y k r y ły  te rro ry s tyc zn ą  gru  
pę le k a rz y , k tó rz y  s taw ia li 
sobie za cel skrócenie  życia  
a k ty w n y c h  dzia łaczy  Z w ią z k u  
R adzieckiego przez stosowanie  
szko d liw ych  m eto d  leczenia.

W śród uczestn ików  te j te rro ­
rys ty c zn e j g ru p y  zn a jd o w a li 
się: p ro fesor M . S. W ow si, in ­
te rn is ta ; p ro f. W . N . W in o g ra ­
dów , in te rn is ta ; p ro f. M . B. 
K ogan, in te rn is ta ; p ro f. B . B. 
K ogan, in te rn is ta ; p ro f. P . I .  
Jegorow , in te rn is ta ; p ro f. A . 
I .  F e ld m a n , o to laryng o lo g ; 
p ro f. J. G . E tin g e r, in te rn is ta ;  
p ro f. A . M . G rin sz ta jn , n e u ro -  
pato log; G. I .  M a jo ro w , in te r ­
nista.

N a  podstaw ie  danych doku - 
m en tarn y c h , dochodzeń, o p in ii 
rzeczoznaw ców  le k a rs k ic h  i ze 
znań a resztow an ych  ustalono, 
że zb rod n ia rze , k tó rzy  b y li 
s k ry ty m i w ro g am i narodu , le ­
c zy li chorych  w  sposób szko­
d liw y  i p o d w aża li ich zd row ie .

W  w y n ik u  ś ledztw a ustalono, 
że uczestn icy te rro ry s ty c z n e j 
g ru p y, w y k o rzy s tu ją c  swe sta­
now isko le k a rza  i n a d u ży w a ­
jąc  z a u fa n ia  chorych , z p re ­
m ed yta c ją  i w  sposób zbrod ­
n iczy  p o dw aża li zd ro w ie  tych  
ostatn ich, św iadom ie  ig noro ­
w a li dane o b ie kty w n eg o  ba­
dan ia  chorych , s taw ia li n ie ­

w łaśc iw e d iagnozy, n ie  odpo­
w iad a jące  rzeczyw is tem u cha­
ra k te ro w i schorzen ia , a  n a ­
stępnie n iew ła ś c iw y m  lecze­
n iem  u ś m ierca li ich .

Z b ro d n ia rze  p rz y z n a li się do 
tego, że, w y k o rz y s tu ją c  choro­
bę A . A . Żd an o w a , n iew ła ś c i­
w ie  d iag n o s ty ko w a li jego  scho 
rżen ie , u k ry w a ją c  is tn ie jąc y  
u niego in fa r k t  w s ierdzia , na ­
zn aczy li reż im  p rze c iw w s k a za ­
ny tem u c ię żk ie m u  schorzeniu  
i ty m  sam ym  u ś m ie rc ili A . A . 
Żd an o w a . W  w y n ik u  ś ledztw a  
ustalono, że zb rod n ia rze  skró ­
c ili ró w n ież  życie  A . S. Szczer 
bakow a, n iew ła ś c iw ie  zastoso­
w a li p rzy  jego  leczen iu  siln ie  
dzia ła jące  ś ro dk i le k a rs k ie , u- 
s tan o w ili zgubny d la  niego re ­
ż im  i d o p ro w a d z ili go w  ten  
sposób do śm ierc i.

I.e k a rz e  — zb rod n ia rze  usi­
ło w a li przede w szys tk im  pod­
w ażyć  zd row ie  rad z ie c k ich  k ie  
ró w n ik ó w  k a d r  w o jsko w ych , 
z lik w id o w a ć  je  i osłabić obro  
nę k ra ju . U s iło w ali oni z l ik ­
w idow ać m arsza łka  A . M . W a ­
s ilew skiego , m arsza łka  L . A . 
G o w o ro w a, m arsza łka  I .  S. Ko  
n ie w a , gen. a rm ii S. M . Szt.e- 
m en kę , a d m ira ła  G . i* L e w -  
•czenkę i in n ych , je d n ak że  are  
sztow anie p o krzyżo w a ło  ich  
zbrodnicze p lan y  i zb rod n ia ­
rzom  nie udało  się osiągnąć 
sw*ego celu.

U sta lono, że wszyscy ci le k a ­
rze - m o rd e rc y , k tó rz y  stali 
się w y rz u tk a m i rodu lu d z k ie ­
go, po dep ta li św ię ty  sztandar  
n a u k i i sp lu g aw ili honor uczo­
nych  — b y li n a je m n y m i agen­

ta m i obcego w y w ia d u . W ię k ­
szość uczes tn ików  te rro ry s tyc z  
n e j g ru p y  M . S. W ow si, B. B. 
K ogan , A . i .  F e ld m a n , A . M . 
G rin sz ta jn , J. G . E tin g e r i in n i 
by ła  zw iązana  z m ię d zy n a ro ­
dow a żydow ską o rgan izac ją  
b u rżu a zy jn o  - nac jon alis tyczn ą  
Jo in t, u tw o rzo n ą  przez w y w iad  
a m e ry k a ń s k i rzekom o w  ¿elu 
u d z ie la n ia  pom ocy m a te r ia ln e j 
Żyd o m  w  in n y ch  k ra ja c h . W  
rzeczyw istości je d n ak  organ i 
zac ja  ta  u p ra w ia  pod k ie ro w ­
n ic tw em  w y w ia du a m e ry k a ń ­
skiego zakro joną  na szeroką  
skalę d y w e rs y jn ą  dzia ła lność  
szpiegowską, te rro ry s ty c zn ą  i  
in ną  w  szeregu k ra jó w , w  ty m  
rów n ież  w Z w ią z k u  R ad ziee- 
gnu- A resztow any  W o w si oś 
w ład czy ł w  toku  ś ledztw a, że 
d y re k ty w ę  w  spraw ie  lik w id a ­
c ji k ie ro w n ic zyc h  k a d r  ZS R R  
o trz y m a ł ze S tanów  Z je d n o ­
czonych od o rg a n izac ji J o in t  
za po średn ictw em  le k a rza  w  
M oskw ie  sz im e lo w ic za  i zn a ­
nego żydow skiego na c jo n a lis ty  
b u rżu azy jn eg o  M ichoelsa.

In n i uczestn icy te rro ry s ty c z ­
ne j g ru p y  (W . N .W inog radó w , 
M . B . K ogan, P . i- Jegorow ) 
okaza li się s ta ry m i agentam i 
w y w ia d u  angielsk iego.

Ś ledztw o zostanie zakończone  
w  na jb liżs zy m  czasie.

I
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GOSPODARKA MORSKA i WODNA
w  c z w a r t y b i i  r o k u  S z e ś c i o l a t k i i

(Dokończenie ze s trony  1)
„H y d ro p ro je k t“  opraco­

w u je  p ro je k t techn iczny 
re g u la c ji Bugu, p ro w a dz i 
się rów n ie ż  badan ia  geolo­
giczne i  w ie rcen ia  na t r a ­
sie W is ły  w  celu p rzygo to ­
w an ia  m a te ria łó w  do 
wstępnego p ro je k tu .

Jednocześnie nasi na ­
u ko w cy  i  in żyn ie ro w ie  o- 
p ra co w u ją  p ro je k ty  budo­
w y  zapór w odnych  i  h y ­
d ro e le k tro w n i na D una jcu  
pod Czorsztynem , p ro w a - 
dzpne są w  in te n syw n ym  
tem p ie  prace p rzy  budow ie  
z b io rn ik a  w ody s ło dk ie j w  
G ocza łkow icach, k tó ry  za­
opa trzy  Ś ląsk w  wodę do 
p ic ia  itd .

Już samo czuw an ie  nad 
p ra w id ło w y m  przebieg iem  
tych  w ie lk ic h , na w ie le  la t 
ob liczonych prac, jes t du ­
żym  zadaniem  dla  apara tu  
dróg w odnych. A  trzeba 
pow iedzieć, że p la n y  eksplo 
a ta c ji są znacznie w iększe 
na ro k  1953, n iż  w  ro k u  
poprzedn im . Zadanie jes t 

. ty m  trudn ie jsze , że za rów ­
no eksp loatację , ja k  i  p ra ­
cę w  stoczniach m usi że­
g luga śród lądow a w iązać 
ja k  na jśc iś le j z zadan iam i 
la t  następnych i  pod ty m  
ką te m  rozw iązyw ać w szyst 
k ie  p rob lem y.

W  ro k u  1953 sto i w ięc 
przed żeglugą śród lądow ą 
zadanie lepszego w y k o rz y ­
stan ia, w  opa rc iu  o d o tyc li 
czasowe doświadczenia, 
tra n zy to w e j g łębokości na­
szych rzek przez ta k ie  u ło ­

żenie p lanu, b y  nośność ba 
re k  b y ła  w  każdej porze 
ro k u  m aksym a ln ie  w y k o ­
rzystana.

W ażnym  elem entem  w  
walce o p lan  ro k u  1953 
je s t rów n ież  rozszerzenie 
zakresu nocnego p ły w a n ia  
i  to  n ie  ty lk o  w  górę, ale 
i  w  dó ł rzek i, w  oparc iu  
przede w szys tk im  o n a j­
ba rdz ie j doświadczone za­
łog i. D a le j —  w zm ocnien ie  
w spó łdz ia łan ia  z k o le ją  
przez przesuw anie na rze­
k i  coraz w iększe j ilośc i to ­
w a ró w  oraz trw a łe  w e jśc ie  
na to ry  p o lity k i fra c h tó w  
łam anych, a w ię c  przew o­
żenie ła d u n k ó w  rzekam i 
ja k  n a jb liż e j m ie jsc  doce­
lo w ych  i  p rzekazyw an ie  
tra n s p o rtu  i  odw ro tn ie .

P o rty  m uszą w  ty m  ro ­
k u  zw iększyć troskę  o u -  
sp raw n ien ie  obsług i i  sk ró ­
cenie posto ju . O dnosi się to 
zwłaszcza do p o rtó w  w ę­
g low ych  ja k  Koźle, G liw i­
ce, Szczecin. Zabezpiecze­
n ie  na ła d u n kó w  p o w ro t­
nych  zwłaszcza ru d ą  na 
w iosnę w  porc ie  Szczecin 
w p ły n ie  na zw iększenie 
ren tow nośc i przedsię­
b io rs tw .

W  celu pełn iejszego w y ­
ko rzys tan ia  posiadanego 
ta b o ru  na Odrze w  porze 
le tn ie j i  lepszego w y k o rz y ­
s tan ia  naszych dróg w o d ­
nych, b a rk i nasze być m o­
że będą p łynąć  do Szczeci­
na i  z pow ro tem  drogą o- 
ko lną , k ie ru ją c  się na Ł a ­
bę i. B e r lin . P ozw o li to  w  
ciągu 3 m iesięcy le tn ic h  o- 
m inąć  n ieżeg low nym  w' ty m  
czasie odcinek O dry.

S tocznie rzeczne muszą 
w a lczyć o lepsze w y k r y ­
sta lizow an ie  się p ro f i lu  p ro  
dukcy jnego  i  ro z w ija n ie  
dz ia łów  now e j p ro d u k c ji. 
Rozw iązan ie zagadnienia 
no rm  techn icznych, k a lk u ­
la c ji i  ta ry f ik a to ra  cen za 
rob o ty , stan ie  się cenną 
pomocą w  m o b iliz a c ji za 
łóg do w yko n a n ia  na łożo­
nych  p lanem  zadań.

T rzeba  p rzy  ty m  z ca­
ły m  nac isk iem  podkreś lić  
konieczność zw rócen ia
bacznej uw ag i, ta k  dz ia łów  
żeg lug i, ja k  i  stoczni na 
zabezpieczenie d o p ły w u  
k a d r szkolonych w  now ych  
szkołach żeg lug i śród lądo­
w e j.

Flota handlowa z honorem
spełnia swój obow iązek

rozszerzę- w e jU trw a le n ie  i 
n ie  osiągnięć z ro k u  1951 
— oto ja k  m ożna ogóln ie  
ok re ś lić  pracę f lo ty  hand lo

W ro k u  1952. R o zw i­
n ę ły  się pow ażnie lin ie  da­
lek iego p ływ a n ia , z w ię k ­
szyła się jednocześnie ilość

W ciągu ubiegłego roku zał°8a par0"oL̂ ^ ^

Zadania gospodarki wodno-śródlądowej na rok 1953
(Dokończenie z n u m eru  1)

* eg luga śród lądow a zro
/  b iła  w  ub. r. pow az-
Z j  n y  k ro k  naprzód. U -  

nowocześnia jąc m etody eks 
p loa ta cy jne  tab o ru , ulepsza 
ją c  organ izac ję  a k w iz y c ji 
m asy to w a ro w e j zw iększy­
ła  p rzew ozy drogą w odną o 
oko ło 50 proc. w  stosunku 
do 1951 r .  G łów ne zadania 
postaw ione na 1953 r .  przed 
p ra c o w n ik a m i żeg lug i śród 
lądow e j są znacznie w y ż ­
sze O góln ie  b io rą c  plan za 
kłada wzrost przewozów  
drogą wodną w  tonach i 
tonokilometrach o około 
19 proc., p rz y  czym  w  Że­
gludze na W iś le  je s t on zna 
cznie w iększy, bo w yn os i 
w  tonach 34 proc., a w  to ­
n o k ilo m e tra ch  30 proc. Na  
leży podkreślić, że zakreśło 
ne przez plan 1953 r. prze 
wozy ładunków w  tonach 
przekraczają zadania P la ­
nu 6-letniego na 1955 r. o 
około 20 proc.

P ow ażny w zros t p rzew o­
zów n ie  będzie uzyskany 
w  b r. p rzy  P°naocy z w ię k ­
szenia tonażu, ale przez lep 
szą organ izację  pracy. P la n  
p rze w id u je  w zrost zdolnoś 
ci przew ozow ej przez w y e ­
lim in o w a n ie  pustych  prze lo 
tów , lepsze w yko rzys ta n ie  
sezonu naw igacy jnego , zw ła  
szcza do przew ozów  lo k a l­
nych  w  okresach n ie k o rz y ­
s tnych  stanów  w ód, ściśle j 
sze i  ba rdz ie j rea lne  po­
w iązan ie  żeg lug i z masą to 
w arow ą . P la n  ro z w o ju  tech 
n ik i zak łada m. in . us ta le ­
n ie  w ym ogów  bezpieczeń­
stwa ru ch u  d la  nocne j ja z ­
dy, opracow anie i  szerokie 
zastosowanie ha rm on og ra ­
m ów  ruchu , p rzygo tow an ie  
ty p iz a c ji tab o ru , ulepszenie

f .  r A R S K f

gospodark i e lek tryczne j na 
jednostkach  p ły w a ją c y c h  i  
w  po rtach  rzecznych.

D R O G I W O D N E '

Zasadnicze zadania, posta 
w ionę  przed d rogam i w o d ­
n y m i w  1953 r. po lega ją  na 
zapew n ien iu  żegludze śród­
lą do w e j gw a ra n tow a ne j głę 
bokości na  szlakach rzecz­
nych , n a le ży tym  u trz y m a ­
n iu  naszych w ód  śród lądo­
w ych , zabezpieczeniu w y  ty  
czenia i  oznakow an ia  n u r tu  
na szlakach w odnych. (J- 
trzym a n ie  i  p ro d u k c ja  dróg 
w odnych  w zra s ta  w  b r. w  
s tosunku do w y k o n a n ia  w  
ub. r. o p ra w ie  5 proc., sa 
m o zaś u trzym a n ie  o 13,6 
proc. P lan  ro z w o ju  te ch n i­
k i  p rze w id u je  szereg udos­
kona leń  na o d c in ku  dróg 
w odnych, ja k  e le k try f ik a ­
c ję  śluz, m echan izację  w ie ­
lu  czynności, te le fon izac ję  
itp .

W  p lan ie  dróg w odnych  
n ie  zna laz ły  jeszcze na leży­
tego w y ra z u  zam ierzen ia  
w ie lk ie j rozb ud ow y dróg 
w odnych , zakreślone w  P ro  
g ram ie  F ro n tu  N arodow e­
go na okres następnej p ię ­
c io la tk i. P la n  1953 r. og ra ­
n icza się na ty m  od c in ku  je  
dyn ie  do badań i  po m ia ró w  
oraz p rzyg o tow an ia  d o ku ­
m en ta c ji.

S TO C ZN IE  R ZE C ZN E

W  1952 r. stocznie rzecz­
ne zaczęły się przestaw iać 
z ro b ó t w y łączn ie  rem onto  
w y c h  na budowę n o w ych  je  
dnostek p ływ a jących . 1953 r. 
zaznacza się da lszym  roz­
w o je m  tych  prac, ob e jm u ­
ją c  budow ę h o lo w n ik ó w  i 
szaland. W  now e j budow ie  
w iększość p ro d u k c ji stano 
w ią  p ro to typ y .

Równocześnie p rzep ro ­
wadzać będą re m o n ty  i  od­
budowę ta b o ru  p ływ a ją ce ­
go- , .. .

W artość p ro d u k c ji stocz­
n io w e j w  1953 r. w zrośnie 
w  cenach n iezm iennych  o 
7,3 proc., a w  roboczogO- 
dz inach o 2,5 proc.

EKSPLOATACJA
KRUSZYW A

P lan  zak ładów  eksp loata 
c j i  k ru szyw a  na 1953 r. 
w yka zu je  w zros t p ro du k  
c j i  w ęd ług  w a rto śc i w  ce 
nach n iezm iennych  o 11,2 
proc., a w  ilo śc i —  o 8 
proc. w  s tosunku do w yko  
nan ia  w  ub. r. Jednym z 
głównych zadań br. jest 
dalsza poprawa asortymen 
tu kruszywa, a tym  samym  
produkcji najbardziej po­
szukiwanych rodzajów, jak  
żw ir i tłuczeń. A b y  posta­
w ione  zadan ia m og ły  być 
zrea lizow ane, p rze w id u je  
się przenies ien ie  zak ładów  
z p u n k tó w  o podłożach w y  
czerpanych na nowe m ie j­
sca oraz p rze jśc ie  n ie k tó ­
ry c h  zak ładów  na p ra ­
cę dw uzm ianow ą. Celem 
zm nie jszen ia  ilośc i a w a r ii 
w p row adza  się " p lanow e 
okresy przeg lądów  tech­
n icznych .

* * *

Przed gospodarką morską 
i wodno - śródlądową stoją 
również poważne zadania 
w  kierunku obniżenia kosz 
tów własnych, w a lk i z mar 
notrawstwem, z przerosta­
m i adm inistracji, a więc po 
głębienie rozrachunku gos 
podarczego. Doprowadzenie 
zadań planowych do najniż  
szych ogniw, praca uśw ia­
damiające - wychowawcza 
wśród bezpośrednich wyko  
nawców, mobilizacja praco 
w ników  do wyzyskania  
wszelkich istniejących jesz 
cze rezerw  —  oto środki za 
pewniające wykonanie tru  
dnych, lecz realnych zadań 
planowych na 1953 r.

s ta tkó w  na tych  lin ia c h , 
zwłaszcza na reg u la rn e j 
l i n i i . ch ińsk ie j. Jest to  o - 
siągnięcie dużej w a g i g o ­
spodarczej i .  po lityczn e j. 
S ta tk i nasze n a w ią za ły  w y ­
m ianę tow a row ą  m iędzy 
C h ińską  R e p u b liką  L u d o ­
w ą a naszym  k ra je m  i  k ra ­
ja m i de m o kra c ji lu do w e j, 
co m a sw ój pow ażny 
w p ły w  na rozw ó j gospo­
darczy zarów no naszego 
k ra ju  ja k  i  C h in  L u d o ­
w ych .

Jednocześnie przez u trz y  
m an ie i  rozszerzenie l in i i  
re g u la rn e j do p o rtó w  c h iń ­
sk ich , f lo ta  po lska u n ie ­
m o ż liw iła  b lokadę am ery­
kańską i  s tw o rzy ła  w a ru n ­
k i  do rożsżerzającej się o - 
becnie w y m ia n y  m ię dzy ­
na rodow e j w  po rtach  C h in  
Ludow ych .

S ta tk i nasze p rzep row a­
d z iły  rów n ie ż  w  ro k u  u - 
b ieg łym  szereg operac ji 
tra n sp o rto w ych  m iędzy por 
ta m i k ra jó w  Dalekiego 
W schodu, ja k  rów n ie ż  m ię  
dzy p o rta m i E u ro py  a In ­
d iam i. T rzeba p rz y  ty m  do­
dać, że natężenie ru ch u  
s ta tków  naszej f lo ty  m ię ­
dzy p o rta m i e u ro p e jsk im i i  
B lisk ieg o  W schodu oraz 
A m e ry k i P o łud n io w e j, ta k  
na lin ia c h  reg u la rn ych , ja k  
i  w  tra m p in g u  zostało w  
zasadzie u trzym ane.

S tan ten  zosta ł osiągnię­
ty  przede w szys tk im  dzię­
k i zw iększen iu  w łasne j f lo ­
ty , ja k  i p rzy  pom ocy 
„c h a r te ru “  s ta tkó w  obcych 
oraz dz ięk i stale postępu­
jącem u usp raw n ie n iu
eksp loa tac ji, zw iększen iu  
spraw ności technicznej 
s ta tków  — co da ło poważ­
ne skrócenie c y k lu  obro tu  
we flocie .

W yraża ło  się ono w  sk ró ­
ceniu pos to ju  w  portach 
po lsk ich , w  zm n ie jszen iu  
n ie p ro d u k ty w n y c h  za w ija ń  
do obcych i-o rtów , a n ie ­
k ie d y  w  skrócen iu  p rze ła ­
d u n ku  w  po rtach  obcych 
dz ięk i zd yscyp lin ow an iu  i 
o fia rn e j p racy  załogi, po­
m agające j w  p rzygo tow a­
n iu  s ta tku  do p rze ła dun ku  
i w  p ra cy  p rze ładunkow e j.

W  n ie m n ie j szym  zakre ­
sie pom og ły  w  w y k o n a n iu  
i p rzekroczen iu  p la n u  u - 
sp ra w n ien ia  techniczne, po 
lepszenie p ra cy  służby 
techn iczne j, np. w  p rze d łu ­
żeniu okresu przebiegu 
m iędzyrem ontow ego, dzię­
k i zw iększen iu  op ie k i nad 
m aszynam i i  m echan izm a­
m i, a w  n ie k tó ry c h  w y p a d ­
kach —  zw iększen iu  szyb­
kości re jsow e j.

no m ila ch  — w  119,6 proc. 
i  znacznie p rzekroczony we 
w p ływ a ch .

W  ro k u  ub ie g łym  w e f lo  
cie h a nd low e j rozpoczęła 
się .w a lka  o obn iżkę kosz­
tó w  w łasnych  drogą usta­
la n ia  ko n k re tn y c h  zadań 
oszczędnościowych. S k ie ro ­
w ano p rzy  ty m  uwagę na 
podstaw ow e g ru p y  w y d a t­
k ó w  tak ich , ja k :  b u n k ie r, 
o le je , sm ary, fa rb y , sprzęt 
pok ładow y, zapasy żyw no­
ści itp .

■ n i

W  rezu ltac ie  P o lsk ie  L i ­
n ie  Oceaniczne ju ż  w  d n iu  
29 lis topada w y k o n a ły  
sw ó j p lan  roczny a do ko ń ­
ca ro k u  1952 uzyska ły  na­
stępujące w s k a ź n ik i w y k o ­
nan ia : w  tonach p rzew ie ­
z ionych to w a ró w  —  110,7 
proc., w  ton om ilach  —  126 
proc. i  we w p ły w a c h  ok. 
109 proc. O siągnięcie to 
zabezpieczyło pe łne w y k o ­
nanie rocznych zadań w  
P o lsk ie j M a ryn a rce  H a n ­
d low e j. O b liczen ia  w y k a ­
zują, że p lan  P M H  za ro k  
1952 został w yk o n a n y  w  
tonach w  100,4 proc., w  to -

W a lka  ta  p rzyn io s ła  po­
ważne re z u lta ty  da jąc o- 
szczędności w ie lo m ilio n o ­
w e j w a rto śc i w  z ło tych  i  w  
dew izach. N ie  po w io d ła  się 
na tom iast w a lk a  o w p ro ­
wadzenie pełnego ro z ra ­
chu nku  gospodarczego na 
s ta tk i. P rzyczyną tego b y ły  
zby t w ysok ie  w ym agan ia  
w  zakresie księgowości, 
s taw iane załodze przez 
apa ra t lądow y. N iem n ie j 
zagadnienie rozrachunku  
gospodarczego na s ta tku  w  
fo rm ie  prostszej pow inno  
być bezwzg lędnie ro z w ią ­
zane i  w prow adzone, bo 
dopiero w  oparc iu  o pod­
staw ow e w s k a ź n ik i gospo­
darcze m ożna s tw orzyć za­
łodze w a ru n k i d la  skutecz­
ne j w a lk i o p lanow ą  o- 
szczędność. Zadanie to 
trzeba  rozw iązać w  ro ku  
bieżącym .

Nasza flo ta  w  ro k u  b ie ­
żącym  s taw ia  sobie a m b it­
ne zadanie —  o tw a rc ia  no­
w ych  l in i i  na B lis k i i  D a­
le k i W schód i  w iększe jesz 
cze zabezpieczenie re g u la r­
ności i  spraw ności przez 
w zm ocnien ie obsług i w  
po rtach  zagranicznych, 
zwłaszcza na lin ia c h  da le­
k ich . Te am b itne  p la n y  
p rzy  zw iększonych zada­
n iach  przewozowych, w y ­
m aca ją  pog łęb ien ia  i  u -  
trw a le n ia  zdobytych  w  to­
k u  k a m p a n ii o p lan  ro k u  
ubiegłego m etod p racy  dzia 
łó w  eksp lo a tacy jn ych  na 
lądzie , ja k  i  wzm ożenia 
w y s iłk u  i  o fia rnośc i załóg 
m a ryn a rsk ich . G łów nym  
zadaniem  f lo ty  je s t w  r o ­
k u  bieżącym  u trzym an ie  
pe łne j gotowości eksploata 
c y jn e j każdego s ta tku , p rzy  
jednoczesnym  odciążeniu 
stoczni od rem ontów . N o­
w obudow ane bo w iem  stocz­
n ie  rem ontow e w  G dań­
sku, w  Szczecinie i  Ś w ino ­
u jśc iu , ja k  rów n ie ż  rozbu ­
dowana stocznia w  G d yn i 
i  fa b ry k a  W P ucku  n ie  bę­
dą m og ły  zabezpieczyć w  
ro k u  bieżącym  w szys tk ich  
po trzeb rosnącej f lo ty  ha n ­
d lo w e j i  ryb o łó w s tw a  d a le ­
kom orskiego. Żeby w iec  
n ie  w yd aw a ć  cennych de­
w iz  na re m o n ty  za gran icą, 
trzeba  na szeroką skalę 
rozw inąć  re m o n ty  we w ła ­
snym  zakresie. T roska  o 
statek, o sp raw ne fu n k c jo ­
now anie  jego maszyn, o w y  
m ianę  m n ie jszych  części, 
drobne na p ra w y , o p rze­
d łużen ie  życ ia  m aszyn i  ich  
p ra cy  m iędzy . rem o n tam i 
s toczn iow ym i, to g łów ne 
zadanie i  w ie lk i obow iązek 
o b yw a te lsk i każdego m a­
ryna rza , każde j załogi. Od 
tego bow iem  zależy w  g łó w  
ne j m ierze w yko n a n ie  p la ­
nu  czw artego ro k u  Sześcio­
la tk i.

dunkow y (zwłaszcza, w  dzie 
dż in ie  p rze ła dun ków  m a­
sowych), w ym a ga jący  n ie ­
w ie lk ie g o  do inw estow an ia  
w  zakresie p rze ładunków  
d ro bn icy  i  d rew na oraz sto 
sunkow o n ie w ie lk ic h  na ­
k ła d ó w  na m a łą  m echan i­
zację.

Przed p o rta m i s to i w ięc 
poważne zadanie zo rgan i­
zow ania p racy  przede 
w szys tk im  w  opa rc iu  o 
w yko rzys ta n ie  sprzętu zme 
chanizowanego, tak iego  u - 
s taw ien ia  no rm , k tó re  za­
chęcałoby ro b o tn ik ó w  do 
pełnego ko rzys tan ia  z m a­
łe j m echan izac ji, zabezpie­
czenia pe łne j sprawności 
posiadanego sprzętu (a 
m ie liśm y  przecież ja s k ra ­
w e p rz y k ła d y  b ra k u  t ro ­
sk i o sprzęt zm echanizo­
w any, ja k  np. n ie re m o n to - 
w an ie  sz tap la rek  w ę g ie r­
sk ich  W G d yn i i  w  G dań­
sku itp .). T rudn ośc i k a d ro ­
w e w  po rc ie  zn ikn ą  je że li 
a d m in is tra c ja  i  organ izacje  
zw iązkow e zw iększą troskę  
o po trzeby by to w e  załóg, 
o w a ru n k i w  ho te lach ro ­
bo tn iczych , o m ieszkan ia, 
s to łó w k i, o szerszy rozw ó j 
O ZR itp .

N iezm ie rn ie  w ażną 
spraw ą w  p ra w id ło w y m  l i ­
sta w ie n iu  w za jem n ych  sto­
sunków  m iędzy po lską f lo ­
tą  a p o rta m i je s t spraw a 
w p row adzen ia  roz ra chu n ­
k u  z ty tu łu  dyspeczu i  de- 
m urage ‘u za przyśpiesze­
n ie  za- i  w y ła d u n k u . Z 
części ty c h  oszczędności 
załoga p o rtu  pow in na  
m ieć możność zaspokoje­

n ia  sw ych zb io row ych  po­
trzeb soc ja lnych  i  k u l tu ­
ra ln y c h , P ow ażnym  zada­
n iem  w  b ieżącym  ro ­
k u  jes t pog łęb ien ie  po rtów , 
co na k łada  na p o rty , przed 
s ięb io rs tw o ro b ó t cze rpa l­
nych  i  stocznie rem ontow e 
zadanie w łaściw ego w y k o ­
rzys tan ia  sprzę tu  pogłę- 
biarskiego,

N ie  można pom inąć o- 
siągnięć Polskiego R a to w ­
n ic tw a  O krętowego. PRO 
zw ycięsko pokonu je  o- 
grom ne trudnośc i, w y k o ­
nu ją c  zadania, ja k ie  przed 
ty m  m ło d ym  przeds ięb io r­
s tw em  s ta w ia ją  p la n y  w y ­
dobycia w ra kó w . W ydoby­
w a je  ono w  coraz t ru d ­
n ie jszych  w a run kach , w y ­
dobyw a coraz w iększe je d ­
no s tk i pod wzg lędem  ton a ­
żu. N u rk o w ie  nasi osiąga­
ją  poważne głębokości, w y ­
ka zu ją  w ciąż w iększą w y ­
dajność pracy. Jest to za­
rów no  w y n ik  ich  uzdo l­
n ień , ja k  i  um ie ję tnego 
k ie ro w n ic tw a  oraz p rzem y­
ślane j op ie k i nad stanem  
zd ro w o tn ym  załóg ra to w ­
n iczych.

Zadan ia , k tó re  s taw ia  
sobie PRO w  ro k u  1953 są 
jeszcze poważnie jsze, ze 
w zg lędu  na w a ru n k i p ra ­
cy na głębokościach w ię k ­
szych, n iż  40 m e trów . D la  
zabezpieczenia w yko n a n ia  
ty c h  zadań opracow ano sze 
reg usp raw n ie ń  techn icz­
n ych  i  z zakresu B iH P , 
k tó re  czyn ią  pracę n u rk a  
ła tw ie jszą , ba rdz ie j w y d a j­
ną i  n ie  na raża ją  na 
szw ank jego zdrow ia .

Wzmocnić walkę
o prze ładunek uj portach

W ie lk ą  pomoc mogą i  
p o w in n y  okazać floc ie  w  
skrócen iu  c y k lu  ob ro tu  
s ta tkó w  nasze po rty . Z a­
danie to  m ożna w ykonać, 
je że li szybkościow y prze ła ­
dunek po jedyńczych s ta t­
ków , p rzy  k tó ry m  załog i 
naszych p o rtó w  osiągają 
w span ia łe  w y n ik i,  zostanie 
zm ien iony  w  po tokow y 
p rze ładunek ca łych se rii 
s ta tków , uw zg lę dn ia jący  
ca ły  c y k l obs ług i od c h w ili 
w e jśc ia  s ta tk u  na redę do 
w y jś c ia  za redę i na leżyte 
zha rm on izow an ie  w szyst­
k ic h  czyn n ikó w  ob s łu gu ją ­
cych s ta tek —  zarówno 
po rtu , ja k  i  p rze ds taw ic ie li 
cen tra l hand low ych , U rzę­
du Celnego, W OP itd . Pod 
ty m  wzg lędem  nie można 
uznać postępu w  naszych 
po rtach  za zadow a la jący 
tak , ja k  niedostateczna jest

jeszcze gotowość załóg prze 
ła d u n ko w ych  do obsług i 
s ta tków . Jest to  w y n ik  n ie ­
na leżytego zabezpieczenia 
ro z w o ju  zak ładu  ro b ó t za­
stępczych zarów no w  za­
kres ie  k a d r  ja k  i  w  zabez­
pieczeniu odpow iedn ich  zle 
ceń na ro b o ty  zastępcze i 
funduszów  in w es tycy jn ych . 
A  p o r ty  nasze mogą p raco­
w ać w zorow o, bo m a ją  po­
w ażny po tenc ja ł p rze ła -

Rośnie z dn ia  na dzień 
p o tenc ja ł techn iczny naszej 
gospodark i m o rsk ie j, n a ­
s ie j gospodark i w odne j. 
T rzeba, b y  za w zrostem  
ty m  nadążał rozw ó j św ia ­
domości społeczno -  p o li­
tyczne j, by  w  ślad za ty m  
postępow ał w zro s t sp ra w ­
ności o rg an izacy jne j. W  
ty m  zakresie m am y je d ­
na k  duże zaległości i  lu k i,  
k tó re  trzeba nadrob ić  
w  ro k u  bieżącym . O czyw i­
ście, że i  tu  m am y osiąg­
n ięcia . P odniós ł się bardzo 
poważnie poziom  m o ra ln o - 
p o lity c z n y  naszych zespo­
łó w  pracy. W zm ogła się 
praca po lityczna , a na n ie ­
k tó ry c h  odc inkach  ja k  w  
ry b o łó w s tw ie  czy żegludze 
ś ród lądow e j, zaczęła ona 
p rzyb ie ra ć  trw a łe  fo rm y  
o rgan izacy jne .

W ie lk ie  rzesze ro b o tn i­
k ó w  i p ra c o w n ik ó w  in ż y ­
n ie ry jn o -te ch n iczn ych , b io ­
rących  ud z ia ł w  s o c ja li­
s tycznym  w spó łzaw odn ic­
tw ie , s ta w ia ją  sobie coraz 
częściej k o n k re tn e  zadan ia

zarów no w  w y k o n y w a n iu  
p lan ów  ja k  i  w zm ożen iu  go 
spodarności. W zros ły  po­
w ażn ie  w  ro k u  1952 szere­
g i ra c jo n a liza to ró w , choć 
n ies te ty  czeka ją on i jeszcze 
zby t d ługo na za ła tw ien ie  
sw o ich  w n iosków .

W  opa rc iu  o dośw iadczę- , 
n ia  ro k u  ubiegłego trzeba 
pow ażn ie  w zm óc a k ty w ­
ność po lityczn ą  w szys tk ich  
czyn n ikó w : a d m in is tra c ji,
og n iw  zw iązkow ych , orga­
n iz a c ji m asow ych i  k ie ró w  
n ik a  w a lk i p o lityczn e j o 
p la n  —  o rg a n iza c ji p a r ty j­
nych . W a lka  ta  m us i ob jąć 
w szys tk ie  o d c in k i p lanu. 
W spó łzaw odn ic tw o w  w a l­
ce o zadania p ro du kcy jne , 
op ieka nad w a ru n k a m i b y ­
to w y m i, p raca św ie tlicow a , 
od dz ia ływ an ie  po lityczn o  -  
w ychow aw cze —  oto k ie ­
ru n k i dz ia łan ia .

T rzeba w a lczyć  o w yższy 
stop ień zorgan izow an ia  
w ew nę trznego przedsię­
b io rs tw , o d b iu ro k ra ty z o ­
w ać i  podnieść s ty l p racy, 
zaostrzać k ry ty k ę  i  samo­
k ry ty k ę  tak , b y  stan orga­
n iz a c y jn y  naszych przed­
s ię b io rs tw  w zró s ł do po­
ziom u techn icznych  m o ż li­
w ości p ro d u k c y jn y c h , aby 
poziom  k ie ro w n ic tw a  o r ­
ganizacyjnego do ró w n a ł ja k  
na jszybc ie j poz iom ow i k ie ­
ro w n ic tw a  po litycznego.

Inż. M . P O P IE L
M in is te r Ż eg lug i



ŁADUNKI POKOJU
W  swym przemówieniu na X IX  Zjeździe P ar­

tii tow. M iko jan, mówiąc o handlu zew nętrz­
nym  krajów  obozu demokratycznego, w skazy­
wał, że w  handlu tym  „...każdy k ra j im portuje  
to co mu jest potrzebne, i ani jeden z kra jó w  
nie narzuca drugiemu niepotrzebnych mu to­
w arów  ja k  to ma miejsce na rynku  ka p ita li­
stycznym“.

M arynarze radzieccy zaw ija jąc często do za 
granicznych portów, w idzą stojące tam  przy  
wyładunku lub załadunku statki amerykańskie, 
angielskie i inne. A rm aty i czołgi, pociski i sa­
moloty —  oto co w  gorączkowym tempie wysy­
ła ją  amerykańscy podżegacze w ojenni do por­
tów ujarzmionych przez nich krajów .

Inne są ładunki okrętów radzieckich. ZSRR  
jest ostoją pokoju, a jego marynarze wyrusza­
ją  na morze z ładunkam i pokoju: maszynami, 
sprzętem technicznym. Ind yjsk i port M adras 
odwiedziły okręty „Karaganda“ i „A dm irał U -  
szakow“, które dostarczyły żywności cierpiącej 
głód ludności Ind ii.

Z  każdym rokiem  ro zw ija ją  się stosunki han­
dlowe k ra ju  radzieckiego z kra jam i dem okracji 
ludowej. Z  Odessy do portów kra jó w  demokra­
cji ludowej wysyłany jest doskonały sprzęt 
techniczny, maszyny, obrabiarki. M iędzy Odes­
są a portam i albańskim i kursują regularnie o- 
kręty „Kotowski“ i „C ziaturi“. Spalinowiec „Ka  
roi M arks“ dokonał rejsu do bułgarskiego portu  
Stalin. Ożywiony jest handel z Rumunią. Spa­
linowiec „Tajgonos“ dostarczył niedawno do 
Rum unii ładunek bawełny.

X I X  Z jazd P artii wzbudził ogromny zapał pa 
triotyczny wśród żeglugowców M orza Czarnego. 
Załogi statków, robotnicy portowi, pracownicy 
inżyniersko - techniczni i adm inistracyjni floty  
morskiej osiągnęli znakomite sukcesy w y tw ó r­
cze. Duża grupa statków, w  tej liczbie „Lermon  
tow “, „M iczurin“, „Sławiańsk“, „Nogin“ i inne 
w ykonała przed term inem  roczny plan przewo­
zów. M arynarze zaoszczędzili setki ton paliw a  
i smarów.

l is T y ?

Z podróży statku „Hugo Kołłątaj“
do portótu Dalekiego Wschodu

REJS do p o rtó w  D a le ­
k iego W schodu, z k tó  
ry c h  w ró c iliś m y , na ­

leży za liczyć do pow ażnych 
sukcesów naszej załogi. Po­
t ra f i ła  ona prze łam ać w ie ­
le trudnośc i, re a lizu ją c  zw y  
cięsko zadania p lanow e 
s ta tku . O to k ilk a  po zyc ji 
w yko n a n ych  w e w łasnym  
zakresie przez załogę prac, 
k tó re  p rzyn io s ły  poważne 
oszczędności czasu i  dew iz. 
P rzesztauowano z p ie rw ­
szej ła d o w n i na tweendeck 
100 to n  ru d y  w  beczkach. 
W yczyszczono i  p rzygo to ­
w ano w szystk ie  ładow n ie  
pod za ładunek ju ty  w  Chał 
na. Prace te zosta ły  w y k o ­
nane przez załogę w  m orzu 
w  tru d n y c h  w a ru n ka ch  
atm osfe rycznych. D z ięk i 
ich  p rzeprow adzen iu  sk ró ­
cono postój s ta tk u  w  p o r­
tach o cz te ry  i  pó ł dn ia .

Sukcesam i może poszczy 
cić  się rów n ie ż  nasza za ło­
ga m aszynowa, k tó ra  obok 
pow ażnych p ra c  sam ore- 
m on to w ych  w y k o n a ła  we 
w ła sn ym  zakresie w ie le  czę 
ści zapasowych w a rto śc i o- 
ko ło  400 do la rów . Ponadto

zaoszczędzono 150 ton ro p y  
w  s tosunku do p rze w id z ia ­
ne j no rm y.

W  p o w ro tn e j podróży za 
łoga pokładow a oczyściła i 
zakonserw ow ała  w szystk ie  
w in d y  ładunkow e. W  p ra ­
cy te j w y ró ż n iła  się m ło ­
dzież Z M P -ow ska , zo rgan i­
zowana w  „w a ch ta ch  m ło ­
dzieżow ych“ . N a leży pod­
k reś lić , że do w spó lnych  
zdobyczy pow ażn ie  p rzyczy 
n iła  się m łodzież. D ow o­
dem tego je s t fa k t, że w  I I I  
k w a rta le  w spó łzaw odn ic­
tw a  1952 r . w ś ró d  12 w y ­
różn ionych  zna jdow a ło  się 
10 m łodzieżow ców , w  ty m  
7 Z M P -ow ców .

C zyn n ik iem  m o b iliz u ją ­
cym  załogę do w yko n a n ia  
zadań i  p la n ó w  re jsow ych  
b y ła  organ izac ja  zw iązko ­
w a na s ta tku . Z  je j to in i­
c ja ty w y  zosta ł w y k o n a n y  
w yk re s  zużyw an ia  b u n k ru  i  
w o dy  oraz szybkości s ta t­
k u , oszczędności i  s tra t cza 
su. W ykres  ten  w yw ieszo­
n y  w  messie załogowej i  
s ta rann ie  prow adzony
przez asystenta pokładow e 
go tow . Rytwińskiego po-

ZAŁOGA MOTOROWCA 
„PRZYJAŹŃ NARODÓW“
umie wykrywać rezerwy

PO pow roc ie  z pod ró ­
ży n r  6, w  czasie k tó ­
re j w y k o n a liś m y  do­

d a tk o w y  re js  do A n tw e rp ii,  
p rzyw ożąc ponad p lan  3250 
ton  ła d u n ku , przed załogą i 
dow ództw em  w y ło n iło  się 
zagadnienie —  czy zdo łam y 
w ykonać p la n  roczny? N ie  
b y ło  to proste. Bo jakże 
przew ieźć w  4 podróżach 
ty le  tow a ru , ile  p lanow ano 
na 5? A b y  w ykonać p lan , 
na leżało przew ieźć o 7 proc. 
w ięce j ła d u n k u  n iż  p rz e w i­
d y w a ł p la n  re jsu .

Zagadn ien ie  to stało się 
przedm io tem  obrad o rg a n i­
zac ji p a r ty jn e j i  dowódz­
tw a  s ta tku . B y ły  różne zda­
n ia . G ospodarską tro ską  o- 
tacza s ta tek  k p t. M aciejew ­
ski. D ługo  też zastanaw ia ł 
się nad tą  sprawą. Z a łado­
w ać m ożna —  m ó w ił -— ale 
co będzie wówczas z b u n ­
k rem , k tó rego  m us im y  
m ieć co n a jm n ie j 1200 t. 
Ła du ne k  p lus p a liw o  p rze ­
k racza ją  nośność s ta tk u  w  
porze z im ow e j. Poza ty m  
m us im y m ieć wodę i  zapa­
sy gospodarcze. Łącznie 
w ięc  p rze ła dow a libyśm y 
s ta tek o b lis k o  1 stopę, a 
to  zagraża łoby naszem u bez 
pieczeństwu. N ie m n ie j m u ­
s im y w ykonać p lan , a w ięc 
radźcie , towarzysze.

W spólna na rada da ła re - 
z u lta ty . K o le k ty w  zna laz ł 
w y jśc ie . A n a liz u ją c  w szys t­
k ie  m oż liw ośc i doszliśm y 
do wspólnego w n iosku : za­
b ie ra m y  b ra ku ją cą  do w y ­
konan ia  p la n u  rocznego 
ilość ła d u n k u . W  G d yn i bo 
w ie m  w eźm iem y ty lk o  ty le  
w o d y  s ło dk ie j, b y  w y s ta r­
czyło do P o rt Saidu, we 
F lu sh in g  —  ty lk o  300 t  ro ­
p y  zam iast 850, a w  D ż ib u ti 
zaopa trzym y się w  taką  
ilość ropy , k tó ra  pozw o li 
nam  dop łynąć do p o rtu  do­
celowego.

P ro je k t nasz zna laz ł uz­
nan ie  E ksp lo a ta c ji i  zosta ł 
za tw ie rdzony. T a k ie  je d n a k  
rozw iązan ie  sp ra w y  b y n a j­
m n ie j n ie  zadow o liło  za­
łog i. Czy nie  ud a łoby  się 
p rzekroczyć p lanu? Czy w y  
k o rzys ta liśm y  w szys tk ie  re ­
ze rw y  i  m ożliw ości?  —  
ta k ie  p y ta n ia  n u r to w a ły  
m a ryn a rzy . N a w sp ó ln ym  
zeb ran iu  p a d ły  dalsze w n io  
sk i. Z na leź liśm y  m ożliw ośc i 
za ładow ania  jeszcze k i lk u ­
dziesięciu ton  ła du nku .

W e F lu sh in g  i  D ż ib u ti 
w y d a m y  de w izy  za b u n k ie r. 
Czy n ie  m am y m ożliw ośc i 
zaoszczędzenia ich? O w ­
szem są. Przecież w yp ró b o ­
w a liś m y  w  czasie posto ju  
w  G d yn i now ą m ieszankę 
p a liw a . T rzeba ją  wziąć. 
T ak  też z ro b iliśm y . Z abun- 
k ro w a liś m y  przed w y jśc ie m  
w  re js  200 t  m ieszanki, dz ię­
k i  czemu om inę liśm y  k o ­
nieczność z a w ija n ia  do F lu ­
shing.

P ie rw szą część naszego 
zadania ju ż  w yko n a liśm y . 
M a m y na sw ym  konc ie  po­
ważne osiągnięcia. N a od­
c in k u  G dyn ia  —  P o rt Said 
m im o  tru d n y c h  w a ru n k ó w  
a tm osfe rycznych  zaoszczę­
d z iliś m y  d z ię k i k o le k ty w n e j 
i  o fia rn e j p ra cy  całego ze­
społu 12 godzin. Jednak nie  
poprzestan iem y na ty m  
W ezw anie za łog i m o to ro w ­
ca „W a rta “  n ie  da je  nam  
spokoju. M y ś lim y , ja k b y  
w ykazać  się w ię kszym i o- 
s iągn ięc iam i i  w ysunąć się 
na czołowe m ie jsce w e f lo ­
cie. D o łożym y w szys tk ich  
starań, b y  osiągnąć posta 
w io n y  przed sobą cel.

Czesław M aciejewski 
Stefan W atkow ski 
W ładysław  Dzierkowski

K orespondenci

A R T Y K U Ł DYS K U S Y JN Y

JAK NALEŻY PRZYGOTOWAĆ STATEK
do remontu kapitalnego

H E I M R Y K  R A H Z Y C H O n / S K M
st. mechanik z motorowca „General W alter“

W n in ie js z y m  a r ty k u le  s tanow iącym  p rze d łu ­
żenie zamieszczonej w  n -rze  1 „S te ru “  p u ­
b l ik a c j i  na  te m a t w sp ó łp racy  z bazam i re ­

m on to w ym i, chcę zająć się specja ln ie  zagadnie­
n iem  rem o n tów  k a p ita ln y c h  s ta tkó w  m oto row ych  
w  op a rc iu  o następujące założenia: lis ta  rem on­
tów , w spó łp raca  z M R S  i  w spó łp raca  za łog i 
s ta tku  z załogą stoczni rem ontow e j.

L IS T A  R E M O N T Ó W k tó ry m  są uw zg lędn ione 
po trzeby  m a te ria ło w e , dz ia ł

gowego, czy też k o n tro li 
techn iczne j bazy. A le  je ś li 
w ezw any przybędzie i  z róż 
nych  p rzyczyn  n ie  będzie 
m óg ł p rzeprow adzić  inspek 
c ji,  to w yp ad ek  ta k i n ie  m a 
cech dobre j w sp ó łp racy  i  
n ie  p rzyczyn ia  się do je j 
pogłęb ien ia . W  czasie bo­
w ie m  by tnośc i inspek to ra  
M RS na s ta tku  po w in ie n

b ra k ó w  m a te ria ło w ych , śc i­
ś le j m ów iąc: szczeliw , pa­
ku n kó w . Pomoc załog i s ta t­
k u  d la  za łog i bazy —  to 
w zięc ie  części p rac do w y ­
kon an ia  w e w ła sn ym  zakre 
sie, bądź to  —  w  zależnoś­
ci od uznan ia  —  w  drodze 
zobow iązań in d y w id u a ln y c h  
czy zb io row ych , bądź też 
przez pogłęb ien ie  i  rozsze-potrzeDy iric itc iic iiuw c, , . , ,, , . ,

Zasadniczym  elem entem , technologa będzie m óg ł ła t -  on nuec p rz e d s ta w io n y  do rżen ie  w spó łzaw odn ic tw a.
Sie w vko na ć  in s p e k c ji ta k i odcinek p ra -  Załoga s ta tku  pow in na  pok tó ry  może p rzyczyn ić  się 

do p o dyk tow an ia  dobrego 
tem pa p rac rem on tow ych  
na sta tkach , je s t dobrze o - 
pracow ana lis ta  rem ontów , 
a ściśle j m ów iąc: op is p rac 
rem ontow ych . U żyw an ie  te r 
m in u : opis p rac rem o n to ­
w ych  zam iast: lis ta  rem on­
tó w  je s t w  op a rc iu  o do­
tychczas uzyskane ju ż  doś­
w iadczen ia  ba rd z ie j w ła ś ­
c iw e i  uzasadnione. Użycie 
bow iem  te rm in u : opis prac 
rem on tow ych  w ym aga od 
k o le k ty w u , k tó ry  sporządza 
ta k i opis, w n ik l iw e j a n a li­
zy prac oraz —  co je s t ba r 
dzo ważne —  ko le jn ośc i ich  
w yko na n ia . Z d a je m y sobie 
w szyscy sprawę, że np. w y  
staw ien ie  k a r ty  roboczej 
m usi m ieć sw ój odpow ied­
n ik  w  op is ie  p rac rem on­
tow ych . Jeśli teraz, ja k  w y  
kazu je  p ra k ty k a , lis ta  re ­
m on tó w  je s t ja k  n a jb a r­
dz ie j zw ięz ła  (a czasami i  
n ie jasna), to  n ie  u lega w ą t­
p liw ośc i, że zab rakn ie  tych  
o d p o w ie dn ików  d la  k a r t

rcjib m u s ihto  spowodnowka I ednu  k a p i t ^ ,  ^  
ży chaos, s tra tę  czasu na w yko n a n ie  do kum e n tac ji.
kon ieczne w y ja ś n ia n ie  lu b

w ie j i  szybcie j w ykonać 
ha rm onogram  całości prac, 
będzie m óg ł szybcie j n iż  do 
tychczas w ys ta w ia ć  k a r ty  
robocze —  co m a szczególne 
znaczenie p rz y  robo tach  
w za jem n ie  zależnych od.sie  
bie.

Is to tne  znaczenie m a w  
czasie tw o rze n ia  op isu 
p rac rem o n tow ych  b ra n ie  
pod uw agę in ic ja ty w y  ca­
łe j załogi. Po p ierw sze : 
ustrzeże to  nas przed d ro b ­
n y m i u ch yb ien iam i, a po 
d ru g ie : zm o b ilizu je  załogę 
do zdw o jen ia  w y s iłk u  w  cza 
sie w y k o n y w a n ia  robó t, w y  
ro b i w  załodze poczucie rze 
czyw is tych  współgospoda­
rz y  s ta tku , w spó łodpow ie ­
dz ia ln ych  za powodzenie re 
m ontu .

W S P Ó ŁP R A C A  Z  IN S P E ­
K T O R E M  M RS

W  p ie rw szym  rzędzie 
chcę tu  poruszyć spraw ę 
końcow ych  czynności inspek 
to ra  M RS p rzy  rem oncie

W j IV UII cl 111̂  --------  "
Jeszcze na żadnym  s ta tk u

in s p e k c ji ta k i odc inek p ra ­
cy, k tó ry  b y  w y p e łn ił czas 
jego d n ia  roboczego. Wcześ 
n ie jsze w ięc  o trzym an ie  
w zo rów  fo rm u la rz y , pozwa­
la jące  na ich  sukcesywne 
w yp e łn ia n ie , u m o ż liw i ja k  
na js ta rann ie jsze  p rzyg o to ­
w an ie  danych o d c in ków  pra  
cy  do k o n tro li.  W  ten  spo­
sób u ję ta  w spó łp raca  może 
znacznie p rzyczyn ić  się do 
przyśpieszenia prac rem on­
tow ych  na s ta tku .

W S P Ó ŁP R A C A  Z A Ł O G I
S T A T K U  Z  Z A Ł O G Ą
S T O C ZN I R E M O N T O - 

TO W E J
W  pow ażnym  s topn iu  je s t 

ona zależna od za łog i s ta t­
k u . W  n ie j to  p ra cow n icy  
stoczn i rem o n tow e j w in n i 
w idz ieć  sw ych tow a rzyszy  
p racy, na  k tó ry c h  pomoc 
mogą liczyć  w  każde j chw i 
l i .  W spó łpraca n ie  p o w in ­
na ogran iczać się je dyn ie  
do pom ocy w  sensie s iły  f i ­
zycznej. M u s i ona m ieć 
sw ó j w y ra z  w  początko­
w y m  stan ie  p rac —  w  u ży ­
czeniu narzędzi i  spec ja l­
nych  p rzybo rów , k tó ry c h  w  
stoczni może być częściowyU m io o ir iP  w v ia s n ia n ie  lub Jeszcze ------ , s roczn i m oże uyc częsc iuw y  kb

S S ł S  «  p i-  ■ *  t o *  te » * :  M te te  *» te »*>«*>- «
semek na tzw . prace doda t­
kow e.

Jeśli za łożym y, że p ropo ­
n o w a ny  opis p rac rem o n to ­
w ych  będzie w yko n a n y  
bardzo w n ik liw ie ,  z poda­
n iem , ja k  ju ż  zaznaczyłem , 
ko le jn ośc i prac, ic h  cha rak ­
te ry s ty k i,  ja k  np. zaznacze­
n ie  ilośc i na k rę te k , k tó ry c h  
odb ic ie  jes t konieczne d la  
dem ontażu, zabezpieczenie 
ich  po zd jęc iu , om ów ien ie  
tra n s p o rtu  poszczególnych 
e lem entów  m o to ru  itd ., to 
w  czasie trw a n ia  p rac u n i­
k n ie m y  w ie lu  n iespodzia­
nek.

Bardzo w ażnym  elem en­
tem  opisu p rac rem on to ­
w ych  je s t w yka zan ie  w g 
w ła śc iw e j po trzeby  i  k o le j­
ności p o m ia ró w  różnych  
części s iln ik a . P a m ię ta jm y  
o tym , że d la  w yko n a n ia  
p o m ia ró w  m us i być  w y s ta ­
w io n a  ta ka  sama k a r ta  ro ­
bocza, ja k  na każdą in ną  
czynność rem ontow ą. W  o- 
p a rc iu  o ta k  sporządzony 
opis prac rem on tow ych , w

w  te rm in ie  w cześnie jszym  n jen j e w  pew nym  procencie e fekt.
przekazano załodze do w y - _________________________________ .—

konan ia  b ru lio n y  różnych 
fo rm u la rz y  po trzebnych  d la  
p rzyg o tow an ia  dokum en­
ta c ji-  F o rm u la rze  ta k ie  —  
obszerne i  drob iazgow e - 
w ym a ga ją  np. podan ia  cha 
ra k te ry s ty k i n ie k tó ry c h  m a 
te r ia łó w , w y m ia ró w  ru r ,  za­
w o ró w  itp . Zebran ie  tych  
danych w  końcow e j fazie  
p rac nastręcza dużo t r u d ­
ności, a czasami je s t w ręcz 
n iew ykona lne . S łuszne w ięc 
b y ło b y  p rzekazyw an ie  ta ­
k ic h  b ru lio n ó w  fo rm u la rz y  
załodze s ta tku  np. na 6 
m iesięcy przed rozpoczę­
c iem  prac rem ontow ych .
P ozw o li to  na szczegółowe 
ich  opracow anie . N ie  po­
trzeba  udow adn iać, że in ­
spektor z M R S  będzie ró w ­
nież racze j zadow olony z ta  
k iego stanu rzeczy, gdyż to  
także je m u  u ła tw i p racę i 
zaoszczędzi czas.
W  is toc ie  rzeczy in spe k to r 
M RS zawsze p rzybędzie  na 
w ezw an ie  czy to  d y re k ­
c j i  p rzeds ięb io rs tw a zeg lu -

Załoga s ta tku  pow in na  po 
uzgodn ien iu  z bazą prze jąć 
ta k ie  robo ty , k tó re  są p ra ­
cochłonne i  p recyzy jne, 
ga s ta tk u  może w idz ieć  po-

W  czym  na tom ias t za ło- 
moc i  w spó łp racę stoczni? 
—  Przede w szys tk im  w  o- 
bróbce m echan iczne j tych  
de ta li, k tó re  załoga s ta tku  
w z ię ła  do w yko n a n ia  i  p rzy  
k tó ry c h  w y ła n ia  się w  cza­
sie rem on tu  konieczność o- 
b ró bk i, oczyw iśc ie  o ile  za­
łoga s ta tku  n ie  może tego 
dokonać na sw ych ob rab ia r 
kach. Dalsza w spó łp raca 
to  poszanowanie przez zało­
gę stoczni w szys tk ich  ele­
m en tów  stanow iących in ­
w e n ta rz  s ta tku .

Jak  w idać, n iew ie le  w y ­
m agają  załogi. Na pytan ie , 
czy ta ka  w spó łp raca je s t 
m ożliw a , trzeba odpow ie ­
dzieć, że ta k . D ow odzi tego 
np. os ta tn i rem o n t k a p ita l­
n y  m otorow ca „G ene ra ł 
W a lte r“  w  S toczni Remoił.to 
w e j „O s tró w “ , gdzie oparta  
na zd ro w ych  podstaw ach 
w spó łp raca  za łog i s ta tku  z 
załogą bazy p rzyn io s ła  ja k  
na jlepsze re z u lta ty . R em ont 
k a p ita ln y  s ta tk u  skrócono o 

dn i. I  to  je s t w idoczny

z w o lił na szczegółowe śle­
dzenie n ie w yko n a n ia  czy 
przekraczan ia  no rm , co na ­
stępnie b y ło  p rzedm io tem  
d ysku s ji na zebran iach 
g ru p  zw iązkow ych . System  
ten, zw raca jąc uw agę ca­
łe j załog i na ew en tua lne 
b ra k i czy n iedociągn ięcia , 
po zw o lił na na tychm ia s to ­
w e p rze c iw d z ia łan ie  celem 
ich  usunięcia.

N a zebran iach załogo­
w ych  i  g ru p  zw iązkow ych  
przeprow adzane b y ły  d y ­
skusje  nad p ro je k te m  K on  
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo­
s p o lite j. Lu d o w e j, U staw ą 
żeglarską, om aw iano i  p rzy  
sw ajano sobie n a u k i X IX  
Z jazd u  K P Z R . Poruszano 
też w szys tk ie  sp ra w y  do­
tyczące s ta tku , eksp loata­
c ji,  om aw iano w y n ik i w spó ł 
zaw odn ic tw a , oszczędności, 
soc ja lis tyczne j op ie k i nad 
m echan izm am i itp . W y n i­
k iem  ta k  postaw ione j p ra ­
cy p o lity c z n o -w y c h o w a w - 
czej b y ły  zobow iązania po­
de jm ow ane przez załogę 
d la  uczczenia roczn ic  i 
św ią t k la s y  robo tn icze j.

AL E  obok b laskó w  są 
i  cienie. O ile  bo­
w iem  załoga w yszła  

z re jsu  bez za rzu tu  i  z w i­
n y  je j n ie  b y ło  an i m in u ty  
p rzes to ju  s ta tku , a w sze l­
k ie  prace przygotow aw cze 
do ro z ła d u n ku  czy za ła­
d u n ku  b y ły  zawsze na leży­
cie i  na  czas w ykonane, o 
ty le  eksp loa tac ja  a rm a to ra  
i  M o rska  O bsługa Ra­
d iow a m a ją  na koncie  po­
ważne n iedociągn ięcia .

Bezpośrednią przyczyną  
za is tn ia łych  n iedociągn ięć 
ze s tro n y  tych  przedsię­
b io rs tw  je s t b ra k  w sp ó ł­
p racy z załogą s ta tku . Na 
p rz y k ła d  zadanie p lanow e 
na podróż n r  8 zostało fo r 
rna łn ie  narzucone przez 
a rm a to ra  bez na jm n ie jsze  
go po rozum ien ia  się z k ie ­
ro w n ic tw e m  s ta tk u  i  za ło­
gą. N ic  też dziwnego, że 
n ie  zdało ono egzam inu.

R ów nież p la n  na pdcinek 
Chalna —  G dyn ia  p rzys ła ­
n y  z G d yn i n ie  b y ł w ła ­
śc iw ie  i  dobrze opracow a­
ny. A  przecież tę podróż 
m og łoby o w ie le  le p ie j za­
p lanow ać nasze b iu ro  w  
B om ba ju , znające i  o rie n ­
tu ją ce  się o w ie le  do k ła d ­
n ie j w  lo k a ln y c h  w a ru n ­
kach.

A  teraz k ilk a  uw ag pod 
adresem  MORS, k tó ra  in ­
s ta lu ją c  na s ta tku  rozg łoś­
nie  ty p u  R K -3  n ie  w y k o ­
na ła  na leżycie swej pracy. 
W  następstw ie  tego n ie k tó  
re g ło ś n ik i m ilc z a ły  od 
c h w ili ich  za insta low an ia , 
a ca ły  apa ra t i  reszta głoś­
n ik ó w  p rzes ta ły  dz ia łać za­
raz za Helem . Poza ty m  
apara t tego ty p u  n ie  w y ­
trz y m u je  w a ru n k ó w  s ta t­
kow ych  i  tro p ik a ln y c h . 
A le  o ty m  M O RS n ie  po­
m yś la ł. A  szkoda.

N ie  w ą tp ię , że uw a g i te 
zostaną p rz y ję te  i  zrozu­
m iane w łaśc iw ie , a w n io ­
sk i z n ich  w yc iągn ię te  poz 
w o lą  na u n ikn ię c ie  podob­
nych  b łędów  na przyszłość.

T . K R A S K A

W  dn i pogodne i sztorm owe p e łn ią  swą o lia rn ą  służbę n a  po jua dach okrętów  w o jennycn
polscy m arynarze
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B IL A N S  W S P Ó Ł P R A C Y
Z KORESPONDENTAMI

T T  7 m in io n y m  ro ku
W  „S te r“  zdoby ł sobie 

ju ż  trw a łą  pozycję  
w śród  p ra c o w n ik ó w  żeglu­
gi. P ism o cieszy się co­
raz w iększą popu larnością  
i  um acn ia  sw ój a u to ry te t, 
spe łn ia jąc  le p ie j ro lę  ko le k  
tyw nego ag ita to ra , propaga 
to ra  i  o rgan iza tora .

W  po ró w n a n iu  do ro k u  
1951, w  ro k u  u b ie g łym  na ­
s tą p ił 3 -k ro tn y  w zros t k o ­
respondentów , a ilość nade 
s łanych  do re d a k c ji k o r  es 
po nd en c ji zw iększy ła  się 
o 170 proc.

K orespondencje s ta ły  się 
jakośc iow o lepsze, boga t­
sze w  treść i  w n ik liw sze . 
A u to rz y  ich  po rusza li prze 
w ażn ie  is to tne  zagadnienia 
p ro du kcy jne , by to w e  i  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e , ekono­
m iczne i  szkolen iow e. Np. 
palacz P ie rzch a jło  z pa ró w  
ca „K o p e rn ik “  w  liśc ie  do 
re d a k c ji o m ó w ił m etodę 
chem icznego zm iękczan ia 
w o d y  k o tło w e j, stosowanej 
na ty m  sta tku . Po o p u b li­
ko w a n iu  lis tu  tę  m eto ­
dę w p ro w a d z iły  s ta tk i 
P Ż M : „K o ln o “ , „Jedność
R obotn icza“ , „W ro c ła w “  i 
inne.

pondenc ji, w y s ła ł 
1.500 egz. in s tru k c ji.

W  spo tkan iach  zespołu 
redakcy jnego  z cz y te ln ik a ­
m i w z ię ły  ud z ia ł zespoły a r 
tys tyczne z różnych  zak ła ­
dów  pracy, nada jąc im p re ­
zom c h a ra k te r ro z ry w k o w y . 
Na tych  w ieczorkach przed 
s taw ic ie le  re d a k c ji w  le k ­
k ie j i  przystępne j fo rm ie  
w s k a z y w a li na dzia ła lność 
p ism a i  n a ś w ie t lil i ró żn y  
sposób reagow an ia  przedsię 
b io rs tw  żeg lugow ych na 
k ry ty k ę  prasową. C z y te ln i­
cy  spo tyka jąc  się bezpośre 
dn io  z p ra c o w n ik a m i redak  
c j i  m ie li możność zapoznać 
się z ro lą  i  zadan iam i p is ­
ma. W zm ogło to  ic h  za in ­
teresow anie gazetą resorto  
wą, co z k o le i w p ły n ę ło  na 
w zros t poczytności p ism a i  
zw iększenie szeregów Ko­
respondentów .

O s ta tn i Z jazd  K orespon­
den tów  s ta ł się prze łom em  
d la  dalszego ro zw o ju  p is­
ma, zm ob ilizow a ł o rgan iza­
cje  zw iązkow e, p a rty jn e , 
ja k  rów n ież  a d m in is tra c ję  
do w sp ó łp racy  z red a kc ją  i  
szerokie j p o p u la ry z a c ji pis 
m a w  resorcie.

Jednak pom im o w ie lu  o-

ROZWÓ3 RUCHU KORESPONDENTÓW S le f t l
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N iezw łoczne in te rw e n c je  
re d a k c ji na  k ry ty c z n e  no­
ta tk i korespondentów  po­
m og ły  w  usun ięc iu  w ie lu  
b ra k ó w  w  p racy  P M H , że­
g lu g i śród lądow e j i  po rtów .

N a rozw ó j ru c h u  kores­
ponden tów  w  resorcie  żeglu 
g i zasadniczy w p ły w  m ia ła  
przede w szys tk im  p ro w a ­
dzona praca m a so w o -p o lity  
czna w  te ren ie  i  w sp ó łp ra ­
ca z ko respondentam i. W  
u b ie g łym  ro k u  red akc ja  zor 
gan izow a ła  doroczny zjazd 
korespondentów  w  G dyn i, 2 
n a rad y  z a k tyw e m  a u to r­
sk im  w  Szczecinie i  1 w  
G dyn i, dw a  spo tkan ia  ze­
społu redakcy jnego  z czyte l 
n ik a m i w  Szczecinie i  w  
G d yn i oraz pow o ła ła  do, 
życ ia  k lu b  korespondentów  
„S te ru “  p rz y  Zarządzie O -

oko ło ogn iw a  zw iązkow e i  p a r ty j 
ne w  żegludze n ie  docenia 
ją  jeszcze ważności r o l i  
p ism a resortowego. Np. Ra 
da Z ak ładow a  ZP G G  w  No 
w y m  Porcie n ie  odpow ie­
dz ia ła  na k ry ty c z n ą  n o ta t­
kę  zamieszczoną w  „S te ­
rze“  dlatego, że je j człon 
ko  w ie  n ie  czy ta ją  i  n ie  oma 
w ia ją  p ro b lem ów  porusza­
nych  w  piśm ie. Również 
Zarząd O kręgo w y Z Z P Ż  w  
G d yn i n ie  z ro b ił p ra w ie  n ic  
d la  dalszego rozpow szech­
n ie n ia  pisma.

N a os ta tn im  Z jeździe  se 
k re ta rz  Zarządu G łów nego 
Z ZP Ż  tow . K ło s iń sk i, moc 
no p o d k re ś lił konieczność 
zm iany  dotychczasowego 
stosunku o rg a n iza c ji zw iąz 
ko w ych  i  p a r ty jn y c h  do 
w łasnego p ism a resortowe' 
go. W in n y  one zająć się sy 
stem atycznym  propagow a­
n iem  i  po pu la ryza c ją  „S te  
r u “  oraz otoczyć op ieką ko 
responden tów  i  pomagać 
im  w  pracy.

P rzedstaw ic ie le  a d m in i­
s tra c ji i  og n iw  zw iązko ­
w ych  muszą wreszcie zrozu 
m ieć doniosłą ro lę  kores­
ponden tów  w  naszym  społe 
czeństw ie, k tó rz y  dz ie ln ie  
pom agają w ła d zy  lu do w e j 
na sw o im  te ren ie  w  w alce 
z n iedom agan iam i, z prze 
ja w a m i b iu ro k ra c ji,  bezdu­
szności, b ra k u  re w o lu c y j­
ne j czujności, m a rn o tra w ­
stw a dobra społecznego, za 
przepaszczania reze rw  p ro ­
d u k c y jn y c h  itd .

W yrazem  w ag i, j  aką p rzy  
w ią zu je  nasza P a rt ia  i  
Rząd do oddo lne j k r y ty k i,  
a w  szczególności do k r y ty  
k i  prasow ej i  r o l i  ko res­
ponden tów  —  są u c h w a ły  
pod ję te  przez K o m ite t Cen 
t ra ln y  PZPR, Radę P ań­
stw a i  Radę M in is tró w  w  
g ru d n iu  1950 r.

W  ro k u  1953 „S te r“  w i­
n ien  stać się n ieod łącznym  
p rzy ja c ie le m  i  doradcą każ 
dego p ra co w n ika  żeglugi.

(o zw iększen ie  szybkości s ta tk u )

N iże j zam ieszczony a r ty k u ł je s t k o n ty n u a c ja  i  za ­
kończeniem  serii a rty k u łó w  op ublikow anych  w  naszym  p iś­
m ie  o osiągnięciach parowca radzieckiego „W o ro n ież“ , k tó ­
rego załoga w  okresie pierw szej pow ojennej p ię c io la tk i 
była  in ic ja to rk ą  współzaw odnictw a o zw iększenie Szyb­
kości s ta tku .

siągnięć we w spó łp racy

K W Ł  A b y ^ tę  ro lę  ptamo spe łn ia  
D z ia ł ko respondentów

re d a k c ji n ie  b y ł dostatecz­
n ie  op e ra tyw ny , n ie  p ro w a  
d z ił żywego in s tru k ta ż u  i  
system atycznej p ra cy  w  te 
ren ie , szczególnie w  zakre 
sie zak ładan ia  da lszych k lu  
bów  korespondentów . Jesz 
cze do te j p o ry  n ie  zorgan i 
zowano k ó łe k  koresponden 
tó w  w  p rzedsięb iorstw ach 
żeg lugow ych i  na sta tkach. 
Na „B a to ry m “  ju ż  d w u k ro  
tn ie  czyniono bezskutecz­
n ie  p róby, b y  założyć k lu b . 
R edakc ja  n ie  może wszę­
dzie dotrzeć i  d latego ra d y  
zakładow e i  organ izacje  
p a r ty jn e  w  p rzeds ięb io r­
s tw ach i  na s ta tkach  w in ­
n y  w ykazać w ięce j n iż  do

„ ____  _ . tychczas za in teresow ania
k rę g o w ym  Z ZP Ż  w  Szczeci Spra w ą korespondentów  i  
nie. P onadto cz łonkow ie  ze ko lpo rta żu  pism a. N iek tó re  
społu re d a k c ji „S te ru “  prze p m m m m b b h  
p ro w a d z ili pogadanki na 
b lisko  20 kursach  zaw odo­
w ych  w  P M H , ryb o łó w s tw ie  
i  żegludze śród lądow e j na 
tem at zadań p rasy  i  ru c h u  
korespondentów . Poza ty m  
przedstaw ic ie le  re d a k c ji u -  
trz y m y w a li bezpośrednią 
łączność z korespondenta­
m i, spo tyka jąc się z n im i 
na s ta tkach  i  w  zakładach 
pracy. D z ia ł koresponden­
tó w  odpow iedz ia ł na po­
nad 500 nadesłanych kores

ło, red akc ja  s taw ia  sobie 
za zadanie: szerzej rozbudo 
w ać sieć korespondentów , 
organ izow ać p lanow o nara  
dy  korespondentów  w  usta 
lonych  te rm in ach , założyć 
nowe k lu b y  koresponden­
tó w  w  przedsięb iorstw ach 
i  na sta tkach, p row adz ić  re  
g u la rn ie  in s tru k ta ż  tem a ty  
czny d la  ko re sp o n d e n to w i 
urządzać spo tkan ia  z czyte l 
n ik a m i.

N ie  w ą tp im y , że zadania 
te w  p e łn i w yko n a m y  p rzy  
s ta łe j i  a k ty w n e j pom ocy 
te renow ych  o rg a n iza c ji zw ią  
zkow ych  i  p a rty jn y c h , Za 
rządów  O kręgow ych  i  Za 
rządu  G łów nego ZZP Ż, ja k  
rów n ież  ap a ra tu  po lityczno  
w ychow aw czego.

E M IL  P IE C H O W IC Z

W C Z A S IE  zim owego re 
m on tu  pa row iec „W o 
ron ie ż“  s ta ł na stocz­

n i w  A rchang ie lsku . G ru b y  
lód  p o k ry ł basen stocznio­
w y. N a s ta tku  spuszczono 
parę. W  kożuchu i  w a le n - 
kach (b u ty  filco w e ) s ta ł 
p rz y  zaśnieżonym  tra p ie  
m ilczący  w ach tow y. Załoga 
s ta tku  zakw a te row a ła  się 
na lądzie . Każdego dn ia  
wczesnym  ra n k ie m  rozpo­
czyna ła w ra z  ze s toczn iow ­
cam i o fia rn ą  pracę.

M aryn a rze  roze b ra li g łów  
ną maszynę, oczyśc ili k o ­
c io ł d la  przeg lądu  przez 
inspekc ję  R e jes tru  M o rsk ie  
go. Następn ie p rzyg o to w a li 
m echan izm y do rem ontów , 
w y k o n yw a n ych  przez stocz­
nię. Jednak na jw iększą  
część n a p ra w  załoga pozo­
s ta w iła  d la  siebie, p racu jąc  
ściśle w ed ług  w yk re su  i  fo r  
m u la rz y  techn icznych, w  
k tó ry c h  odnotow ano zakres, 
n o rm y  i  w a rtość  prac. K a ż ­
d y  fo rm u la rz  podp isyw a ł 
starszy m echan ik. W  ten 
sposób usta lono p rocen t w y  
kon an ia  zadań, jakość robo 
ty  i  zarobek.

Codziennie o d b y w a ły  się 
k ró tk ie  n a ra d y  w ytw ó rcze , 
na k tó ry c h  podsum ow yw a­
no w y n ik i codziennej pracy.

K ie ro w n ic tw o  stoczni zgo 
dz iło  się w yko na ć  50 proc. 
e lem entów  przegrzewaczy 
p a ry  pod w a ru n k ie m , że za­
łoga je  w m o n tu je . S tocznia 
dostarczy ła  rów n ież  ro zp y ­
lacz do pom p^ urządzenia 
kondensacyjnego, zam ien iła  
części ru ro c iąg ów  i  w y k o ­
na ła  gn iazdo zaw oru  roz­
rządu pa ry . N a ty m  po le­
ga ła cała praca stoczni. Po­
zostałe n a p ra w y  przeprow a 
d z ili m arynarze , k tó rz y  roz 
m o n to w a li w szystk ie  pracu 
jące części m echanizm ów , 
s p ra w d z ili ich  w y m ia ry  i  
usunę li zauważone nadm ie r 
ne luzy . P onadto z a m ie n ili 
on i liczne części w  m echa­
nizm ach, m. in . p ierścien ie  
t ło k ó w  c y lin d ró w  w ysok ie ­
go c iśn ien ia  w  m aszynie 
g łów n e j i  p ie rśc ien ie  t ło ­
k ó w  w  m aszynach porusza­
ją cych  dynam o n r  1, a na ­
stępnie p rz y  trzech  pom ­
pach i  w inda ch  okrę tow ych .

Z a ło ż y li nowe p ierśc ien ie  
na suw akach dynam a n r  2, 
p rzy  pom pach c y rk u la c y j-  
ne j i  zas ila jące j. Izo la c ja  
ru ro c iąg ów  została p rzep ro ­
wadzona ca łkow ic ie . Załoga 
o k rę c iła  sznurem  i  obszyła 
p łó tnem  ponad 400 m  ru ro ­

ciągu.

Załoga pok ładow a oczyś­
c iła  przestrzenie m iędzy- 
denne, pom alow a ła  kad łu b , 
m aszty, n a d b u d ó w k i i  po­
m ieszczenia s ta tku  oraz upo 
rząd kow a ła  ca ły  osprzęt.

W  soc ja lis tycznym  w spó ł­
zaw od n ic tw ie  pom iędzy za­
łogą pok ładow ą i  m aszyno­
w ą w y ro ś li n a jle p s i stacha­
now cy, k tó ry c h  nazw iska 
um ieszczono na ta b lic y  ho­
no row e j.

K O M U N IŚ C I N A  CZELE  
Z A Ł O G I

Przed rozpoczęciem  n a w i 
g a c ji z ja w iła  się na s ta t­
k u  ko m is ja  p rzeds ięb io r­
s tw a żeglugowego. O rzek ła  
ona, że rem o n t m echan iz­
m ó w  pom ocn iczych i  po­
m ieszczeń s ta tkow ych  zo­
s ta ł p rzeprow adzony w zo­
row o i  że w szys tk ie  pozo­
stałe n a p ra w y  w ykonano  
rów n ie ż  bez zarzu tu . S ta­
tek  za trzym a ł sw o ją  k lasę 
Re jestru ..

K om u n iśc i spośród załog i 
„W oron ieża “  zda w a li sobie 
sprawę, że s ta tek po rem on 
cie może przew ieźć znacz­
n ie  w ięce j ła d u n k ó w  i  pasa 
żerów  n iż  w  ro k u  poprzed­
n im , a ponadto uzyskać jesz 
cze w iększą szybkość.

D y re k c ja  Ż eg lug i za tw ie r 
dz iła  d la  parow ca „W o ro ­
n ież“  na c z w a rty  ro k  pow o­
je n n e j s ta lin o w sk ie j p ięc io ­
la tk i podw yższony p lan  
przewozów, us ta la ją cy  szyb 
kość s ta tku  na 9,2 m il m o r­
sk ich  na godzinę. N a zebra­
n iach  załog i s ta tku  ko m u ­
n iśc i do w o dz ili, że is tn ie je  
rea ln a  m ożliw ość p rze d te r­
m inow ego w yko n a n ia  p lan u  
p rzew ozów  i  uzyskan ia  p la ­
now anej szybkości p a ro w ­
ca.

Na zebran iu  p a r ty jn y m  
stw ierdzono, że załoga 
„W oron ieża “  może i  p o w in ­
na w ykonać p lan  przew o­
zów ju ż  dn ia  7 lis topada. 
Jednak d la  osiągnięcia tego 
celu niezbędne je s t szerokie 
rozw in ięc ie  indyw idu a ln eg o  
w spó łzaw odn ic tw a  pom ię­
dzy cz łonkam i za łog i oraz 
w sp ó łzaw odn ic tw a  w a ch to ­
wego w  ten sposób, aby 
każdy  m aryn a rz  p o d ją ł kon  
k re tn e  zobow iązanie.

Zebran ie  p a r ty jn e  zażąda 
ło od każdego k o m u n is ty  
podn ies ien ia  jego p rzo d u ją ­
cej r o l i  na s ta tku , jego p ra  
cy m asowo -  p o lityczn e j 
w śród załog i i  w y k o rz y s ta ­
n ia  w szys tk ich  bo lszew ic­
k ic h  fo rm , m ob ilizu ją cych

O dobrą lite ra tu rę  
m arynistyczną

W ciąż jeszcze od czu w am y  
b ra k  p o lsk ich  książek , k tó re  by  
m ó w iły  o p ra c y  n a  m o rzu . N a  
pó lkach  księgarsk ich  z ja w ił  się 
w p ra w d z ie  „ Z a k rę t  p ięc iu  
g w izd k ó w " Fen iko w sk iego ,
„ K u te r  n a  sztrądzde“  B ąd ko w  
skiego, „ Ś w ia tło  na m aszc ie“
Przew łockiej i  dw ie książki 
Meissnera. Wszystkie te pozy­
cje nie dają jednak jeszcze 
pełnego obrazu pracy na m o­
rzu i raczej należy je  trakto - ____ a _______ ____
w ać ja k o  a m b itn e  p ró b y  n a - ,  f jf jg d ą  godzina 
szych lite ra tó w  w  te j dziedzr- '
n ie . „ S te r“  zam ieszczać będzie  nutą. 
w  przyszłości fra g m e n ty  k s ią - Zycie szło 
żek  m o rsk ich , czerp iąc je  
w p ro st z w a rs z ta tó w  pisarskich  ittlnym
naszych m ary n is tó w . O bok te - | ł t a  statku. 
gp d ru k o w ać  b ę d z iem y  prace, 
k tó ry c h  a u to ra m i będą  sam i 
p ra co w n icy  m o rza . Z a m ie s z­
czony obok fra g m e n t pochodzi 
z  k s iążk i „ T ra w e rs  b o ji G O ", 
k tó rą  pisze I  o fice r s/s „ L u ­
b lin “  — W a le n ty  M ile n u s zk in .

(S.)

Z A P IS A N Y  dziennik 
okrętowy stawał się 
coraz grubszy. Co- 

iziennie dochodziła nowa 
trona. Z  kalendarza dzień 

do dniu spadała jedna 
cartka.

Po praw ej burcie został 
ib ra lta r, Cap Finistere, 

Zatoka Biskajska. Z  dale- 
ca po lew ej burcie błysnę- 
o światło Land's Endu. 
Znów byliśmy w  Kanale. 
Po lew ej stronie brzegi An  
jlii. Statek rw a ł naprzód, 
spieszył się, pędził całą si- 
ą swego motoru do domu. 
Odległość do Gdyni m alała  

każdą m i

znów
torem

swym
pracy

W  kabinie Ewcia uśmie- 
hała się z fotografii. W y­

dawało m i się, że uśmiech 
ten jest z każdym dniem  
jaśniejszy i  bardziej weso­
ły. Już zostało niewiele. 
Jeszcze prawie tydzień i 
będziemy razem. A le  za to 
miało się wrażenie, że czas 
jak  na złość zaczął iść wol 
niej. Zegary jak  gdyby 
zwolniły swój bieg.

Była godzina dwunasta 
w nocy. Spojrzałem na fo­
tografię, powiedziałem E w -

ci dobranoc i  zmęczony czy 
laniem  zasnąłem...

*  *  *

Obudził mnie zwolniony 
ruch motoru. Statek drżał 
inaczej. Jakieś bardziej 
m iękkie i  ciche drżenie. 
Głuchy hałas motorów  
zmniejszył się. Nafosforyzo 
wane wskazówki zegara 
wskazywały dwadzieścia 
pięć po drugiej.

W  kabinie było zupełnie 
ciemno.

Odezwał się długi, prze­
ciągły ry k  syreny okręto­
w ej. P rzytłum iony głos 
w dzierał się do kabiny.

Zadźwięczał dzwonek te­
legrafu maszynowego. Na  
korytarzu szczęknęły cicho 
przewody prowadzące do 
motoru. Z  dołu odpowie­
dziano na sygnał. Obroty 
śruby zmniejszyły się jesz­
cze bardziej. Drganie ka­
dłuba praw ie że ustało.

Szliśmy bardzo wolno na 
przód.
' Aha! N a górze —  mgła!

R yk syreny poleciał na 
morze. Długi. Przeciągły. 
Niski. Krzyczał, że m y tu  
jesteśmy! Uwaga! Jechać 
ostrożnie!

Zapaliłem  światło przy 
koi. Spojrzałem na zega­
rek. Była druga trzydzie­
ści.

Wstałem, w łożyłem cie­
p łą bieliznę, gruby swetr, 
który Ewcia sama robiła  
na drutach, gumowy 
płaszcz. W  kieszeń wsadzi­
łem paczkę papierosów i  
jeszcze zapałki, czapka...

Spojrzałem po kabinie, 
na fotografię, a następnie 
zgasiłem światło.

Wachtę m iał porucznik 
M azur. S tał na lewym  
skrzydle, a Rysiek W oliń­
ski na praw ym  mostku. 
Rączka telegrafu maszyno­
wego pokazywała „bardzo 
wolno naprzód".

Na zewnątrz była czarna 
noc. Szara, gęsta mgła 
w dzierała  się do wnętrza  
sterówki, nadając wszyst­
kiemu jakiś cichy, groźny 
widok.

M O P flK H  C E B E P A !
B o p M T e c b  3 a  K y j ib T y p H y w  a t i a u i y a -

TauHto cydOBbix m cxshhjmob.
I üep>KMTe Hx noA napow no Mcpe

HeOÔXOAMMOCTH.
f lp O B O A M T C  l l p O ( ( ! H . l H k l  H H C C K H H

O tM otp b npcjyc^OTpeHHbie cpoKtt.

U lo tk a  a g ita c y jn a  Ż e g lu g i P ó łnocnej Z S R R  w z y w a ją c a  
m a ry n a rz y  do w ła ś c iw e j eks p lo a ta c ji m ech an izm ó w  o k rę to ­
w y c h . U lo tk a  w skazu je  n a  to , że n a le ży  p u n k tu a ln ie  p rz e ­
prow ad zać  p ro fila k ty c z n e  p rze g lą d y  i  że trze b a  usunąć z a ­
ró w n o  w e w n ę trz n ą  ja k  i  ze w n ę trzn ą  u tra tę  p a ry .

W zy w a  ona do dw u le tn ieg o  p ły w a n ia  bez rem on tu  
stoczniowego.

gi z praw ej, cztery rum ­
by!

—  Widzę echo! Jest na 
ekranie! Pięć rumbów z 
praw ej! Odległość sześć ka 
bli!

Sześć kabli! To nawet 
blisko, w ydaw ał się znacz­
nie dalej.

—  Zadzwonić do maszy­
ny, by specjalnie dobrze 
uw ażali na sygnały!

—  T ak jest!
Zatelefonowano na dół.
Niski, potężny bas. Praw

dopodobnie duży motoro­
wiec.

Zresztą radar określi kie 
runek, skąd głos przycho­
dzi!

Odmachnąłem na znak,

m a ry n a rz y  do w a lk i o 
p rzed te rm inow e  w yko na n ie  
p lanu  rocznego.

O rgan izac ja  p a r ty jn a  wzię 
ła  pod sw ój nadzó r spraw ę 
sporządzenia w yk re su  p ro f i 
la k tyczn ych  przeglądów . 
Jeszcze przed w y jś c ie m  stat 
k u  w  p ie rw szy  re js  k o m u ­
n iśc i z a w a rli in d y w id u a ln e  
um ow y, w  k tó ry c h  do k ła d ­
n ie  określono, co o n i k o n ­
k re tn ie  zobow iązu ją  się zro 
b ić  d la  ulepszenia techn icz­
ne j e ksp lo a tac ji m echan iz­
m ów . D z ięk i ag ita cy jn o  -  
m asowej p racy  b e z p a rty jn i 
cz łonkow ie  za łog i poszli w  
ślad za p a trio ty c z n y m  p rzy  
k ła d e m  kom un is tów .

C A Ł Ą  P A R Ą  N A P R ZÓ D !

N a początku n a w ig a c ji 
p ie rw szy  nu m er gaze tk i 
ściennej w yszedł pod now ą 
nazw ą: „C a łą  parą  na ­
p rzód“ . W  a rty k u ła c h  i  no ­
ta tk a c h  zam ieszczanych w  
gazetce w zyw ano  m a ryn a ­
rzy , aby o fia rn ie  i  z pośw ię 
ceniem  re a liz o w a li posta­
w ione  przed n im i zadania; 
s tachanow cy upowszechnia 
l i  tą  drogą sw o je  m etody 
pracy. W  ś w ie tlic y  s ta tku  
i  w  pom ieszczeniach załog i 
rozw ieszono p la k a ty  i  h a ­
sła.

P ie rw szy  re js  sp e łn ił po­
k ładane w  n im  nadzie je . 
Szybkość s ta tk u  zam iast 
p lanow anych  9,2 m il  na 
godz. osiągnęła 9,7 m il.  C iś­
n ien ie  p a ry  w  ko tła c h  u -  
trz y m y w a ło  się średnio na 
14 a tm . T em pe ra tu ra  prze­
grzew u p a ry  w yn o s iła  300 
s topn i, t j .  o 60 s topn i w ię ­
cej n iż  przed w y m ia n ą  e - 
lem entów  przegrzewaczy.

M oc m aszyny g łó rm e j b y ­
ła  o 36 K M  wyższa od p la ­
nowanego zadania.

Palacze —  stachanow cy 
zm n ie jszy li zużycie p a liw a  
o 72 t. Jest to  w ięce j n iż  
zaoszczędzono w  os ta tn im  
k w a rta le  ro k u  poprzednie­
go.

M oc m aszyny g łów n e j i  
szybkość parow ca zw iększy 
ły  się d z ię k i tem u, że w  
p ie rw szym  re js ie  p różn ia  
w yn os iła  94 proc.

*  *  *

Załoga „W oron ieża “  z 
w ie lk im  powodzen iem  w y ­
kona ła  p lan  przew ozów  
czw artego ro k u  pow o jenne j 
s ta lin o w sk ie j p ię c io la tk i.

Już 19 w rześn ia  zrea lizo ­
w a ła  ona p lan  pa ńs tw o w y 
w e w szys tk ich  w ska źn i­
kach.

Uzyskane zw yc ięstw o p ro  
d u kcy jn e  po zw o liło  m a ryn a  
rzom  pod jąć nowe s o c ja li­
styczne zobow iązania —  do 
7 lis topada p rzekroczyć o 
35 proc. roczny p lan  p rze­
wozów.

W  przeddzień roczn icy  
W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j załoga „W oro  
nieża“  zdobyła p ie rw szeń­
s tw o w e w spó łzaw odn i­
c tw ie , a ty m  sam ym  Czer­
w o n y  S ztandar P rzechodni 
Żeg lug i P ółnocnej.

W  1951 r. ro z w ija ją c  co­
raz szerzej socja lis tyczne 
w spó łzaw odn ic tw o o pełne 
w yko rzys ta n ie  rezerw , w y ­
kona ła  ona w  d n iu  15 l i ­
stopada p lan  roczny w  to ­
nach w  103,3 proc. i  w  to -  
no m ila ch  w  115,9 proc., pod 
wyższa ją c  rów nocześnie 
szybkość s ta tku  ponad szyb 
kość stoczniow ą na 11,16 
m il na godzinę.

Słyszysz jego moto-
ry?

T ym  razem chyba nie 
przewidziało m i się. W yraź  
nie słyszałem syrenę! 
Gdzieś około trzech rum ­
bów w  prawo.

—  Kapitanie. Jeden d łu­

żę już wiemy. Zobaczył. 
Odwrócił się i  w patryw ał 
się w  praw ą burtę.

Syrena obcego statku za­
grzmiała bliżej.

Dużo bliżej!

— Tak! W yraźnie sły­
chać. W  tym  kierunku.

—  Tak!
—  Uwaga na sterze { te­

legrafie maszynowym!
—  Uważajcie!...
—  T ak jest!...
Głos pracy motorów sta­

w ał się coraz wyraźniejszy 
Bliższy. Można było rozróż 
nić równą pracę cylindrów. 
Po głosie poznać było, że 
statek prawdopodobnie jest 
nowy i  duży.

Obróciłem oczy, by w pa­
trywać się w mgłę. Jeszcze 
nie widać! Słychać coraz 
lepiej...

—  Jest!...
We mgle błysnęło czer­

wone światło na lew ej bur 
cie drugiego statku. Wyso­
ko w  górze było białe, to­
powe.

Czarne cielsko kadłuba 
przesuwało się o jakieś 
czterdzieści, może pięćdzie 
siąt metrów od naszej bur­
ty. Dziób... mostek... nadbu 
dówki... maszty, bomy... ru ­
fa...

Wolno prześliznął się to 
czerni nocnej mgły. W yraź  
nie było słychać brzęczący 
dźwięk pracujących moto­
rów. Prześliznął się. Poka­
zał rufę. B łysnął swym bia 
łym  światłem i  rozpłynął 
się w e mgle.

Puściłem ręce z relingu. 
N erw y odprężyły się.

Syrena cichła. Była co­
raz słabsza. Aż zn ik ła zu­
pełnie.

—  No! Teraz możemy za 
palić!

—  Słusznie!
—  Radar czysty?
—  Nie ma nic na ekra­

nie, kapitanie!
—  Dobra.
Ciepło papierosa wpadało  

do płuc. Grzało swym tro­
chę gryzącym dymem.

Przetarłem  oczy i  m okrą  
dłonią starłem z tw arzy w il 
goć, która zbierała  się du­
żym i kroplami.

Wstrząsnął mną dreszcz 
zimna. M okro! Zim no!

—  Już świt. Id ź  W ałek, 
dokończ spania! Ja postoję, 
a potem zmienisz mnie w  
dzień.

—  Dobrze!
W  kabinie było ciepło i  

sucho. Rozebrałem się. W y  
tarłem  tw arz  i  ręce ręczni­
kiem. Zgasiłem światło. A  
teraz spać. Naw et cztery 
takie godziny potrafią zmę 
czyć.

To nic! Jeszcze tylko k il­
ka dni i  będę w  domu.

W A L E N T Y  
M IL E N U S Z K IN  

I  oficer na s/s „Lublin“
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WZMOCNIJMY PRAGĘ MASOWO-POLITYGZMĄ
okresie międzynawigacyjnymw

RO K 1953 na k łada  na 
żeglugę śród lądow ą 
nowe, poważne zada 

n ia , w yraża jące  się w e 
wzroście przew ozów  tow a ro  
w y c h  w  stosunku do ub. r  
o 34 proc. W  ty c h  w a ­
ru n ka ch  dobre przygo tow a 
n ie  ta b o ru  i  k a d r  do now e j 
n a w ig a c ji oraz usunięcie 
dotychczasow ych b łędów  w  
p racy  a d m in is tra c ji i  u trz y  
m an ie  ry tm iczno śc i w y b ija  
się na czoło na jb liższych  
zagadnień. M ożna to  osiąg 
nąć na g runc ie  odpow ied­
niego zorgan izow an ia  re ­
m on tó w  i  samoremontó.w, 
szeroko rozw in ię tego  szko­
len ia , obejm ującego żarów  
no p ra c o w n ik ó w  p a r ty j­
nych , Z M P -o w có w  ja k  i 
b e zp a rty jn ych  w  pow iąza­
n iu  z m asową pracą p o li-  
tyczno-ideo log iczną. W yko­
nanie bowiem wciąż rosną­
cych zadań wym aga prze­
de wszystkim  wzmocnienia 
i pogłębienia pracy maso­
wo - politycznej. N a jlepszą 
zaś okaz ją  do p row adzen ia  
te j p ra cy  je s t w łaśn ie  prze r 
w a  naw ig acy jna , w  czasie 
k tó re j w iększość załóg prze 
byw a  na z im ow iskach. Ten 
więc okres czasu powinny  
wykorzystać organizacje 
partyjne, związkowe, m ło­
dzieżowe i aparat politycz­
no - wychowawczy do pod 
niesienir, na wyższy po­
ziom świadomości społecz­
no-politycznej załóg pływ a  
jących.

N ie  w szys tk ie  z im o w iska  
pos iada ją  w łasne św ie tlice . 
W yszukan ie  i  urządzenie 
pomieszczeń, w  k tó ry c h  
m ożna b y  b y ło  p row adzić  
zasadniczą pracę m asowo -  
p o lityczn ą  —  oto jedno z 
p ie rw szych  zadań ap a ra tu  
po l.-w ych .

JA K IE  obow iązk i c ią ­
żą na aparacie  p o li­
tyczno -  w y c h o w a w ­

czym?
U ch w a ła  S e k re ta ria tu  

K C  P ZP R  określa  te  zada­
n ia  następu jąco:

—  w a lk a  o w yko n a n ie  
p lan ów  p ro d u k c y jn y c h ;

—  system atyczna praca 
po lityczn o  -  w ychow aw cza ;

—• w a lk a  o podn iesien ie 
k ie ro w n icze j r o l i  o rgan iza­
c j i  p a r ty jn e j;

—  w zm ocnien ie  dyscyp li 
ny  p racy;

—  w a lk a  z p rzes to jam i 
tab o ru ;

—  troska  o podn iesien ie 
w iedzy  fachow e j kad r.

N a tu ra ln ie  zadania te m u 
szą być  w yko n yw a n e  w  o- 
pa rc iu  o organ izacje  p a r­
ty jn e , k tó re  p o w in n y  być 
do tego odpow iedn io  p rz y ­
gotowane. Na p rzestrzen i 
rocznej dz ia ła lnośc i apara t 
nasz m a na ty m  odc inku  
ju ż  poważne osiągnięcia. 
Np. w  G iżycku  u zd row io ­
no s tosunk i w  stoczn iow ej 
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j.  Dzię 
k i  b o jo w e j postaw ie  orga­
n iz a c ji p a r ty jn e j w  Ekspo­
zy tu rze  G iżycko  załoga tam  
te j sza p rze łam a ła  tru d n o ­
ści, rozszerzyła  ru c h  w spó ł 
zaw odn ic tw a , a to  znów  po 
z w o liło  je j zdobyć p ropo­
rzec przechodni. W  Ekspo­
zy tu rze  K ra k ó w  ap a ra t poi. 
-w ych . u a k ty w n ił pracę o r 
ga n izac ji ZM P . U tw orzono 
ta m  brygadę Z M P -o w ską  
na ga larze n r  0128, k tó ra  
pod ję ła  w a lk ę  z przesto­
ja m i.

M im o  ty c h  sukcesów nie  
w szys tk ie  organ izac je  sto­
ją  ju ż  na w y s o k im  pozio­
m ie. N ie k tó re  z n ich  n ie  
dostrzega ją b łędów  po pe ł-. 
n io n ych  przóz a d m in is tra ­
cję , n ie  w id zą  słabe j p ra ­
cy o rg an izac ji m łodzieżo­
w y c h  i  zw iązkow ych . D la ­
tego n iedostateczn ie a n a li­
zowano zdolność przewozo­
wą poszczególnych je dn o ­
stek, ja k  to  b y ło  podczas 
jes ienne j k a m p a n ii b u ra ­
czanej np. w  K ęp ie  H o i-  
n ic k ie j,  gdzie 25 proc. ta ­
bo ru  n ie  b y ło  w y k o rz y s ta ­
ne.

E kspo zy tu ra  warszawska, 
do k tó re j na leży tabor, 
w p ra w d z ie  w iedz ia ła  o 
tym , ale dopiero na in te r ­
w e nc ję  ap a ra tu  po l.-w ych . 
usp raw n iono  p rze ładunek, 
co p o zw o liło  zw iększyć o - 
b ró t taboru . Z d a rza ły  się 
rów n ie ż  w y p a d k i w  te j 
sam ej Ekspozyturze, że 
s ta tk i pasażerskie, a naw e t 
h o lo w n ik i ocze k iw a ły  3 d n i 
na b u n k ie r.

Przed aparatem  pol.- 
wych. stoi więc zadanie 
dopomożenia do dalszego

podniesienia pracy organi­
zacji partyjnych, m łodzie­
żowych i związkowych i 
przy ich współudziale zmo 
bilizowanie załóg do term i 
nowego, jakościowego i ry t  
micznego wykonania re ­
montów i samoremontów. 
O kres z im y, w  k tó ry m  za­
ło g i g ru p u ją  się p rzy  p o r­
tach i na z im ow iskach  po­
w in ie n  być rów n ie ż  w y k o ­
rzys ta n y  do upo rządkow a­
n ia  e w id e n c ji p a r ty jn e j.

Jednym  z p ie rw szych  za 
dań apa ra tu  po l.-w ych . 
jes t obecnie w y ja śn ia n ie  
w o dn iako m  i  ich  rodz inom  
znaczenia u c h w a ły  Rządu 
z dn ia  3 s tyczn ia  b r. T rze ­
ba prosto  i  z rozum ia le  od­
pow iadać na s taw iane 
przez n ich  py ta n ia , dem a­
skować speku lan tów  i  k u ­
ła kó w , zwalczać siane przez 
n ich  na s tro je  p a n ik a rs k ie ,, 
pogłębiać zau fan ie  do na ­
szej P a r t i i i  Rządu.

W A Ż N Y M  zagadnie­
n iem  je s t rów n ie ż  
um asow ien ie r u ­

chu w spó łzaw odn ic tw a  
p racy  i  w p row adzen ie  no­
w ych , w yższych jego fo rm . 
Now e m etody  p ra cy  na ­
t r a f ia ły  dotychczas w  że­
gludze śród lądow e j na sze 
reg trudnośc i, w y p ły w a ją ­
cych przew ażn ie  z n ie w ia ­
ry  a d m in is tra c ji w  ich  po­
wodzenie i  uzyskan ie  efek 
tó w  oraz z niedostateczne­
go uśw iadom ien ia  społecz­
nego załóg p ływ a jących . 
A  przecież żegluga całodo­
bowa, ru ch  rus ła n o w sk i za 
początkow any na W iśle  
przez h o lo w n ik  „K u jaw y“ 
p rz y c z y n iły  się w  poważ­
n e j m ierze do zw iększen ia 
zdolności p rzew ozow ej ta ­
bo ru  p ływ ającego . P o tw ie r 
dzeniem  tego je s t choćby 
sukces za łog i h o lo w n ik a  
„Łosoś“ z E kspo zy tu ry  
gdańskie j.

K ie ro w n ic tw a  poszcze­
gó lnych ekspozytu r, ja k  
bydgosk ie j i  gdańsk ie j pod 
chodz iły  z reze rw ą do te ­
go postępowego s ty lu  p ra ­
cy, tłum acząc się b ra k ie m  
wyposażenia, k a d r itp . Z 
tego s tosunku  w y p ły w a ły  
często drobne n iedociągn ię  
cia, k tó re  z k o le i zniechę­
ca ły  za łog i p ływ a ją ce  do

ko n tyn u o w a n ia  p rzo d u ją ­
cych m etod pracy. N ieod­
pow iedn ie  wyposażenie jed 
n o s tk i do nocnych p ływ ań , 
np. za słabe re f le k to ry , o- 
degra ło  poważną ro lę  w  
rozszerzeniu żeg lug i cało­
dobow ej. N a leży w ięc  o- 
becnie po łożyć szczególny 
nac isk  na dostateczne w y ­
posażenie jednostek, p rz y ­
gotować je  do ru c h u  ca ło­
dobowego n ie  ty lk o  w  gó­
rę, ale i  w  dó ł rzek i.

P rzy  rem ontach  i  samo- 
rem ontach  trzeba  także po 
m yśleć o w p row a dze n iu  
m o b ilizu ją cych  fo rm  w spó ł 
zaw odn ic tw a  pracy, gdyż 
dotychczasowe zobow iąza­
n ia  b y ły  często pode jm ow a 
ne ty lk o  d la  e fek tu . Jed­
ną z takich form  może być 
remontowy list gw arancyj­
ny, k tó ry  zapewni jakoś- _ 
ciowe i term inowe w yko­
nanie prac. L is te m  ty m  
m ożna przecież ob jąć za­
rów no  b ryg a d y  w o d n ia ­
k ó w  za trud n ionych  p rzy  
sam orem ontach, ja k  i 
s toczniow ców . P rzy  w p ro ­
w adzen iu  now ych  fo rm  
trzeba je d n a k  pam ię tać o 
ich  spopu la ryzow an iu , o 
om ó w ie n iu  z poszczególny­
m i p ra co w n ika m i ich  zna­
czenia i  ko rzyści.

N iezm ie rn ie  w a żnym  za 
daniem  je s t w a lk a  o pod­
n ies ien ie  poziom u dyscy­
p lin y  pracy. Słaba bow iem  
dyscyp lin a  b y ła  dotychczas 
jedną  z podstaw ow ych 
p rzyczyn  n iedociągn ięć w  
p racy  żeg lug i ś ród lądow ej. 
Zaobserw ow ano w y p a d k i, 
że p ra co w n icy  po 5 d n i o- 
puszczali pracę i  n ie  po­
n o s ili ża to konsekw enc ji.

R ów nież aw a rie  są czę­
sto spowodowane b ra k ie m  
d y s c y p lin y  i  n iedba ls tw em . 
N ie  w szys tk ie  organ izacje  
p a rty jn e  zda ją  sobie sp ra ­
w ę z tego, że za roz luźn ie ­
n iem  d y s c y p lin y  p racy  mo 
że u k ry w a ć  się szkod liw a  
propaganda, a zatem  w róg  
i d la tego n ie  zawsze dosta 
tecznie p rze c iw d z ia ła ją  z łu .

PR A CA m a so w o -p o li- 
tyczna p o w in n a  być 
prow adzona w s z e lk i- . 

m i m o ż liw y m i ś rod kam i i 
na w szys tk ich  odcinkach, a 
w ięc podczas szkolen ia  za­
wodowego, w  in d y w id u ­
a lnych  rozm ow ach itp . Zor 
ganizow anie i szersze roz ­
w in ię c ie  dz ia ła lnośc i maso 
w o -w ycho w a w cze j będzie 
ła tw ie jsze , gdy św ie tlice  
staną się rzeczyw is tym  o- 
ś rodk iem  k u ltu ra ln o -o ś w ia  
to w ym . M ożna tu  w te d y  
organ izow ać głośne czyta­
n ie  i  dyskus je  nad w ażn ie j 
szym i a r ty k u ła m i z prasy, 
om a w ia ją cym i zagadnienia 
po lityczn e  i  gospodarcze. 
M ożna rów n ie ż  p row adzić  
p rasów k i, k tó re  system a­
tyczn ie  zapoznawać będą 
w o d n ia kó w  z w yd a rze n ia ­
m i k ra jo w y m i i  za g ra n i­
cą. D użym  powodzeniem  
cieszą się z w y k le  pogadan­
k i o p rzodow n ikach  i  ich 
m etodach pracy, o rac jona  
liza to ra ch  i  ich  u sp raw n ie ­
n iach. Doskonałe e fe k ty  
da ją  także g rupow e w y ­
c ieczki do k in , tea tró w , 
zw iedzanie b u d o w li socja­
liz m u  i  om aw ian ie  og ląda­
ne j te m a ty k i. '

N ie  w o lno  też zapom nieć 
o spraw ach b y to w ych . Na 
ty m  o d c in ku  je s t w ie le  bo lą 
czek, zwłaszcza drob iazgo­
w ych , ja k  n ie te rm in o w y  i 
n ie w ła śc iw y  rozdz ia ł m u n ­
du rów , e k w iw a le n ty , p rze­
oczenia i  n iedoc iągn ięc ia  o- 
b liczen iow e w  lis ta c h  w y ­
p ła t itp . A p a ra t po l.-w ych . 
m ając bezpośrednią łącz­
ność z za łogam i p ły w a ją ­
cym i i  s tyka ją c  się stale z 
ich  k ry ty c z n y m i uw agam i 
p o w in ie n  a k ty w n ie  p rze­
c iw dz ia łać  i  usuwać n ie ­
dociągnięcia, n ie  zapom i­
na jąc, że w ró g  w y k o rz y ­
s tu je  na w e t drobne niedo 
c iągn ięc ia  d la  ro z w ija n ia  
fa łszyw e j propagandy.

Weszliśmy w  czwarty 
rok Planu 6-letniego, rok in 
tensy wniejszych zadań. Od 
aparatu polityczno-wycho- 
wawczego wymaga się rów  
nież wzmożenia wysiłku, 
uaktyw nienia i ubojowie­
nia organizacji partyjnych, 
związkowych i młodzieżo­
wych oraz adm inistracji i 
co najważniejsze wychowa 
nia nowego człowieka.

I .  C Z A R N E C K I 
Z-ca Dyrektora do Spraw  

Pol.-W ych.

ZAŁOGA GIŻYCKA ZDOBYŁA PROPORZEC
Z a łog i bydgoskie  w ez­

w a ły  w o d n ia k ó w  W i-  
"  s ły  do w spó łzaw od­

n ic tw a “ . „G d a ń sk i ho lo w ­
n ik  „Łosoś“  b i je  w szys tk ie  
re k o rd y “ . „E k s p o z y tu ry  
K ra k ó w  i  W arszaw a zacię­
cie w a lczą  o p la n “ .

T a k ie  odgłosy dochodz iły  
do na jm n ie jsze j p la c ó w k i 
Ż eg lug i na  W iś le  —  Ekspo 
z y tu ry  R e jonow e j w  G iżyc­
ku . A  tu  p ię trzą  się t r u d ­
ności. N ie  w y ty c z o n y  szlak 
u k ry w a  różne n iespodzian­
k i,  k tó re  m ogą ła tw o  spo­
w odow ać aw arie . S iln ik i 
stare, dobrze ju ż  w yp ra co ­
wane grożą w  każde j ch w i 
l i  w yco fa n ie m  h o lo w n ik ó w  
z eksp loa tac ji. B u rz liw e  je  
z io ra  u tru d n ia ją  ho lunek , a 
p o ryw is te  w ia t r y  ro z ry w a ­
ją  tra tw y .  N a jw iększą , zda 
w a ło b y  się n iep rzezw yc ię ­
żoną przeszkodą b y ł wresz 
cie b ra k  re tm a n ó w  —  bez 
n ich  przecież n ie  m ożna ho 
low ać tra tw .

—  W szyscy w o d n ia cy  W i 
s ły  w spółzaw odn iczą o p ro  
porzec przechodn i —  m ów i 
l i  g iżyccy żeglarze. —  Z 
f ro n tu  w a lk i o p ie rw szeń­
stwo ta k  ła tw o  n ie  u s tą p i­
m y ! N ie  poddam y się, 
ch łop ak i!

ku , z w ię kszy ły  szybkość 
hand low ą, w łą c z y ły  się do 
w a lk i o zdobycie m asy to ­
w a row e j, w z ię ły  pod so­
c ja lis tyczną  op iekę m aszy­
n y  i  urządzen ia  ta b o ru  p ły  
wającego.

M echan icy  Dehn i  G u l- 
bicki, k tó ry c h  h o lo w n ik i b y  
ły  n a jb a rd z ie j zagrożone, 
w ie d z ie li, że zm nie jszenie 
tro s k i o s i ln ik i oznacza w y ­
cofan ie  jednostek z eksp lo ­
a ta c ji, a ty m  sam ym  „p o ło ­
żenie“  p lanu . D latego usu­
w a li każd y  na w e t n a jd ro b ­
n ie jszy  de fekt, co pozw o liło  
im  na p rze p ływ a n ie  całego 
sezonu bez pozaplanowego 
rem ontu .

K p t. Wesołowskiemu nie
w ys ta rczy ło  szybsze dostar 
czenie m asy to w a ro w e j do 
p o rtu  docelowego. W a lczy ł 
on o każdą doda tkow ą to ­
nę, p iln o w a ł, aby ja k  n a j­
szybcie j p rzygo tow ano ła ­
dunek.

Załoga h o lo w n ik a  „M am - 
ry “ z k p t. Grosiewiczem za 
stosowała ulepszone m eto­
d y  zabezpieczenia t ra tw  
przed fa lą .

M łodzieżow a załoga holo 
w n ik a  „Kom ar“ osiągnęła 
192 proc. no rm y, a s ta tku  
pasażerskiego „Nowotko“—  
113 proc.

O ko ło  60 proc. za łog i sta­
n o w i m łodzież. D o trzym a ła

ona k ro k u  s ta rym , dośw iad 
czonym  żeglarzom . K a p ita ­
now ie  Jan Baszuk i  Nagel 
p rzo do w a li w  pracy. M a ry ­
narze W ojnicz i  Zdanowicz, 
pom . mech. Andrzej B a­
szuk i  Koralew ski —  to  18- 
le tn i chłopcy, przyszłe  k a ­
d ry  fachow e E kspozy tu ry .

W prow adzone stałe, w spó ł 
ne n a ra d y  E k sp o zy tu ry  i  
P aństw ow e j C e n tra li D rze­
w a  p o z w o liły  usunąć n ie je  
dną trudność, a przede 
w szys tk im  p rz y c z y n iły  się' 
do u sp raw n ie n ia  'w ią z a n ia  
tra tw .

—  W alcząc o proporzec— 
m yś le li w o d n ia cy  — _ nie 
w o lno  nam  zapom inać o 
oszczędnościach. To p rze­
cież jeden  z p u n k tó w  k la ­
s y fik u ją c y c h  za łog i _ do 
p ierw szeństw a. T u  n a jw ię k  
szym i sukcesam i w y ró ż n i­
l i  się m echan icy : Bolesław  
Zdanowicz ze s ta tku  „For­
nalska“, p rzo d o w n ik  p ra ­
cy Grys z h o lo w n ik a  „M am  
ry “ i  Piotr Baszuk z „Ko­
m ara“.

W arsz ta tow cy n ie  pozo­
s ta li w  ty le . B ry g a d y  Sar- 
siaka, Cw aliny i  Polakowa 
p rze k racza ły  n o rm y  śred­
n io  o 50 proc.

W zrastająca świadomość 
polityczna i społeczna, w yra  
żająca się w  kolektyw nym  
w ysiłku załóg, przyniosła w  
efekcie Ekspozyturze w  G i 
życku zwycięstwo —  w y ­
konanie planu już 27 paź­
dziernika 1952 r. —  100
proc. w  tonokilometrach i 
166 proc. w  tonach. Ekspo­
zytura zdobyła pierwsze 
miejsce w  socjalistycznym  
współzawodnictwie pracy 
w  Żegludze na Wiśle, i za­
szczytne wyróżnienie —  
proporzec przechodni.

Sukces ten  zm ob ilizow a ł 
za łog i do dalszej w ytężone j 
p racy. P rzys tępu ją  one do 
ro b ó t z im ow ych  ze wzmożo 
ną energią.

JA N  M A L IS Z E W S K I
K ie r. Rej. E kspo zy tu ry  

w  G iżycku

P rzez w o łgo -dońską  drogę w o dną przeszło ju ż  ponad  dw a tys iące  s tatków . Z  p o łud ­
n io w y c h  obszarów k ra ju  do starczy ły  one na północ s etk i ty s it 'c y .to n  zboża kubańsk iego , su­
ro w c ó w  d la  p rze m y s łu , z pó łnocy  na p o łu d n ie  zaś — m a te r ia ły  d rzew n e , n a w o zy  sztuczne, 
m aszyny. P rzew iez io n o  k ilk a s e t tys ięcy  pasażerów .

P a ro w ie c  „ A k a d e m ik  B y k ó w “  p rz e p ro w a d z ił z M o rz a  C ym lańsk iego  os ta tn ie  b a rk i  
z d re w n e m  d la  stoczni dolnego D onu , za m y k a ją c  p ierw szą  n a w ig a c ję  n a  W o lg o -D o ń sk im  K an ale .

N a  zd jęc iu : lodo łam acz „ Iw a n  Susan in“  w  czasie p ra c y  na  tras ie  W o łga—D on.

Ekspozytura gdańska przygotowała się do zimowiska
O kres rem o n tów  z im o­

w ych  poprzedz iła  w y tężo ­
na praca p rzygotow aw cza : 
opracow an ie  do kum e n ta c ji 
techn iczne j d la  w ie lu  s ta t­
ków , sporządzenie w y k a ­
zów  na p ra w  na poszczegól 
ne je d n o s tk i i  zapotrzebo­
w ań  na m a te ria ły . P lan  
p rze w id u je , że oko ło 50 
proc. ta b o ru  zostanie w y ­
rem ontow ane sposobem go 
spodarczym , reszta zaś na 
stoczniach. A b y  do p ilno ­
w ać te rm in ó w  i  ja kośc io ­
wego w yk o n a n ia  rem on­
tó w  stoczn iow ych zostaną 
tam  za trudn ione  za łog i że 
g lug i, k tó re  równocześnie 
będą pom agać p rzy  na p ra ­
w ach. W  ty c h  w a ru n ka ch  
w yko na n ie  rem o n tów  na 
stoczniach n ie  pow inno  na 
tra f ia ć  na specja lne t r u d ­
ności.

Bardzo szczegółowo oprą 
cowano akc ję  sam orem on­
tów . 13 g ru dn ia  na n a ra ­
dzie roboczej p rzeds taw io ­
no załodze p lan, k tó ry  prze 
w id u je , że z na jlepszych  fa 
chowców  zorganizow ane zo 
staną g ru p y  rem ontow e. 
Będą one przeprowadzać 
prace na poszczególnych 
jednostkach . I  ta k  Gustaw  
Cendrowski, Gocławski, Ro 
siński i Borowski będą sta 
n o w il i jedną  grupę i  na ­
p ra w ią  m aszyny i  urządzę 
n ia  na s ta tku  „ B a r l ic k i“ , a 
następn ie pom ogą p rzy  re ­
m oncie s ta tku  „D e lf in “ . 
S tw orzy  się ta k ie  cz te ry  
g ru py . O prócz n ich  dw ie  
b ryg ad y  złożone z k ie ro w ­
n ik ó w  s ta tków , s te rn ikó w  
i  m a ryn a rzy  przeprow adzą 
n a p ra w y  nadbudów ek i  o- 
sprzętu na w szys tk ich  je d ­

nostkach p rz y  pom ocy po­
go tow ia  technicznego, a o - 
s ta tn ia  b rygada złożona z 
pa laczy i m a ry n a rz y  oczy­
ści ko le jn o  w szys tk ie  k o ­
t ły .

W  d ysku s ji za łog i w yp o ­
w ie d z ia ły  się za w y re m o n ­
tow an iem  ja k  na jw iększe j 
ilo śc i jednostek w e w ła s ­
nym  zakresie. K p t. Stefań­
ski z „O k s y w ia “  z ło ży ł w  
im ie n iu  za łog i zobow iąza­
nie, że d la  uczczenia W ie ­
deńskiego Kongresu N a ro ­
dów w  O bron ie  P oko ju  w y  
kon a ją  na s ta tku  w szys tk ie  
potrzebne na p ra w y . K p t. 
Szymański zg łos ił podobne 
zobow iązanie w  odniesie­
n iu  do s ta tku  „H ib n e r“ , rzu  
cając p rzy  ty m  p ro je k t, 
aby rów nocześnie na dzio­
bie  urządzić 4-osobową k a ­
b inę  m ieszkalną.

W odn iacy w y s u n ę li je d ­
nak szereg zastrzeżeń co 
do celowości tw o rzen ia  
g ru p  rem ontow ych . W ycho 
dzą bow iem  z założenia, że 
załoga zna jąc n a jle p ie j 
w sze lk ie  n iedociągn ięc ia  
sw o je j je d n o s tk i n a jsp ra w  
n ie j p o tra f i je  usunąć. K p t. 
Rutkowski w skaza ł na 
p rzyk ład z ie  s ta tku  „W ró ­
b le w s k i“ , że częste zm ia ­
n y  m echan ików  i  pa laczy 
u jem n ie  w p ły w a ły  na p ra ­
cę s ta tku .

Jak  w y n ik a ło  z w yp o ­
w iedz i, n ie k tó rz y  w o d n ia ­
cy n ie  z ro zu m ie li ko rzyści, 
w y n ik a ją c y c h  z w p ro w a - 

' dzenia no w ych  m etod p ra ­
cy. Szeroka ag itac ja  w in n a  
rozw iać  w sze lk ie  w ą tp liw o  
ści.

W ysun ię ta  przez dz ia ł 
techn iczny koncepcja  jes t

„PRZY SOBOCIE PO ROBOCIE“
W S T O C ZN I k ra k o w ­

sk ie j pa nu je  n ie b y ­
w a ły  ruch . P rz y je ­

cha ły  zespoły a rtys tyczne  
Z Z K  i  Z a k ła d u  K Z E K  Pod 
czerwone. P łyn ą  żeg la rsk ie  
i  gó ra lsk ie  p iosenk i od 
T a tr  do B a łty k u . To P o l­
skie Radio nada je  audyc ję  
„P rz y  sobocie po robocie“  
z o k a z ji p rzedterm inow ego 
(29 lis topada 1952 r.) w y ­
konan ia  przez stocznię 
rocznego p la n u  p ro d u k c y j­
nego. S toczn iow cy szczel­
n ie  w y p e łn il i w id o w n ię , a 
ich  żony z dum ą p rz y s łu ­
ch u ją  się opow ieści o mę 
żach.

R ok m in ą ł od czasu, gdy 
na naradzie  roboczej stocz 
n io w cy  p o s ta n o w ili w y k o ­
nać p lan  1952 r. przed te r­
m inem . S łow a d o trzym a li. 

S ta rt rozpoczęła b rygada  
n ite rska  z Krzysicą, Sm aj- 
kiewiczem, Skórą i Bojdą

( na czele. A u to m a tó w  sto­
cznia n ie  ma, w ię c  n ito w a ­
n ie  odbyw a się ręcznie. Z 
początku szło słabo —  400 
sztuk na 8 godzin, ale licz  
ba ta  rosła, aż w  osta tn ich  
m iesiącach doszła do 1.227 
n itó w  na jeden dzień. N ie 
m yślc ie , że b y ły  p o p ra w k i 
—  nie. P rzy  n ito w a n iu  ho­
lo w n ik a  „ W ilk “  —  now e j 
je dn os tk i, k tó re j wcześ­
nie jsze o m iesiąc przekaza­
n ie  do e ksp lo a tac ji pod­
k re ś liło  zw yc ięstw o stocz­
n iow có w  —- na 26.000 n i­
tó w  za ledw ie  9 le k k o  prze 
puszczało wodę.

Tuż za n ite ra m i id ą  k a -  
d łub ow cy  —  Lechowicz, 
Panikiewicz w y ra b ia ją  prze 
c ię tn ie  180— 200 proc. n o r­
m y. S to larze W yka, Zw o­

liński, Sala też n ie  są gor­
si, p o tra f ią  w yc iągnąć na ­
w e t 300 proc. T ru d n o  nie  
w spom nieć o m echan ikach 
Krupie, Schmidtcie, spa­
waczach Musiale i  Stacho 
wiczu, przecież n ie  ustę­
p u ją  on i n ite rom . S pó jrz ­
cie, ja k  p ion  techn iczny 
dw o i się i  t ro i;  inż. Sitek, 
m g r Frym ar, Chudy, Cho­
waniec, Nosek i  K ru k  zaw 
sze zn a jd u ją  się tam , gdzie 
trzeba pom óc czy do ra ­
dzić, a g łó w n y  ks ięgow y 
Kum orka dok ładn ie  a n a li­
zu je  p la n y  i  w skazu je  sła­
be m ie jsca. D z ię k i h a rm o ­
n ijn e j w sp ó łp racy  stocznia, 
k tó ra  do końca 1951 r. b y ­
ła  przeds ięb io rs tw em  d e fi­
cy tow ym , w  1952 r. zaczę­
ła  p rzynosić  pańs tw u  zy­
sk i, a p ra co w n iko m  zw ięk  
szy ły  się na w e t o 300 zł 
zarobk i. Przez ten  ro k  w ie  
le  się zm ie n iło  w  stoczni. 
Przede w szys tk im  po p ra w i 
ły  się w a ru n k i by tow e. P ra  
co w n ikó w  przew ozi się ćo 
i  z p racy, k i lk u  o trzym a ło  
m ieszkan ia . W kró tce  zo­
stan ie  u ru cho m ion y  bu fe t, 
k tó ry  zaopa tryw ać będzie 
s toczn iow ców  w  a r ty k u ły  
p ie rw sze j po trzeby. K ob ie  
ty  o trz y m a ły  h ig ie n iczny  
lo k a l z c e n tra ln y m  ogrze­
w a n iem  i  c iep łą  wodą. 
B ra k  jeszcze ho te lu  ro b o t­
niczego. Bardzo b y  się on 
p rzyda ł, zwłaszcza w  z i­
m ie d la  ro b o tn ik ó w  do jeż­
dża jących ze w si. Jest od­
pow iedn ie  pomieszczenie, 
po trzeba ty lk o  trochę  p ie ­
n iędzy na rem o n t i w y p o ­
sażenie.

K . L IC H O N
Korespondent

słuszna, zwłaszcza gdy nad 
zór nad ro b o ta m i po w ie rzy  
się k ie ro w n ik o w i lu b  m e­
c h a n ik o w i rem ontow anego 
s ta tku . Należałoby w  toku 
akcji szeroko rozwinąć 
współzawodnictwo pracy. 
Remontowy list gwaraneyj 
ny, którym  brygady za­
pew niałyby term inowe 1 ja  
kościowe wykonanie na­
praw , byłby najwłaściwszą 
form ą współzawodnictwa. 
T rzeba ty lk o , aby tą  sp ra ­
w ą  za in teresow a ł się b l i ­
żej a k ty w  zw iązkow y  i  go 
spodarczy.

A żeby je d n a k  zapew nić 
pełne powodzenie a k c ji re ­
m on tow e j na leży spe łn ić 
dw a w a ru n k i:  te rm in o w ą  
pom oc pogo tow ia  tech­
nicznego i  dostawę po­
trzebn ych  m a te ria łó w .
Jak  w y n ik a  z p lanu  
pogo tow ie techniczne ma 
przepracow ać 6.000 roboczo 
godzin. P onadto E kspo zy­
tu ra  zarezerw ow a ła  3.000 
roboczogodzin na stocz­
n iach  na n iep rzew idz iane  
prace. Z  dośw iadczenia 
je dn ak  w iadom o, że w spó ł 
praca ze stoczn iam i nie 
jes t jeszcze dostatecznie u - 
regu low ana . N a leży w ięc  l i  
czyć przede w s z ys tk im  na 
w łasne s iły . Tym czasem  po 
go tow ie  techniczne p racu ­
je  z n iep e łn ym  stanem  za­
łog i. Jeże li w ięc  g ru p y  re ­
m ontow e w  je d n y m  czasie 
rzucą na w a rsz ta t w iększą 
ilość o b ró b k i m echan icz­
ne j, spaw ania  itp . może 
powstać tam  „w ą s k ie  ga r­
d ło “ . Jedynym rozw iąza­
niem byłoby tu ta j sporzą­
dzenie godzinowego h ar­
monogramu, który regulo­
w ałby tak prace grup, ja k  
i pogotowia technicznego 
oraz dopływ m ateriałów.

Zaopatrzen ie —  to  n a j­
ba rdz ie j czu ły  in s tru m e n t 
W ty m  czasie. Od tego dzia 
łu  zależy w  dużej m ierze 
te rm in ow e  w yko n a n ie  prac. 
W praw dz ie  w  gdańsk ie j 
Ekspozyturze p rzystąp iono  
dość wcześnie do rozw iąza­
n ia  sp ra w  m a te ria ło w ych , 
w y k o rz y s tu ją c  w  ty m  ce­
lu  rem a ne n ty  po k rew nych  
p rzeds ięb io rs tw , to  je dn ak  
n ie  w szys tk ie  potrzebne 
m a te r ia ły  są zapewnione.

R em on ty  prow adzone w  
okresie  z im o w ym  w ym aga 
ją  zw rócen ia  szczególnej u -  
w a g i na sp ra w y  bytow e, a 
w ięc na zabezpieczenie za­
łóg przed zim nem , na zmo 
b ilizo w a n ie  O ZR  d la  za­
pe w n ien ia  im  c ie p łe j s tra ­
w y  oraz pomieszczeń m iesz 
k a ln y c h  itp . Tym czasem  
za łog i gdańskie o trz y m u ją  
w  D om u Żeglarza p ła tne  
pom ieszczenia, Alę bez k o ­
niecznych w ygód . M ó w ili o 
ty m  k p t. Rutkowski, m e­
cha n ik  Forysiak i  in n i. 
W ie lu  z n ich  p ro w a dz i w  
ty m  czasje dw a dom y, a 
w ięc n ie  w ysta rcza  na w y  
godn ie jszy h o te l czy restau 
rac ję . T rzeba b y  w ięc po­
rozum ieć się z O ZR  w  
Bydgoszczy i  W arszaw ie, 
zorgan izow ać ew en tua ln ie  
na okres z im o w y  sto łówkę, 
W D om u Żeglarza i  w  służ 
bo w ych  poko jach  noclego­
w y c h  zapew nić w yg od n ie j 
sze w a ru n k i m ieszkalnie 
oraz zapew nić godziw ą roz 
ry w k ę , c z y li u a k ty w n ić  p ra  
cę ś w ie tlic . Z ha rm o n izow a­
n ie  ty c h  w szys tk ich  ele­
m en tów  może dopiero za­
pe w n ić  pe łne powodzenie 
p ra cy  w  zim ie.
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MŁO D E po lsk ie  ra to w  
n ic tw o  o k rę to w e  k ro  
czy system atyczn ie 

od sukcesu do sukcesu, sta 
w ia ją c  sobie coraz to śm ie l 
sze i poważnie jsze zadania.

Ź ród łem  naszych sukce­
sów w  te j now e j, c iekaw e j 
dz iedzin ie  p ra cy  na m orzu 
jes t um ie ję tne  pow iązan ie 
p racy po lityczn e j i  społecz 
ne j z zadan iam i p ro d u k c y j 
n y m i ra to w n ic tw a , w  opar 
c iu  o bogate w zo ry  i  do­
św iadczenia radz ieck ich  
p ra co w n ikó w  m orza. W 
ty m  p rzeds ięb io rs tw ie  ob­
serw ow a liśm y, ja k  po każ­
dym  w iększym  sukcesie 
następow a ł p rze jśc iow y o- 
kres sam ozadowolenia, k tó  
r y  pow odow a ł osłab ien ie 
tem pa prac. Jednak a k ty w  
p a r ty jn y  p o tra f i ł p rze ła ­
m ać b łędy p racy  p a r ty jn o -  
po lityczn e j i  pobudzić e- 
k ip y  do o fia rn y c h  w y s ił­
ków .

Po w yd o b yc iu  pa nce rn i­
ka  „G neisenau“  ozn a jm io ­
no ek ipom  s ta tków  ra to w ­
n iczych „Ś w ia to w id “  i 
„S m o k “ , że czeka je ’ nowe 
i tru d n e  zadanie. Zadanie 
to b rzm ia ło : „W ydobyć
w ra k  „S “  leżący pod Jasta r 
n ią “ .

O p ie ra jąc  się na zdoby­
ty c h  dośw iadczeniach w  
p racy m asow o-po lityczne j 
egzeku tyw a podstaw ow ej 
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j w  
PRO postanow iła  u tw o rzyć  
na pa row cu  „Ś w ia to w id “  
oddzia łow ą organ izac ję  par 
ty jn ą . Jednakże to w a rz y ­
sze z oddz ia łow e j organ iza 
c j i  p a r ty jn e j n ie  zawsze 
u m ie li s tw orzyć w łaśc iw ą  
fo rm ę  w sp ó łp racy  z załogą 
i k ie ro w n ic tw e m  ek ipy .

A  trudn ośc i b y ło  n iem a­
ło. W ra k  „S “  leża ł na g łę ­
bokości ok. 40 m e tró w  za­
p a dn ię ty  na 12 m e tró w  w  
g rzą sk im  m ule. Początko­
w e w y n ik i p racy  n ie  b y ły  
zby t zachęcające. O ddzia ło  
w a o rgan izac ja  p a r ty jn a  
nie  u m ia ła  's tw orzyć a tm o­
s fe ry  m o b ilizu ją ce j. D op ie­
ro  egzeku tyw a podstaw o­
w e j o rg a n iza c ji p a r ty jn e j, 
ocenia jąc powagę nowego 
zadania, sk ie row a ła  do obu

e k ip  o fice ra  K O . Pog łęb ie­
n ie  i  nastaw ien ie  p racy 
po lityczn e j na zadania pro 
d u k c y jn e  zm ob ilizow a ło  za 
lo g i i scem entowało zespo­
ły .

P odniesienie poziom u 
p racy  po lityczn e j pogłęb iło  
w spó łp racę ek ip  s ta tków  
ra tow n iczych  „S m o k “  i 
„Ś w ia to w id “  i zachęciło ra  
c jo n a liza to ró w  do wzmoże 
n ia  sw ej in ic ja ty w y .

N ie  w ys ta rczy ło  postano­
w ien ie  prow adzen ia  odm u 
la n ia  e jek to ra m i na dw ie  
zm iany. Z nany ju ż  z k i lk u  
pom ysłów  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  n u re k  Bronisław Sa­
dowy, k o n tro lu ją c  postęp 
prac pod wodą, n ie  b y ł za­
dow o lony ze słabego tem pa. 
Sprawę p rzedysku tow ano 
na je d n ym  z zebrań. D w u ­
nastoosobowy zespół z Czu 
lowim, M ońką i  Bronisła­
wem Sadowym na czele 
po k i lk u  dn iach  zg łos ił no ­
w y, bardzo c ie ka w y  po­
m ys ł: zaopatrzenie e jek to - 
ra  w  ta k  zw aną bronę spu l 
chn ia jącą , k tó ra  by  w  spo­
sób m echan iczny spotęgo­
w a ła  odm ulanie, prowadzo 
ne dotychczas ty lk o  pod na 
Ciskiem silnego p rą du  po­
w ie trz a  i w ody. P rzy  po­
m ocy nowego urządzenia 
usunięto w  2200 godzinach 
p racy 22000 m :! tw ardego  
iłu , dochodząc do g łęboko­
ści 45 m. W edług o p in ii na 
uko w có w  P o lite c h n ik i Gdań 
sk ie j, p rzy  pom ocy do tych ­
czas w  Polsce posiadanych 
urządzeń na leża łoby do w y ­
konan ia  podobnej p racy  zu­
żyć co n a jm n ie j 4400 roboczo 
godzin. D z ię k i u sp raw n ie ­
n iu  zaoszczędzono 138 robo 
czodni (po 16 godzin) i po­
nad 2370000 z ło tych .

G dy wreszcie odsłonię to 
obie b u r ty  w ra k u , w y ło n i­
ła  się now a trudność  prze ' 
c iągn ięc ia  pod jego stępką 
s tropów  d la  zaw ieszenia 
ciężkiego w ra k u  pom iędzy 
pon tonam i. Na ca łym  św ie 
cie stosu je się w  ty m  w y ­
padku  jeden sposób. N u re k  
p rze kop u je  pod s ta tk ie m  
tu n e l szerokości oko ło  1 m  
i  wysokości 1,70 m, przez 
k tó ry  przechodzi on na d ru

Choinki noworoczne
W  p ierw sze j po łow ie  stycznia  

b r. o d b y ły  się liczne cho ink i 
now oroczne, zorgan izow ane dla  
dziec i p ra c o w n ik ó w  m orza i  że­
glugi śródlądowej.

r ię k n e  d eko rac je  sal, dobra  
organ izac ja  i u rozm aicony w y  
stępam i zespołów a rty s ty c z ­
nych  p ro g ram  im p re z  da ły

dzieciom  chw ile  w eso łe j zaba­
w y . P onadto zostały one obda  
row ane  s łodyczam i i  k s ią żka ­
m i lub zab aw kam i.

N a  w y ró żn ien ie  zasługu je  o r­
g an izac ja  c h o in k i no w oroczne j 
dla  s iero t po m ary n a rzac h  i 
dzieci p ra c o w n ik ó w  Z P G G , któ  
ta  od b y ła  się w  sali K lu b u  R o­
botniczego w  G d yn i.

M ARTIN  YOU NO

(Dokończenie)

O pow iedzia łem  c i o lu ­
dziach, k tó ry m  złam ano ży 
cie, k tó rz y  c ie rp ią . To w  
żadnym  raz ie  n ie  w szystko 
co m óg łbym  ci pow iedzieć. 
D z ie je  się to  na wysp ie. 
W yspa ta  n ie  nazywa^ się 
Kożedo i  n ie  jes t położona 
w  da le k ie j K o re i. Jest to 
E ll is  Is la n d  i  piszę o te j 
w łaśn ie  w ysp ie , położonej 
W sam ym  sercu N ew  Y o r­
ku, w  Stanach Z jednoczo­
nych  A m e ry k i P ółnocnej. 
G dybyś p isa ł do m nie, to 
adres m ó j b rz m i: —• E liis  
Is la n d  N ew  Y o rk  H a rb u r, 
N ew  Y o rk , U SA.

M a ły  sk raw ek  z iem i, na 
k tó ry m  ży je m y  i  c ie rp im y , 
zna jd u je  się w  c ie n iu  s ław  
nego Posągu W olności. T y l 
ko  piĘĆ m in u t ja zd y  p ro ­
m em  L o w e r M a n h a tta n  
B ay  d z ie li nas od w ie lk ie ­
go m iasta  N ew  Y o rk  z je ­
go s ła w n y m i u n iw e rsy te ta ­
m i, gazetam i, b ib lio te ka m i, 
drapaczam i chm ur, od cen 
t ru m  i  źród ła  am erykań ­
skiego hand lu , p rzem ysłu  
i  k u ltu ry .  Z da je  się, że w y 
ciągnąwszy ręce m ożna by 
do tknąć gm achów  na F o i- 
le y  Square, uświęconego 
m ie jsca spoczynku spraw ie  
d liw o śc i am e rykań sk ie j, po 
tężnych s ta c ji rad io w ych , 
k tó re  głoszą św ia tu  h y m ­
n y  na cześć am erykań sk ie j 
„w o ln o śc i i  d e m o k ra c ji“ . 
W  pogodny dzień w id z im y  
ja k  słońce o d b ija  się w  
szk lanych  ścianach gm a­
chu N a rodów  Z jednoczo­
nych. G dy w ia t r  w ie je  z 

^zachodu, d o la tu ją  nas gło­
sy z prze jeżdżających n ie -

daleko s taków  w yc ieczko­
w ych , to  p rzew odn icy  opo­
w ia d a ją  tu ry s to m  z innych  
k ra jó w  i  z naszej p ro w in ­
c j i  o w span ia łośc i New  
Y o rk u  tego „k le jn o tu “  A -  
M E R IC A N A .

Na te j w łaśn ie  w ysp ie  
zam kn ięc i jesteśm y ja  i  ty  
siące in nych , stąd w łaśn ie  
piszę ci o ohydzie, o n ie ­
lu d z k im  p ra w d z iw y m , odar 
ty m  z m ask i ob liczu  am e­
ry k a ń s k ie j k la sy  rządzącej, 
ja , w ięz ie ń  oddz ie lony od 
św ia ta  m urem  z cegie ł i  za 
s iekam i z d ru tu  ko lczaste­
go. Jeśli w szystko  to dzie­
je  się w  sam ym  sercu N ew  
Y o rku , pod czu jnym  okiem  
postępowej o p in ii p u b lic z ­
ne j, czemuż się d z iw ić  o- 
k ruc ie ń s tw o m  po pe łn ia ­
nym  na w ysp ie  Kożedo? Je 
ś li ludożercy, z rzuca jący 
bom by atom owe, są zdo ln i 
do ta k  bestia lsk iego tra k to  
w a n ia  sw ych o f ia r  na E llis  
Is land , zdo ln i są rów n ie ż  do 
prow adzen ia  w o jn y  ba k te ­
rio log iczn e j.

A  je d n a k  za trz y  dn i, we 
w to re k , 22 lipca , na B e l- 
doe‘s Is land , gdzie Posąg 
W olności w ita  na te j z iem i 
w szystk ich  przybyszów , od 
będzie się w iec  zw o łany 
przez postępową organ iza­
c ję  kobiecą. W iec ten  po­
św ięcony będzie p rzyp o ­
m n ie n iu  am erykań sk ich  tra  
d y c ji w o lności i  gościnno­
ści. Jednym  z m ów ców  na 
ty m  w iecu  będzie m o ja  żo 
na. D ziec i m oje będą tam  
rów n ież, a także żona Pe- 

-:‘a i  ich dzieci, i  w ie le , 
w ie le  innych .

Będą oddzie len i ty lk o  w ą 
sk im  pasm em  w o d y  od E l-

gą stronę s ta tku  i  przeciąga 
c ienką s ta lów kę  d la  w p ro ­
w adzen ia  zasadniczego g ru  
bego i  ciężkiego stropu. 
P rzekopan ie  tak iego  tu n e lu  
pod s ta tk ie m  szerokości po 
nad 21 m, na głębokości o- 
ko ło  50 m  i  w  tw a rd e j g l i­
n ie  b y ło b y  n iem ożliw e.

I  na to n u re k  Sadowy 
zna laz ł radę, aby pracę, 
k tó ra  przez zagran icznych 
spec ja lis tów  uw ażana jest 
ja k o  n a jtru d n ie js z a  i n a j­
ba rdz ie j d la  n u rk a  n iebez­
pieczna, w yko na ć  w  cza­
sie po 3 dn i na jeden tune l.

W  d ysku s ji w  zespole ra  
c jo n a liz a to rs k im  pom ysł 
s k rys ta lizo w a ł się. W  ra ­
to w n ic tw ie  naszym  od pew  
nego czasu stosowana jest 
a rm a ta  w odna, k tó ra  pod 
bardzo w y s o k im  c iśn ie ­
n iem  w yrzu ca  s tru m ie ń  wo 
dy. W edług p ro je k tu  ra c jo ­
na liza to rsk iego  s iłą  n a c i­
sku. tego s tru m ie n ia  w b ija  
się pod w ra k ie m  tzw . sto­
żek, nazw any przez ra c jo ­
n a liz a to ró w  „ to rp e d ą “ . 
W ie rc i on „ tu n e l“ , przez 
k tó ry  z ła tw ośc ią  przeciąga 
się s ta ló w k i i  późn ie j s tro ­
py-

Chociaż ch w ilo w o  prace 
pod Jas ta rn ią  zos ta ły  ze 
względu, na n iepom yślne  
w a ru n k i a tm osfe ryczne 
w strzym ane, załog i nie 
p rz e rw a ły  p ra cy  nad po­
g łęb ien iem  sw ej w iedzy  po 
lity c z n e j i  fachow e j, aby 
na w iosnę, uzb ro jone  w  no 
we zasoby zna jom ości za­
gadnień, p rzys tąp ić  ener­
g iczn ie  do zakończenia moż 
iiw ie  w  n a jk ró ts z y m  czasie 
nowego poważnego zada­
nia.

C ZE S ŁA W  P IE T R Z A K

Na „Batorym“ 
szkolenie

W  czasie obecnej podró ­
ży po o trz y m a n iu  podręcz­
n ik ó w  i  w y tyczn ych  zorga­
n izow ano na naszym  s ta t­
k u  szkolenie zawodowe, k tó  
ry m  ob ję to  dw a d z ia ły : po­
k ła d o w y  i  m aszynow y. K ie  
ró w n ik ie m  całego szkolen ia 
jes t st. o fice r W asilew sk i. 
W yk ład ow ca m i są o fic e ro ­
w ie, m echan icy oraz absol­
w enc i T M M .

zorganizowano
zawodowe

Żałow ać należy, że dopie 
ro  teraz zorgan izow ano na 
naszym  s ta tku  k u rs y  szko­
len ia  zawodowego. W inę  za 
to ponosi sekcja szkolenia 
zawodowego p rzy  P LO , k tó  
ra  zby t późno, bo w  czasie 
ostatn iego posto ju  (lis to ­
pad) dostarczy ła  podręczn i­
k i  i po trzebne in s tru kc je .
B O G U S ŁA W  S Z Y M A Ń S K I

Korespondent

W Y B IE R A M Y  R O W Y  A K T Y W  
Z W IĄ Z K O W Y

W gdańsk ie j Ekspozy­
tu rze  Ż eg lug i na W i­
śle załog i w y b ra ły  

m ężów zau fan ia  i  now ą 
Radę Zak ładow ą. N o w y  
a k ty w  zw iązkow y  p o w i­
n ien  dobrze przeanalizow ać 
s ty l p racy  s ta re j Rady, aby 
n ie  pope łn ić  je j b łędów .

N ie  m ożna pow iedzieć, że­
b y  poprzedn i a k ty w  b y ł 
z ły. G ru p y  zw iązkow e w y  
w ią z y w a ły  się na ogół ze 
sw o ich  zadań. N a tom ias t go 
rze j p racow a ła  Rada Z a k ła ­
dowa. W praw dz ie  b y ły  po­
w o łane  kom is je , ale w  Ra­
dzie p racow a ł ty lk o  p rze­
w odn iczący tow . Krzyżano­
wski. W  ty c h  w a ru n k a c h ’ 
n ie  m ożna się dz iw ić , że 
w ie le  sp raw  dosłow nie  „ le ­
ża ło“ . Rada Z ak ła do w a  nie  
in te resow a ła  się p la n a m i 
p ro d u k c y jn y m i i  ana lizą  ich 
w yko na n ia , z rad io fon izow a  
n iem  ekspozytu r I I  k lasy , 
ja k  O stróda i  E lb ląg , n ie  
p rz e ja w iła  in ic ja ty w y  w  
zorgan izow an iu  sk lepów  
O ZR w  G dańsku i  E lb lągu. 
N ie  m ia ł k to  zająć się spra 
w a m i m ieszkan iow ym i, do­
p ó k i tow . Komorowski nie

p o d ją ł in ic ja ty w y  w  ty m  
k ie ru n k u .

Ten n ie n o rm a ln y  stan za­
is tn ia ł dlatego, iż cz łonko­
w ie  R ady Z ak ła do w e j i  je j 
kom is ję  w y c h o d z iły  z za ło­
żenia, że je s t przecież apa­
ra t  po lityczn o  -  w ych ow a w  
czy, k tó ry  m a w ie le  podob 
nych  zadań, że jes t rów n ież  
ad m in is tra c ja , k tó ra  in te re  
suje się także np. zagadnie 
n iem  w spó łzaw odn ic tw a. 
Po cóż w ięc dublo.wać p ra ­
cę?

N o w o w yb ra n y  a k ty w  zw ią  
zkow y po w in ie n  w ięc  od 
samego początku zrozum ieć, 
że n ie  m a m o w y  o ja k im ­
k o lw ie k  d u b lo w a n iu  pracy, 
że jego zadaniem  jes t w y ­
chow yw an ie  lu d z i, p ropa ­
gowanie w spó łzaw odn ic­
tw a , rac jon a liza to rs tw a , 
zdobyczy mas pracu jących , 
a w ięc ro z w ija n ie  te j p ra ­
cy. A p a ra t p o lity c z n y  bę­
dzie pom agał p rze łam yw ać 
trudnośc i, będzie służyć ra  
dą i w skazów ką, ale n ie  ma 
obow iązku  p row adzić  dz ia ­
ła lnośc i zw iązkow e j.

E D W A R D  J A N IK U L A
Korespondent

Z a r z ą d  o k rę g u  
ZZP Ż  we W ro c ła ­
w iu  p o tra f i ł p la ­

now o zakończyć w y b o ry  
do w ładz  zw iązkow ych . W y 
różn iło  się p rzy  ty m  szereg 
rad  zak ładow ych , np. p rzy  
R D W  Opole i  G liw ice , k tó ­
re  uko ńczy ły  w y b o ry  przed 
te rm in o w o  d z ię k i o fia rn e j 
p racy  a k ty w u  zw iązkow ego 
tow . tow . Ostrowskiego, Ko 
lacza, Rozmusa i Stefanii 
Jarosz.

Wszędzie w y b o ry  poprze 
dzone b y ły  n ie  ty lk o  spra -

K o rz y s ta jm y  z doświadczeń radz ieck ich

Rozrachunek gospodarczy na statkach czarnomorskich
NA  w ie lu  s ta tkach  Że 

g lu g i C za rnom orsk ie j 
s tosow any je s t rozra  

chunek gospodarczy. Zasa­
da tego system u polega na 
tym , że do ca łe j za łog i każ 
dego s ta tku  doprow adza  się 
p lan  p ro d u k c y jn o  -  f in a n ­
sowy, k tó ry  szczególnie u - 
w zg lędn ia  pozyc je  w y d a t­
ków . Na pods taw ie  tego 
p la n u  sporządza się rocz­
ną k a lk u la c ję  kosztów  w ła  
snych przew ozów  w  ra ­
m ach ro z ra ch u n ku  gospo­
darczego. K a lk u la c ję  prze­
prow adza się oddz ie ln ie  d la  
każdej- p o z y c ji bezpośred­
n ich  w y d a tk ó w  —- na  p ła ­
ce, rac je  żyw nościow e, pa­
liw o , zaopatrzenie tech ­
niczne, o p ła ty  okrę tow e , 
n a w ig acy jne  i  agencyjne 
oraz na obsługę pasażerów 
i rem onty .

P rzy  .w ręczen iu  załodze 
s ta tku  zleconego p la n u  re j - 
sowego dysp ozy to r usta la , 
w ed ług  spraw ozdan ia  dz ia­
łu  k o n tro li dochodów  a r­
m ato ra , w p ły w y  w  danym  
re js ie . O gólną k w o tę  w y ­
d a tkó w  re jsu  w yznacza  on 
w ed ług  p lan ow a ne j k a lk u ­
la c ji i  czasu t rw a n ia  re jsu . 
W  ten. sposób załoga k a ż ­
dego s ta tku  w ychodząc w  
re js  o trz y m u je  z lecony p lan  
z k o n k re tn y m i w s k a ź n ik a ­
m i "p ro d u k c y jn y m i i f in a n ­
sow ym i.

Codzienne op e ra tyw ne  
kon to  w p ły w ó w  i  w y d a t­
k ó w  s ta tku  p ro w a d z i. ks ię ­
gowy, a tam , .gdzie go nie  
ma, jeden z po m ocn ików  
kap itan a . D ochody ob licza 
się w e d łu g  konosam entów  
i d o kum e n tów  zdawczo -  
odbiorczych, spraw ozdań 
kas pasażerskich o ilośc i 
sprzedanych b ile tó w , a w y  
d a tk i —  w e d łu g  s ta tko ­
w y c h  do kum e n tów  obiego­
w ych  (m em o ria ł kasow y, 
ra p o rt p ro d u k c y jn y , dz ien­

n ik  m aszynow n i itp .). D la  
w łaściw ego uporządkow a­
n ia  o p e ra tyw ne j spraw oz­
dawczości w yd a tkó w , dz ia ł 
zaopatrzenia a rm a to ra  zap i­
suje na s ta tku  w  specja lne j 
księdze w artość w ydanego 
p a liw a , sm arów  itd . D la  za­
poznania a d m in is tra c ji stat 
k ó w  z cenam i op ła t p o rto ­
w ych  i  us ługow ych zaopa­
trzono w szys tk ie  je d n o s tk i 
w  w yka z  ta ry f  tych  op łat. 
Każda załoga o trzym a ła  
rów n ież  ce n n ik i na zasad­
nicze g a tu n k i m a te ria łó w  
techn icznych i  pa liw a . Po­
za ty m  zn a jd u je  się na każ 
dym  s ta tku , ja k o  materiał-» 
pom ocniczy, dok ładna  in ­
s tru k c ja  o p row adzen iu  
sprawozdawczości fina nso ­
w e j oraz szczegółowa k a l­
k u la c ja  roz ra chu nku  go­
spodarczego.

Po ukończen iu  re jsu  spo 
rządza się sprawozdanie 
finansow e, k tó re  ka p ita n  
oddaje a rm a to ro w i w raz  z 
rap o rtem  p ro d u kcy jn ym , 
p rzy  czym  po k ró tk o trw a ­
ły c h  jedno typ o w ych  re j­
sach dozwolone je s t podsu­
m ow an ie  spraw ozdań fina n  
sowych za ca ły  m iesiąc. 
S ta tkow e ra p o r ty  finanso ­
we sporządza się na spe­
c ja ln y c h  d rukach . W  tych  
rap o rtach  w yka zyw an e  są 
zasadnicze w s k a ź n ik i p ro ­
du kcy jn e , p lanow ane i  fa k ­
tyczne w p ły w y  oraz w y d a l 
k i  d la  każdej po zyc ji od­
dz ie ln ie ; umieszczone są 
rów n ież  w s ka źn ik i finanso 
we —  koszty  w łasne, s to­
pa dochodowa i w y n ik  f i ­
nansowy. Do bezpośred­
n ich  w y d a tk ó w  s ta tkow ych  
na leży bezwzględnie dodać 
(w ed ług  p lanow anych  n o r­
m a tyw ó w ) pośrednie w y  dat 
k i  sta tkow e. Jest to ko ­
nieczne d la  w yc iągn ięc ia  
w łaśc iw ych  w n ioskó w  re n ­
tow ności p racy  s ta tku  w

lis  Is land , gdzie w ię z ie n i 
są ich  m ężow ie i  o jcow ie. 
S to jąc p rzy  zasiekach z 
d ru tó w  ko lczas tych  będę 
m óg ł ich  zobaczyć u  stóp 
Posągu.

Będę się czuć ściśle zw ią  
zany z ty m  m ie jscem . Prze 
m a w ia ją c  żona m o ja  m ó­
w ić  będzie i  za m nie.

M iłu ją c e  pokó j lu d y  są 
s iln ie jsze , n iż  c i hand la rze  
śm ie rc i i  rzeko m i zdobyw ­
cy św ia ta ; bodźcem  do ich 
w a lk i je s t potęga i  osiąg­
n ięc ia  Z w ią z k u  Radzieckie 
go. L u d y  te  p o tra f ią  p o w ­

strzym ać zbrodnicze, s ie ją ­
ce zarazę, zrzucające bom ­
by  ręce podżegaczy w o jen  
nych.

Do w idzen ia , B il l ,  Pete 
p ros i .żeby cię pozdrow ić.

M am  nadzie ję , że w  w o l 
nych  chw ila ch , k ie d y  odpo 
czywasz i cieszysz się w y ­
n ik a m i p racy  d la . soc ja liz ­
m u, wspom nisz o nas, w ięź 
n iach  na E llis  Is land.

P rzesyłam  ci serdeczne 
pozdrow ien ia .

E ll is  Is land , 19 lip c a  52 r.
M A R T IN  Y O U N G

t łu m . J. Czarnocka

re js ie . W  dzia le  g łównego 
księgowego p rzeds ięb io r­
s tw a żeglugowego sp ra w ­
dza się opera tyw ne ra p o rty  
finansow e s ta tków  z n a p ły  
w a ją c y m i dokum en tam i f i ­
nansow ym i i  poda je się 
w szys tk ie  zanotowane uw a 
g i do w iadom ości k a p ita ­
nom  poszczególnych je dn o ­
stek. Poza ty m  dz ia ł p iano 
w an ia  przesyła  s ta tkom  co 
k w a r ta ł ana lizę  ic h  dz ia­
ła lnośc i p ro d u k c y jn o -fin a n  
sow ej, sporządzaną na pod 
s taw ie  ra p o rtó w  statysrycz 
nych i  księgowych.

P ra k ty k a  dow iod ła , że o- 
pera tyw na. spraw ozdaw ­
czość w p ły w ó w  i  w y d a t­
ków , prow adzona bezpo­
średnio na s ta tku , jes t po­
ważną pomocą d la  m aryna  
rzy  —- p rzy  re a liz a c ji co­
dziennej k o n tro li w ska źn i­
kó w  fina nso w ych  i  u m o ż li­
w ia  im  sta łą  o r ien ta c ję  w  
w y n ik a c h  pracy. Jest to 
szczególnie ważne, gdy da­
n y  s ta tek p racu je  w ed iug  
stachanowskiego w yk re su  
godzinowego.

Z a ło g i s ta tków  „R o ss ija “ , 
„U k ra in a “ , „G ru z ja “ , „W o - 
s tok“ , „W oroszy łow “  i  w ie
le in n ych  sum ienn ie  p ro - ' 
w adzą op e ra tyw ną  spra­
wozdawczość w p ły w ó w  i 
w yd a tk ó w , ja k  rów n ie ż  o- 
m a w ia ją  re z u lta ty  sw o je j 
dz ia ła lnośc i finansow e j. Poz 
w o liło  to im  osiągnąć w  
p ie rw szym  pó łroczu 1S52 
ro k u  w iększe od p rz e w i­
dz ianych p lanem  e fe k ty  f i ­
nansowe.

D zia ła lność rozrachunko  
wo-gospodarcza za łog i jes t 
ja k  na jśc iś le j zw iązana z 
je j w y trw a łą  w a lk ą  o prze 
d łużenie okresu eksp loata­
cyjnego s ta tku , lepsze w y ­
ko rzys tan ie  jego ładow no­
ści, zw iększen ie szybkości 
i skrócenie posto ju  w  p o r­
tach, o oszczędność pa liw a ,

I sm arów  i  ścisłe przestrze­
ganie d y s c y p lin y  finanso­
w e j zalbgi. P rzyk ła de m  tu 
może być praca załog i m o­
to row ca  „G ru zja“, k tó ra  
w y k o n u ją c  rem ont zapobie 
gaw czy m echan izm ów , skro 
c iła  czas posto ju  na stocz­
n i o ty le , że m og ła  dz ięk i 
tem u odbyć t rz y  ponadp la­
nowe re jsy . P onadto zało­
ga tego s ta tku  p rz e ja w iła  
in ic ja ty w ę  w  uzyskan iu  
m asowych ła du nków , dzię­
k i  czemu znacznie w zros ły  
je j oszczędności. Załoga 
„G ru z ji“  pod ję ła  rów nież 
socja lis tyczne zobow iązanie

zabezpieczenia ren to w n e j 
p ra cy  s ta tku  w  ro k u  b ie ­
żącym  i  w ezw ała  w szyst­
k ie  inne s ta tk i pasażerskie 
do pó jśc ia  w  je j ślady.

D z ię k i zastosowaniu roz­
ra ch u n ku  gospodarczego za­
znaczyła się w  Żegludze 
C zarnom orsk ie j popraw a 
w e w skaźn ikach  p ro d u k ­
cy j nó -fina nsow ych . Pod­
czas gdy w  r. 1951 p rzed­
s ięb io rs tw o to  n ie  osiąg­
nęło poziom u tych  w skaźn i 
ków , to  w  p ierw sze j po ło­
w ie  ro k u  1952 p rzy  re ­
a lizo w a n iu  p lanu  przew o­
zowego obniżono znacznie 
koszty w łasne i  podw yż­
szono finansow e w y n ik i 
p racy w  p o rów nan iu  z p la ­
nem.

Te dośw iadczenia ro z ra ­
chu nku  gospodarczego na 
s ta tkach  Ż eg lug i Czarno­
m orsk ie j w in n y  stać się 
w zorem  i  podstaw ą d la  roz 
ra ch u n ku  gospodarczego, 
k tó ry  ju ż  op racow a liśm y i 
w p row a dza m y na sta tkach 
P M H .

(Na podstawie „Morskoj
F ło t“ opracował H. S.)

w ozdan iam i, ale i  żyw ą  dy  
skusją. Z eb ra n i w y k a z a li 
ca ły  szereg osiągnięć po­
szczególnych ra d  zak łado­
w ych . W e w ro c ła w sk ie j 
Ekspozyturze Ż eg lug i na 
Odrze dobrze p ra cu je  OZR. 
Założenie zaś h o d o w li św iń  
jes t n ie w ą tp liw ie  zasługą 
przewodniczącego Rady Za 
k ła d o w e j tow . Saniuka i 
k ie ro w n ik a  E kspo zy tu ry  
Jow. Sworzewicza. P rzy  Re 
jo n ie  D róg W odnych W roc 
ia w  otw orzono przedszko­
le d la  70 dzieci.

W iększość d ysku tan tów  
om aw ia ła  zagadnien ia  p ro ­
d u kcy jn e  i bo lączk i za k ła ­
dowe. Stoczniowcy doma­
gają się usprawnienia 
transportu w ew nątrzzakła­
dowego, pracownicy dróg 
wodnych — uregulowania 
sprawy ryczałtów dojaz­
dowych przy użyciu w łas­
nych środków lokomocji 
oraz zwrotu kosztów podró 
ży dla grup regulacyjnych, 
wodniacy —  dostarczenia 
płaszczy i kurtek z im o ­
wych. W e wszystkich p ra ­
w ie zakładach pracy brak  
jest pomieszczeń sanitar­
nych, a w  zakładach k ru ­
szyw?. i w  Kozielskiej Sto­
czni Rzecznej — świetlic. 
Pe łnom ocn icy Zarządu O - 
kręgow ego d o p iln o w a li, 
aby om aw iane bo lączk i b y ­
ły  n ie  ty lk o  za re jes trow a­
ne, ale i w  m o ż liw ie  k ró t ­
k im  czasie za ła tw ione .

Przed no w o w yb ra nym  
a k tyw e m  zw iązkow ym  sto 
ją  poważne zadania: mo­
bilizowanie załóg do współ 
zawodnictwa i przestrze­
gania socjalistycznej dy­
scypliny oraz inicjowania  
przodujących metod pracy, 
rozw ijanie szkolenia i tro ­
ska o polepszenie w aru n ­
ków bytowych. Pom ocy po 
w in n i im  ud z ie lić  wszyscy 
św iadom i zw iązkow cy, u - 
m ie ję tn ie  pos ługu jąc się o~ 
rężem k r y ty k i i sam o kry ­
ty k i.

K. O R ŁO W S K I

Najbrudniejszy port świata

A m e r j^ n ie  lu b ią  rekordy. M a s to  Chicago u w aża ją  np . za 
„rekordow e“ pod względem  ilości popełn ianych ta m ... w łam ań  
i k radzieży. Nowy Jork słynie zaś z o lb rzym ie j ilości... samo­
bó jstw . Jak sądzić je d n a k  ze szpalt tygod n ika  „ L ife “ , Now em u  
Jorkow i p rzyby ł osta tn io  now y rekord... na jb rudn ie jszego  por­
tu  św iata. Szeroki n u r t  rzek i H udson n ie  p o tra fi bowiem  spłu­
kać do Oceanu d ry fu jących  na  U pper B ay odpadków, do po ła ­
w ian ia  k tó rych  m usiano użyć 15 specjalnych barek. T u ż  obok  
drapaczy n ieba  i nabrzeży, do k tórych  z a w ija ją  tra n s a tla n ty k i, 
spotkać m ożna ta k i obraz ja k  na  zd jęc iu  powyżej —r c m en ta ­

rzysko statków u nabrzeża Bayonne.
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AWARIA WSPÓLNA
Do G d yn i p ły n ą ł pa ro ­

w iec „ X “  z ła d u n ­
k ie m  baw e łny. Po m i­

n ię c iu  B o rn h o łm u  statek 
dosta ł się w  śnieżny sztorm . 
W ia tr  w zm óg ł się do SW  7 
—  8°B ; w idz ia lność —  0. 
K a p ita n  zadecydow ał w ięc 
p rze rw an ie  podróży, zw łasz 
cza że s ta tek  przesta ł s łu ­
chać steru. W  po zyc ji ok. 7 
M m  na N W  od U s tk i rz u ­
cono obydw ie  ko tw ice . Nad 
ranem  w ia t r  zm ie n ił g w a ł­
to w n ie  k ie ru n e k  na NW , 
dm ąc ze sztorm ow ą s iłą  8 —  
9° B , w sku te k  czego ła ń ­
cuch p ra w e j k o tw ic y  n ie  
w y trz y m a ł naprężenia i zer 
w a ł się. Bezpośrednio po­
tem  le w a  k o tw ic a  poczęła 
w lec się po dnie. S ta tek 
d ry fo w a ł.

W kró tce  usłyszano szum 
ła m iących  się fa l. W ejście 
na m ie lizn ę  sta ło  się n ie u ­
n ikn ione ... P arow iec p rze­
skoczył ła w icę  i  os iad ł na 
m ie liź n ie  ok. 100 m  od lą ­
du. S tw ie rdzono  przeciek 
w  dnie. Zaraz wezwano ra ­
k ie ta m i pomoc, a o św ic ie  
w yw ieszono flagę  NC.

W  p ie rw szym  etap ie  a k c ji 
w y s iłe k  h o lo w n ika  ra to w ­
niczego pozostał bez s k u t­
ku . W ia tr  N  6° B, a późnie j 
N W  8° B  (stan m orza 4 —  
5) u tru d n ia ł akc ję  ściągn ię­
cia s ta tk u  z m ie lizn y . R ó w ­
nież i  pomoc m aszyn pa­
row ca n ie  da ła  rezu lta tu . 
D la  ra to w a n ia  w ięc  s ta tk u  i 
ła d u n k u  ka p ita n  zadecydo­
w a ł w y r z u c e n i e  
c z ę ś c i  ł a d u n k u  
z a  b u r t ę .  D op ie ro  te ­
raz, gdy s ta tek s ta ł się lż e j­

szy, udało się go ściągnąć z 
m ie lizn y .

Po p rz y b y c iu  do U s tk i 
oceniono uszkodzenie dna 
pow sta łe  na sku te k  w e jśc ia  
na m ie liznę , s tra tę  ko tw ic , 
szkody m aszynowe (w sku ­
tek  sfo rsow an ia  maszyn), 
pom oc h o lo w n ik a  oraz .w a r­
tość b a w e łn y  w yrzucone j za 
bu rtę .

K to  p o k ry je  te szkody?
Otóż nie  je s t to prosta 

sprawa. I  ta k , s tra tę  k o tw ic  
i uszkodzenie s ta tku  po­
niesie sam s ta tek (w zg lęd­
n ie  tow a rzys tw o  ubezpie­

czeniowe), na tom ia s t szko­
dy  m aszynowe, koszty  po­
m ocy h o lo w n ik a  i w artość 
wyrzuconego ła d u n k u  po­
k ry ją  w spó ln ie  sta tek, ła ­
dunek i  ew en tu a ln ie  fra ch t.

Dlaczego?
O tóż dlatego, że s tra ta  

k o tw ic  i  uszkodzenie dna 
to aw a ria  poszczególna 
(zwana rów n ież  —  zw yk ła ), 
a w ięc aw a ria  poniesiona 
przez s ta tek na skutek 
w y p a d k u  l o s o w e -  
g o. N a tom ias t pozostałe 
s tra ty  i szkody —  to aw a­
r ia  w spólna, a w ięc aw a­
r ia  będąca w y n ik ie m  a k tu

f hymlfkaiZ: Szpi/kh

Rada Z a k ła d o w a  Z Z P Ż  p rzy  
R ejo n o w e j E ksp o zy tu rze  Ze  

g lu g i na W iś le  w  Bydgoszczy  
za w ia d o m iła  nas, że po u k a ­
za n iu  się n o ta tk i k ie ro w n ic tw o  
zespołem  a m a to rs k im  po w ierzo  
no w y k w a lif ik o w a n e m u  praco­
w n ik o w i (n o ta tka  p t. „D la cze ­
go“ w  n -rze  22(44).

*
W  z w ią zk u  z a r ty k u łe m  pt.

„P o  je s ie n i je s t z im a, 
a w  stołówce n ic  n ie  m a “ za­
m ieszczonym  w  n u m erze  23(45) 
P olska Żegluga M arska  dono­
si, że w a rz y w a  do s to łó w k i w  
D o m u  M a ry n a rz a  dostarczyła  
C en tra la  O grodnicza. P raco w n i 
cy, k tó rz y  zan ied b a li spraw ę  
zaopa trzen ia  s to łó w k i na okres  
z im o w y, zostali usun ięci z z-aj 
m ow anych  stanow isk.

U ?

p r7V s iln ym  bocznym  ko łysan iu  ła d u n e k  tego s ta tk u  przesypał się n a  jedn ą  bu rtę . Zacho­
dzi obawa u tra ty  s ta tku ... W  ta k ie j okoliczności m oże zdarzyć się a w aria  wspólna, bow iem ... 

Ale o tym  m ów i w łaśnie zam ieszczony obok a rty k u ł.

zna jąc  słuszność naszej k ry  
ty k i R e jono w a  E kspozytura  

Ż e g lu g i na W iśle  w  Bydgosz­
czy  k o m u n ik u je , że piec na 
b a rk ę  ,,Ż  4016“ zostanie do­
s tarczony bezpośrednio po o- 
trz y m a n iu  nowego tran sp o rtu  
p ieców  (no tatka  pt. „D laczeg o“ 
w  nu m erze  24(46).

C H a r tw ig “ , G d yn ia , odpo­
w iad a ją c  na n o ta tk ę  pt. 

„D laczeg o “ zam ieszczoną w  nu  
m erze  24(46) w y ja ś n ia , że do­
k u m e n ty  celne  dotyczące s ta t­
k u  „K u n d sh o vo d “ zostały o m y ł 
kow o przesłane do Gdańska. 
P ow tórne  z a ła tw ia n ie  fo rm a l­
ności spow odow ało p rze rw ę  w  
za ła d u n ku  statku .

T )o ls k ie  L in ie  Oceaniczna za- 
A w ia d a m ia ją , że w  celu ogra  

n iczen ia  zapasów p rz y jm o w a ­
nego b u n k ru  do w ysokości kon  
k re tn y c h  zapotrzebow ań zam ó  
w ien ia  zgłaszane przez s ta tk i 
będą b a rd z ie j w n ik liw ie  a n a li­
zow ane (a r ty k u ł p t. „Za ło ga  
tan ko w ca  „ T u rn ia “ n ie  m ia ła ­
by trudności, g d y b y ...“ w  n u ­
m erze  22(44).

p o ls k a  Żeg luga  M orska  in -  
J fo rm u je , że dw ugodzinne  

opóźnien ie  sam ochodu, k tó ­
r y  p rze w o z ił p ra co w n ikó w  
P Ż M  do gospodarstw  ro ln ych , 
nastąp iło  z pow odu choroby  
k ie ro w c y  sam ochodowego (a r ­
ty k u ł p t. „G d y  sam ochód się 
spóźn ia“ w  nu m erze  23(45).

Kolejarz PJilH mistrzem 
Wybrzeża w boksie
W  rozegran ym  w  E lb lą g u , 

rew a n żo w y m , fin a ło w y m  spot­
k a n iu  boksersk im  o m is trzo ­
stw o k lasy  w o je w ó d z k ie j m ie j 
scowa S ta l u leg ła  K o le ja rz o w i 
P M H  z G d yn i 8:12.

PISZC DO REDAKCJI
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L ic zb y  w  k w a d ra ta c h  od 1—  
25 n a le ży  u łożyć  ta k , aby  do­
daw ane poziom o, p ionow o i 
w zd łu ż  p rze k ą tn y c h  da ły  w  su 
m ie  —  65. D la  u ła tw ie n ia  po­
d a je m y , że p rz y  ro z w ią z y w a ­
n iu  n a leży  w s ta w ić  w  narożne  
k w a d ra ty  od le w e j do p ra w e j 
(u  gó ry  i na do le ) c y fry :  17, 
15, 11 i  9.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N U M E R U  24/46 

W y ra z y  pom ocn icze: I )  s tęp ­
k i, I I )  n u re k , I I I )  k o ją , IV )  
w y d m a .

P a m ię ta j o od now ien iu  p re ­
n u m e ra ty  „ S te ru “  na  ro k  na ­
stępny.

Z a  dobre ro zw iąza n ie  nagro­
dy o trz y m u ją : 1) C zesław  W a- 
lasko w sk i, M ezow o , p -ta  K a r ­
tu zy , 2) M a ria  M o w iń s k a , G dy  
n ia , u l. 10 Lu teg o  24, 3) Zdzis ­
ła w  Ś ledziow sk i, G d yn ia  3, 
4) Ire n e u s z  N o s ek / E lb ląg , u l. 
Z w . Jaszczurczego 22, 5) Jerzy  
L e ć k ie w ic z , W ro c ła w , K lę c z -  
kow ska 2.

K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą.

w o l i  l u d z k i e j ,  
r o z m y ś l n e g o  czy­
nu cz łow ieka, aby uch ron ić  
od groźby istotnego niebez­
pieczeństwa m ien ie  b io rą ­
ce ud z ia ł we w spó lnym  
przedsięw zięc iu  m o rsk im  
(statek i  ładunek). Pociąg­
nęło to za sobą szkody i 
n iespodziewane w y d a tk i,  a 
ponieważ o f ia ry  te pon ie­
sione zosta ły d la  w spó lne­
go dobra za in teresow anych 
w  ty m  przedsięw zięc iu  m or 
sk im , słuszne jes t w ięc, że 
bez w zg lędu na to, k tó ra  
ze s tron  do tkn ię ta  została 
szkodą lu b  s tra tą  —  każdy 
z uczestn ików  w y p ra w y , 
chociażby osobiście sam 
szkody n ie  poniósł, odpo­
w ie d z ia ln y  jes t za w y n ik i 
szkód i  s tra t w  pew nej, 
przez p ra w o  p rzew idz iane j 
m ierze. Tym czasem  przy  
a w a r ii poszczególnej, szko­
dy  i  s tra ty  ponosi ty lk o  ten 
uczestn ik  w y p ra w y , k tó ry  
został n im i d o tkn ię ty .

A w a r ia  w spólna ja ko  
in s ty tu c ja  p ra w a  m orskiego 
is tn ie je  n iem a l ta k  długo, 
ja k  is tn ie je  m orska żegluga 
hand low a. W  ciągu w ie ­
ków , w  zależności od roz ­
w o ju  gospodarczego w  ra ­
m ach poszczególnych fo r ­
m a c ji ekonom iczno -  spo­
łecznych, zm ie n ia ły  się je j 
fo rm y  i  sposoby rozliczeń. 
O gólną analizę dz ie jó w  re ­
gu ł a w a r ii w spó lne j oraz

om ów ien iem  obecnego sta­
nu praw nego w  ty m  zakre ­
sie, z a ję li się: mec. K . Ro- 
góyski i kpt. ż. w. W. Za- 
grodzki w  książce pt. 
„A W A R IA  W S P Ó LN A “, k tó  
rą  w y d a ły  n iedaw no W y ­
da w n ic tw a  K o m u n ik a c y j­
ne.

D la  p ra k ty k ó w  szczegól­
ną pomoc s tanow ić będą 
przytoczone przez au to rów  
p rz y k ła d y  in te rp re ta c ji 
szczegółowej n ie k tó ry c h  w y  
padków . W  końcow ej częś­
ci ks ią żk i zaw arta  jes t 
ogólna analiza użyteczności 
a w a r ii w spó lne j w  gospo­
darce k a p ita lis ty c z n e j i  so­
c ja lis tyczne j oraz gospodar 
ce okresu bu dow y soc ja liz ­
m u.

W  przedm ow ie  w yd aw cy  
piszą, że celem te j ks ią żk i 
je s t w yn e łn ie n ie  chociażby 
w  części je dn e j z lu k  w  
naszym  p iśm ie n n ic tw ie  m or 
sk im  i zarazem p rzyczyn ie ­
nie  się do pogłębien ia, 
przede w szys tk im  u  za in te ­
resow anych p ra co w n ikó w  
m orza znajom ości ważnego 
p rob lem u praktycznego.

Zadanie to ks iążka Ro- 
góyskiego i Zagrodzkiego 
n ie w ą tp liw ie  w yko na ła . Za 
in teresow ać się n ią  w in n i za 
rów no  teo re tycy, ja k  i  p ra k  
tycy, p ra w n ic y  i  m arynarze .

Z Y G M U N T  B R O C K I

W y n ik i techn iczne  (na p ie rw  
szym  m ie jscu  zaw od n icy  S ta li): 
M a jd a  p rz e g ra ł na p u n k ty  z 
P ta k ie m , Lang e  p rze g ra ł ze 
Z d ro je w s k im , B u d z iń s k i zdo by ł 
p u n k ty  w a lk o w e re m  w obec  
n a d w ag i K a ta  (w  s po tkan iu  to  
w a rz y s k im  z w y c ię ż y ł B u d z iń ­
ski), C zerski p rze g ra ł .w  I  ru n  
dzie przez tk o  z K an ko w s k im , 
L ich oc ińsk i u leg ł B oe tch erow i, 
S u lżyc k i zw y c ię ż y ł na p u n k ty  
K atę , H e in r ic h  po ko n a ł T a la -  
row skiego , D u lik o w s k i p rze g ra ł 
przez tk o  z B ochen tynem , 
G ó rn y  w y p u n k to w a ł O sk ierką  
oraz S zym ański zdo by ł d la  K o  
le ja rz a  p u n k ty  w a lk o w e re m  
w obec b ra k u  p rze c iw n ik a .

Za najlepsze korespon­
dencje zamieszczone w  bie­
żącym numerze, nagrody 
książkowe otrzym ują: JA N  
M A L IS Z E W S K I z Ekspo­
zytury Rejonowej Żeglugi 
na Wisie w  Giżycku, K A ­
Z IM IE R Z  L IC H O N  ze 
Stoczni Krakow skie j i T A ­
D E U S Z K R A S K A  ze s ta t­
ku „Hugo K o łłą ta j“.

Gdy przed miesiącem  
byłem służbowo w PLO, 
zauważyłem duże ogłoszę 
nie, że odbędą się w ybo­
ry do nowej Rady Z a ­
kładowej i obecność 
wszystkich członków  
Z Z P Z  jest obowiązkowa.

Pomyśłałem sobie: Ja­
siu, korzystaj z okazji 
i przypatrz się, jak  w y ­
gląda praca związkowa  
naszej „góry“, byś mógł 
przenieść te doświadcze­
nia na statek. Jak po­
myślałem, tak zrobiłem.

W  dniu wyborów jako  
„wolny słuchacz“ usia­
dłem skromnie na sali i 
w raz z innym i (co p raw ­
da niezbyt licznymi) u - 
czestnikami czekałem na 
rozpoczęcie zebrania. Po 
nieważ jednak „obowią­
zkow i“ związkowcy nie 
mogli zdążyć na czas, 
przeto zebranie rozpoczę 
ło się z niedużym opóź­
nieniem. Muszę zazna­
czyć, że zebrani podpisa­
li listę obecności, która  
konieczna była do w y ­
borów. Na liście znalazło 
się kilka  tak zwanych  
„w /z“ —  co znaczy „w  
zastępstwie kogoś inne­
go“. Na szczęście tych 
znaków nie było dużo, 
no i w  porę organizato­
rzy je zlikw idow ali. O - 
gółem przybyła na zebra 
nie więcej niż połowa 
związkowców PLO.

Następnie rozpoczęło 
się zebranie i  przewod­
nicząca ustępującej R a­
dy Zakładowej złożyła 
obszerne sprawozdanie. 
M . in, powiedziała, że je ­
śli Rada źle pracowała, 
to było również w iną  
członków. Ze m iała ra ­
cję, przekonałem się na­
ocznie i w bardzo krót­
kim  czasie. Bo oto po 
dyskusji ogłoszono przer

wę. W tym  właśnie cza­
sie zaczęło coś nieodpar­
cie ciągnąć zw iązkow ­
ców w  stronę wyjścio­
wych drzwi. To „coś" 
było tak silne, że dosło­
wnie w ciągu k ilku  m i­
nut pozostała na sali gar 
stka —  co trzeci podpi­
sany na liście.

Możecie sobie Redak­
torze wyobrazić m iny  
członków prezydium ze­
brania, którzy w rócili po 
przerwie na salę obrad. 
To była mozaika złości, 
zawodu, zniechęcenia i 
utraty w iary  w  swych 
towarzyszy zw iązko­
wych. Przyznam  się, że 
i ja  poczułem cierpki 
smak w  ustach. N ie mo­
głem zrozumieć, że na­
wet raz w  roku nie mo­
gą poświęcić trochę cza­
su na tak ważny akt jak  
wybory władz zw iązko­
wych. Z  w iny tych „de­
zerterów" wybory zosta­
ły unieważnione.

Ale natomiast każdy z 
nich, gdy potrzebuje po­
mocy, biegnie do Rady 
Zakładowej i  wówczas 
„zakłada mowę“, że niby 
to jest aktyw nym  zw iąz­
kowcem, że udziela się w  
pracy społecznej, a Rada 
wcale nie dba o niego. 
On żąda i  musi to mieć.

W arto więc, aby nie­
którzy pracownicy dyrek 
cji PLO  przyszli na sta­
tek zobaczyć, ja k  prze­
biegają wybory. Może 
wtedy wstydziliby się 
swojej aspołecznej po­
stawy wobec organizacji 
związkowej.

M im o wszystko nie ża 
łuję, że byłem na tym  
zebraniu, bo o sprawach, 
o których tylko słysza­
łem, przekonałem się na 
własne oczy\

M i. mar.
JA N  S Z P IL K A

V. J
Rozmawiamy z CzytelniKami
W . M „  Szczecin. — D z ię k u ­

je m y  za m iły  lis t i życzen ia  
now oroczne. S łusznie z a u w a ży ­
liście, że w y d a n ie  no w ych  prze  
p i sów re g u lu ją c y c h  stosunki 
p racy  w  ta k  w a żn e j ga łęz i gos 
p o d a rk i n a ro d o w e j, ja k ą  je s t 
tran sp o rt m o rsk i, b y ło  n ie ­
z m ie rn ie  po trzebn e w obec zu ­
p e łn ie  od m ien nych  w a ru n k ó w  
e ko nom icznych  i p o lity c zn y ch  
okresu b u dow y  soc ja lizm u .

K orespo ndencja  W asza jes t 
napisana dobrze, t ra fn ie  u ję ­
liśc ie  zagadn ien ia . Jed nak  na 
przyszłość po daw a jc ie  w ięce j 
ży w y c h  p rzy k ła d ó w . W y k o rz y ­
s tam y ją  w  je d n y m  z n a jb liż ­
szych n u m e ró w . Serdeczn ie  po 
z d ra w ia m y  i p ros im y  o dalszą 
w spółpracę.

S toczn iow iec , P łock — P y ta ­
cie, czy słusznie odm ów iono  
W am  zasiłku  rodzinnego za 
m iesiąc lis to pad  z tego p o w o ­
du, że p raco w aliśc ie  w  ty m  
m iesiącu n ieca łe  20 dn i. W y ­
ja ś n ia m y , że okres u s p ra w ie ­
d liw io n e j n ieobecności w  p ra ­
cy p o w in ie n  być  za liczon y  do 
d n i p ra cy  w  dan ym  m iesiącu , 
n a w e t je ś li n ie  by ło  za niego  
w yp łacon e w ynagrod zen ie .

K . Z ., Sopot — L is t Wasz 
w ra z  z a rty k u łe m  o trzy m a liś ­
m y. S łusznie podkreślacie  w  
n im , że przepisy o bezp ieczeń­
s tw ie  i ochron ie  p racy  z o k re -
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iD A M  M IE R O S Ł A W S K I to  je d n a  % p ię k n y c h  
postaci w  naszych tra d y c ja c h  m orsk ich .

N a  po czątku  p ły w a ł ja k o  ch łop iec o k rę to w y , 
aż doszedł do stopn ia  k a p ita n a  s ta tku . Jako  k a ­
p ita n  fre g a ty  „L e  Cygne de G ra n v ille “  (1) od­
k r y ł  n a  O cean ie  In d y js k im  dw ie  n iezn an e dotąd  
geografom  w ysp y  (2). W  o kres ie  W iosny  Lu d ó w

w  r. 1848 z ja w ił  się w  E u ro p ie  na barykadach  
w alczącego o w olność lu d u  (3). Po up ad ku  r u ­
chów  w o lnościow ych  p o w ró c ił na m orze, p ły ­
w a ją c  n a  ¡szkunerze, k tó ry  n azw a ł „ M o ja  P o l­
ska“  (4). Z g in ą ł śm ie rc ią  m a ry n a rz a  w  m a ju  
1850 na w schód od w ysp y  I le  R éu n io n , n a  O ce­
anie In d y js k im .
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su m ięd zyw o jen n eg o  b y ły  o- 
praco w ane na p rze sta rza łe j ba 
zie te ch n ic zn e j, a w ład ze  w y ­
da jące  je  u w zg lę d n ia ły  in te re ­
sy w łaśc ic ie li z a k ła d ó w  pracy  
i n ie  p rz e ja w ia ły  tro s k i o ż y ­
cie i  zd row ie  ro b o tn ik a .

C hę tn ie  zam ieśc im y W asz a r ­
ty k u ł, a le  po sta ra jc ie  się u zu ­
p e łn ić  go k ilk o m a  p rz y k ła d a m i 
z te re n u  W aszego za k ła d u  pra
cy.

W . M a c łia ls k i, G d ań sk -O liw a
— B ra k u ją c e  n u m e ry  „ M o rz a “ 
i „ S te ru “ m ożecie nabyć w  
O ddzia le  M o rs k im  W y d a w n ic tw  
K o m u n ik a c y jn y c h , G dańsk- 
W rzeszcz, A l. W o js ka  P o lsk ie ­
go 13. In fo rm a c je  o szkole że­
g lug i ś ró d lądo w ej p rze sy łam y  
na adres do m o w y.

J an  U m iń s k i, S łupsk — Z o ­
staliśc ie  o d w o łan i z u rlo p u  
w ypo czynkow ego . P y tac ie , czy  
podróż z m ie jsca  u rlo p u  do 
m iejsca  p ra cy  spow odow ana  
od w ołan iem  je s t trak to w an a  
ja k o  podróż służbow a. In fo r ­
m u je m y , że d n i po dróży  spo­
w o d o w an ej n ie  p rz e w id z ia n y m  
od w o łan ie m  z u r lo p u  na leży  
uw ażać za dn i p rzepraco w ane  
i  od liczyć je  z okresu spędzo­
nego przez p ra co w n ika  na u r ­
lopie.

W o d n iak , W r o c ł a w C i e s z y ­
m y  się, że chcecie zostać na­
szym  korespondentem . Z a p y ­
tu je c ie , ja k ie  te m a ty  nas in te ­
resu ją . Jednostka W asza ta k  
ja k  i w iększość jedn os tek  że­
g lu g i ś ró d lądo w ej z n a jd u je  
się obecnie na z im o w is ku . N a ­
piszcie w ięc  o p rzeb iegu  szko 
le n ia  ideo log icznego i zaw odo­
wego na W aszej jednostce, o 
sam orem ontach i p racy  k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w e j, o trudn oś­
ciach i  osiągn ięciach codzien­
nego dn ia . P o zd ra w ia m y  całą  
załogę, ży czy m y  pom yślnych  
w y n ik ó w  w  p racy  i czekam y  
na korespondencję.

J u ż  w n a s tę p n y m  n u ­

m e r z e  p o d a m y  lis tę  

n a g ro d z o n y c h  u c z e ­

s tn ik ó w  k o n k u r s u  

k tó r z y  u z y s k a li  n a j ­

le p s z e  w y n ik i  w r o z ­

p o w s z e c h n ia n iu  n a ­

szego  p is m a

S prostow anie
W  n -rze  23 (45) naszego pis­

m a do n o ta tk i pt. „W ięc e j k o ­
rzystać  z pom ocy P M H “ w k ra ­
dła się o m y łk a , zam iast: „P o ­
zn a ń “ w in n o  być „S o łd e k “ .
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